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PRZEDMOW A. 

Zasługi księdza Hugona Kollataja, 
podkanclerzego koronnego, około roz- 
krzewienia nauk w Polsce i ulepszenia 
wychowania publicznego w kraju naszym, 
ocenił dokładnie i wyjaśnił uczony Jan 
Śniadecki. Kołłątaj, pilny na tćj niwie 
pracownik, naoczny świadek i właściwy 
sędzia, skreslit nam dokładny rys stanu 
nauk, oświecenia i hierarchii, w ostatnich 
latach panowania Augusta III., przepla- 
tając go w uczonych i zajmujących przy- 
piskach rozmaitemi, z życia narodowego, 
zdarzeń owczesnych, lub też czynów po- 
jedyńczych osób branemi obrazami. Dzieło 



najważniejsze, zdaniem mojem, z wszy- 
stkich, które o ówczesnćj kraju naszego 
oświacie rzecz czynią, znajdowało się 
w bibliotece generała, książęcia Zajączka, 
z daru, jak się zdaje autora, którego 
od dawna ścisła przyjaźń % Zajączkiem 
łączyła. Po śmierci ostatniego, dostał 
imi się w ręce ten rękopism, który dziś 
tém chętniej w zbiorze moim: „Obraz 
Polaków i Polski w XVIII. wieku* 
umieszczam, że, jeżeli sobie zbytnie nie 
pochlebiam, czytelnicy moi znajdą w nićm 
to, co Horacy w kazdém dziele łączyć 
radzi: utile dulci, to jest, obok nauki, 
przyjemność, 

WYDAW CA. 



GZĘŚĆ R 
—— 

WSTĘP. 

Wychowanie publiczne w Polsce. 

Oświecenie nadaje prawdziwą ce- 
chę wszystkim narodom. Wedle tej 
z dokładnością sądzić można o ich 
dowcipie, rządzie, obyczajach i chara- | 
kterze. Napróżno tam szukać wad, 
lub doskonałości rządu; sądzić o do- 
wcipie, lub tępości ludu; chwalić, lub 
naganiać obyczaje; stanowić o chąra= 
kterze narodowym, gdzie oświecenie 
nie przyszło jeszcze do tego przy- 

1 
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najmnićj stopnia, aby mogło wydobyć 
i oddać w całćj rzetelności obrazy - 
tak ważne. WW podobnym narodzie 
złe i dobre skłonności, naganne i 
chwalebne sprawy, gorszące nałogi, 
lub pożyteczne zwyczaje, okryte bar- 
barzyństwem, nie mogą jeszcze ulegać 
sprawiedliwemu pisarza sądowi; albo 
tam być musi rząd samowładny, albo 
żaden; obyczaje niewolnicze, albo 
dzikie; dzieje złożone z opisu samych 
napaści i okrucieństw; więcćj z nich 
nauczyć się nie można, jak tylko o 
krzywdach oświeceńszych wyrządzo- 
nych sąsiadom; o korzyściach własnych 
i o postępie w ułagodzeniu obyczajów. 
Każdy zatem piszący dzieje jakiego- 
kolwiek bądź narodu, winien najpierwéj 
mieć wyobrażenie o jego oświeceniu, 
jeżeli chce usposobić czytelnika do 
sądzenia z pewnością 0 przyczynach 
takich skutków, jakie w dziele jego 

spisane znajdzie. 

t
e
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Nie mogę ja też nie mówić o owym 
ozdobnym poranku, który przyświecał 

początkom narodu naszego, ni © tym 
doskonałości świetle, które dogrze- 
wało w porze naszćj dojrzałości, ani 
tóm bardziej o burzach i nawałnicach, 
które w ciągu źle zaprowadzonego 
rzeczypospolitéj rządu, przyćmiły go- 
rejące niegdyś między nami światło. 
Zostaje mi tylko obraz owego czasu, 
gdy oświecenie narodowe, wydobyte 
z pod tylu przeszkód, ozdobnie, iż 
tak powiem; iskrzyło się i swym 
blaskiem zaczynało bić w oczy caléj 
Europie, przy ostatnim imienia polskiego 
zachodzie. Właśnie epoka ta przy- 
pada na rok 1750., od którego pa- 
miętniki dziejów mego czasu pisać za= 
Czynam.  Spojrzawszy wprzódy na 
posępne nieco widoki, nim dojdziemy 
do miłych i okazałych; przypatrzmy 
się, w jakim stanie było oświecenie 
polskie, aż do roku 1764. Obaczmy 
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naprzód: jaki był stan mowy naszćj 
ojczystćj? powtóre: jaki był stan na- 
szych szkół, czyli wychowania, tak 
domowego, jak publicznego? potrze- 
cie: jaki był stan nauk i kunsztów 
wyzwolonych i umiejętności? poczwar- 
te: jaki miały wpływ nauki. wyzwo- 
lone i umiejętności, na publiczne, lub 
prywatne Polaków Życie? 

<=HR=> 

PSIE 

Co do mowy polskićj. 

Nigdzie prawie nie zastanawiano 
się nad tém, że oświecenie narodowe 
najbardzićj rozszerzyć się może przez 
udoskonalenie mowy ojczystćj. Ya- 
ina długo bardzo przeszkadzała po- 
sirzezeniu téj prawdy (1). Najpierwsi 

1) Latwiéj było wprawić wszystkie na- 

narody do jednego języka łacińskiego i
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Francuzi ośmielili się postawić obok 
niej mowę własną; inne narody po- 

obrać go powszechnie za język uczony, 

jak dopuścić, aby każdy naród w swo- 

jćj własnćj mowie uczył się tych wszyst- 

kich nauk, które są potrzebne życiu 
spélecznemu, które zdobią lud oświeco- 

ny. Więc jest to pytanie warte za- 

stanowienia się tych, którzy bestron- 

nie spoglądać lubią na prawdę, czyli 

ona zgadza się z zastarzalemi opinia- 
mi, ezyli się im przeciwi. 

Rzym panujący światu, i Rzym nau- 

czający wiary, jedne co do tego mieli 

przedsięwzięcia. Upadł Rzym cesarski, 

został papiezki. Zabiegi w téj mierze 

przez cesarzów czynione, zniszczyły na- - 

rody półnotne. Ledwie gdzie słaby 
znajdziemy ślad; dla wsparcia histo- - 

rycznych w tćj mierze domysłów. 
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szły za ich przykładem. (2). Tę ważną 
w oświeceniu epokę, winni jesteśmy 

Wszystkie rzymskie kolonie w Niem- 
czech, w Panonii, Dacyi i dalszych za» 

łeżone krajach, barbarzyńcy wywrócili - 

i wytępilis w samym nawet Rzymie 

mowa łacińska ustała. 
Rzymianin mówi dziś językiem wło- 

skim, łacina nie ma więcćj swéj oj- 

czyzny i łudu. Mimo tego papieże obrali 

go za język kościelny. 

Kraje zachodnie przyjęły liturgią ła- 

cińską, jeszcze przed napływem Gotów. 
Kraje północne dopiero około osmego 

i dziewiątego nawrócone wieku, przyj- 
mowały liturgią taką, jaka im była przy- 
niesiona. 

Gdzie zaszli missyonarze łacińscy, 

tam przyjęto liturgią łacińską, gdzie 

przeciwnie dostali się Grecy, zanieśli 
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dopiero. wiekowi XVIIL, w którym 
język polski wrócił do tłómaczenia 

Wiara chrześciańska nie narzucała 
nikomu języka obcego. 

Któż nie wie, że ewangielia bierze 
początek z ziemi żydowskiej? apostoło- 
wie jednak nie poniżali mowy żydów, 
lub syryackićj. Widzimy owszem, że 
najdawniejsze dwa między narodami 
pozostałe kościoły, rzymski i grecki, 

SĄ w stanie doprowadzić, aż do czasów 
apostolskich, historyą używania języka 
krajowego, nietylko w naukach, ale 
nawet w obrządkach. 

Przebieżmy myślą tyle innych mów, 
które w Azyi i Afryce dotąd są uży- 

wane do liturgii, jako to: armeńska, 
Marónitów, Koptów i tym podobne; 
wszystko to nas utwierdzi, że nie po- 
trzeba religii, lecz polityczne Rzymu 
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umiejętności, i oddania w prawdziwej 
swéj ozdobie nauk wyzwolonych. 

widoki, zrobiły język łaciński tak dłu- 

go powszechnym. 

Pierwszym widokiem papieży, było 

rozciągnąć obrządek w języku łaciń-- 

skim do wszystkich prawie krajów, jako 
niezawodną cechę należności onych do 

Rzymu, który całym zachodem rządził, 

jak patryarchalna stolica, potwierdzając 

wszystkich innych biskupów, sądząc 

między nimi trafiające się sprawy i prze- 

syłając rady do ich dyecezyi, które się 

potem w rozkazy zamieniły. Ta wła- 

dza patryarchalna, rozciągała się i roz- 

ciąga do wszystkich łacińskich kościo- 
łów, jako widocznie pochodzących od 

apostolstwa rzymskiego, i trzeba ją wy- 

wodzić z powagi, którą papieżom przy- 

znają, jako pierwszym w powszechnym 

chrześcian kościele. Rozszerzanie gra-
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Wrócił mówię: bo od kilku wieków 

był już zgodny i zażywany do tak 

nic patryarchalnych rzymskich, tak by- 

ło gorliwie popierane w wieku XT. i XII, 

ze mu należy przyznać wiele okrucieństw 

i zamieszań, osobliwie w Czechach, 

Morawii, Węgrzech i w Polsce w tych 
ezasach. 

Starał się Rzym wytępić obrządek 
liturgii greckićj, przemienionćj na język 

sławiański, przez S. S. Cyrylla i Meto= 

dyusza. Ciekawy wszystkich wydarzeń, 

znajdzie dokładny ich opis w historyi 

kościołów sławiańskich, napisanćj przez 
Węgierskiego. 

Mimo jednak tak wielkich zaburzeń, 
udało się Rzymowi wprowadzić łacinę 

do wszystkich słowiańskich narodów, 

tak dalece: że jedna tylko Ruś zacho- 
wała u siebie ślady apostolstwa grec- 

kiego. Możemy zatym wyobrazić so- 
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ważnego celu. Czasy Jagiellońskie, 
osobliwie dwóch Zygmuntéw, I. i IL, 

bie Europę, jako zupełnie poddaną ję- 

zykowi łacińskiemu co do liturgii, wy- 

jawszy grecką Ruś, i niektóre oddziel- 
ne narody sławiańskie przypierające do 

Grecyi, albo do morza adryatyckiego. 

Nie należy jednak naganiać kościoła 

rzymskiego 0 rozszerzenie łacińskiego 

języka, za nim albowiem poszło, iż ca- 
ła Europa, wyjąwszy wyrzeczone naro- 
dy, przywykła' używać jednych liter; 
i gdyby Gotowie, niewprowadzili od- 
miennego nieco charakteru, przy któ- 
rym pozostały kraje niemieckie, alfa- 
bet łaciński, możnaby powszechnie Eu- 
ropejskim nazywać. Nadto trzeba so» 
bie przypomnieć, w jakim stanie znaj- 
dowała się Europa, co do oświecenia 

po napływie -Gotów. Missyonarze roz- 
chodzący się z Włoch do wszystkich 
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obfite były w dzieła językiem naszym 
pisane, lub nań przekładane; nietyl- 

innych krajów; gdziekolwiek zanieśli 

wiarę chrześciańską, musieli z nawró- 

conym ludem postępować jak z dziećmi, 

trzeba ich było uczyć czytać, pisać, 

dawać proste początki światla, co do 

wiary i obyczajów ; gdyby rzeczeni mis- 

syonarze, nauczywszy się mowy kra- 

jowćj, niestarali się o rozszerzenie ję= 

zyka łacińskiego, bardzo wiele naro- 
dów, zostałoby w téj samćj ciemności, 

w jakićj dziś widzimy Rossyą. Ziapro- 

wadzenie liturgii łacińskićj, zrobiło po- 

trzebę uczenia się języka łacińskiego, 

potrzebny z początku dla samych księ- 

ży, stał się potrzebnym późnićj dla u- 

czonych, daléj dla tych, którzy odby- 

wali podróże do Włoch i innych sąsiedz= 

kich krajów. Wiemy dobrze, że nim się 
narody oswoily z łaciną, sami księża 
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ko ustawy krajowe, nietylko prace 
mówców i posłów, nietylko dzieje 

posiadali tylko nauki i umiejętności zna- 

jome w początkach. Oni pisali dzieje 

narodów, oni przepisywali autorów kla- 

sycznych , im winni jesteśmy to wszy- 

stko; co Grecy i Rzymianie dla nasze- 

go oświecenia zostawili. Z tych prze- 

to uwag, oczywiście przekonać się mo- 

zna, że język łaciński był nieuchronnie 

potrzebny dla oświecenia całćj Eupopy; 

lecz mógł on stać się językiem uczo- 

nym powszechnie dlą wszystkich kra- 

jów w czasie, kiedy światło Europy do 

dojrzałości przychodziło? trzeba więc to 

pytanie gruntownie rozebrać. 

Póki europejscy mędrcy zatradniali 

się koło naśladowania Rzymian w pię- 

kności wymowy łacińskiej, język rzym - 

ski był dla nich dostateczny; lecz gdy za- 

częto pracować około nauk matematy- 
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narodowe, ale nawet dzieła filozofii 
moralnéj i fizyczne, czytał Polak 

cznych, które więcej rachują pisarzów 
greckich jak łacińskich: gdy Algebra 
dawnym nieznana, przyszła do nas od 
Arabów, gdy Fizyka zaczęła się trudnić 
doświadczeniem skutków rzeczy pod 
zmysły podpadających, a historya natu- 
ralna, chemia i medycyna, zaczęły zbo- 
gacać się coraz w większe wynalazki 
i coraz gruntowniejszemi sławić się na- 
ukami; gdy prawo feudalne niemieckie 
i szczególne innych krajów statuta, po- 
wprowadzały nowe do nauki prawni- 
czćj termina. Jezyk łaciński od tyłu 
wieków umarły, nie mógł więcćj tym 
nowym wystarczyć naukom, każdy kraj, 
każdy nauczyciel, tworzył nowe wyra= 
zy, którychby ani Cicero ani Juliusz 
Cezar nie zrozumiał Nie była to wię- 
cćj łacińska mowa, była to zbieranina 

2 
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własnym językiem jeszcze w wie- 
ku XVI. (3) 

przeniesionych, lub utworzonych wyra- 

zów, podług arbirtralnéj woli prawo- 

dawców , prawników, matematyków, 
fizyków, teologów i tylu innych, któ- 

rzy z potrzeby, lub z upodobania po 

łacinie mówić chcieli; tak dalece, że 

trzeba było tworzyć osobne słowniki 

łaciny pierwszego, średniego i ostatnie- 

go czasu, trzeba było uczyć się osobno 

łaciny do wymowy i literatury, osobno 

do prawa, do medycyny, osobno do 

historyi naturalnćj, botaniki i chemii 

i tym podobnych innych nauk. Każdy 

zatém widzi, że jeżeli łacina była nie- 

uchronnie potrzebną dla rozszerzenia 

początkowego w Europie światła, nie 

mogła ona wystarczać potrzebom oświe- 

cenia powszechnego: raz przetłomaczo- 

ne dobrze, dzieła łacińskie i greckie,
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$. 2. 

Co zepsuło mowę polską. 

Panowanie kilku królów cudzoziem- 

ców, którzy nie umieli mówić po pol- 

na mowę ojczystą powinny były prze- 

nieść do nićj ducha gustu i doskonało- 

Sci, jaka się znajduje w pisarzach da- 

wnych. "Tym sposobem mowa ojczysta, 

nie mając nic więcćj czerpać z obcej, 

powinna sama wystarczyć do rozszerze- 

nia nauk wyzwolonych i umiejętności; 

powinna ludzi zbliżyć do poznania tćj 

prawdy, iż naród prawdziwie oświeco- 

ny, nie potrzebuje osobnego uczonego 

języka, i że mu jest dosyć (tak jak 

niegdyś było u Greków i Rzymian,) na 

własnćj mowie. Rzecz pewna, iż sko- 

ro nauki wyzwolone i umiejętności za- 

częto dawać po wielu krajach w języku 

ojczystym, przybyło niezmiernie wiele 
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sku, było najpierwszą i najważniejszą 
przyczyną, zepsucia naszćj mowy. 

trudności dla ludzi uczonych, którzy 

chcąc czytać dzieła w oryginałach, mu- 

szą się teraz uczyć bardzo wiele języ- 

ków; lecz nie lepiéjze zostawić uczo- 

nych przy tćj przeszkodzie, którą je- 

dnak, gdy zechcą, zwyciężyć moga; 

jak przez próżne do łaciny przywiąza- 

nie, czynić przeszkodę oświeceniu po- 

wszechnemu ? Wieleż to jest ludzi, 
którzy nadzwyczajnym pamięci obdarzeni 

darem, darem rozważenia i pojmowania ? 
Dla takich w najglębszych umiejętnoś- 

ciach, niemasz nic do pojęcia i zrozu- 

mienia trudnego; do nich będziesz mó- 

wił i pisał mową ojczystą; daj im 

przeciwnie tęż same naukę w mo- 

wie, którćj się nauczyć nie zdołali, 

najdziesz ich do niczego nie zdatnych, 

mordujących się słowem , kiedy rzecz 
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Stefan Batory, nietylko na sejmach, 

ale nawet w prywatnych posiedzeniach 

samę doskonale pojąć mogą i tym spo- 

sobem rozszerzyło się u Greków świa- 

tło powszechne; ich uczeni pisarze sta- 

rali się umieć język egipski, syryacki, 

chaldejski, perski i tym podobne, ale 

w Grecyi nie dawano Żadnych nauk 

w inszym, tylko ojczystym języku. 

2) Gd początku wieku XVI., języki eu- 

ropejskich krajów, zaczęły się cokolwiek 

doskonalić; włoscy poeci najpierwsi sta- 

nęli obok łacińskich, po nich możemy 

rachować naszych, po naszych angiel- 

skich , niemieckich. Sławni mówcy i pi- 

sarze w prozie, najpierwsi dali się wi- 

dzieć we Włoszech, we Florencji, w Pi- 

zie, w Wenecyi. 

Wiek Zygmunta I. i Zygmunta Au- 

gusta, dał równie dobrych mówców 

Polsce. Anglia dopiero ich okazuje przy 
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mówił po łacinie; chcąc jednak przy- 
podobać się narodowi, mieszał do 

wygórowaniu Parlamentu, przez odsa- 
dzenie familii Stuartów od tronu. W ża- 
dnym narodzie wymowa nie mogła się 
podnieść, gdzie nie znano wolności. 
Anglia jednak uprzedziła inne narody 
dziełami filozoficznemi. Mimo tego, ni- 
gdzie nie ośmielono się użyć mowy kra- 
jowéj, do dawania w nićj nauk wyzwo- 
lonych i umiejętności po szkołach. Pierw 
si Francuzi postawili swój język obok 
łacińskiego. Ludwik XV., po wygna- 
niu Jezuitów z Franeyi, utworzył nowe 
kollegium królewskie, w któróm zaczę- 
to dawać nauki matematyczne i fizy- 
czne, w języku francuzkim; późnićj 
szkoła chirurgii, przez tegoż Ludwika XV. 
założona w Paryżu, otworzyła u siebie 
wszystkie lekcye w języku francuzkim ; 
a chociaz Universitas i Sorbona trzymały 
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swych rozmów wyrazy polskie (4) 
tyle, ile umiał i rozumiał. Zygmunt 

się łaciny aż do ostatniego końca, język 
przecież francuzki przemógł w całym 
kraju i najsławniejsi pisarze w matema- 
tycznych i fizycznych umiejętnościach 
pisali po francuzku. Akademie umieję- 
tności i nauk wyzwolonych, utrzymy- 
wały swe akta w mowie krajowéj. Mo- 
da tak pożyteczna rozszerzyła się po 
wszystkich krajach, trudno już prawie 
naleść jaką sławną szkołę główną, któ- 
raby łaciny używała. Jezyk ten uwa- 
zany jest dzisiaj tak, jak grecki, potrze- 
bny dla gruntownych erudytów, lecz 
nie do lekcyi publicznych. 

3) W tćm miejscu trzeba będzie wyli- 
czyć imiona sławniejszych pisarzy w ję- 
zyku polskim. Począwzy od Zygmun- 
ta pierwszego aż do upadku nauk w Pol- 
sce, czego za pomocą pamięci dokazać 
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TL naśladował go w tćj mierze z po- 
dobnćj potrzeby, a niedoskonałość ta- 

teraz trudno, azatóm tę notę zostawi- 

my dalszemu czasowi, namieniając tyl- 

ko co w sobie zawierać powinna. 

4) Stefan Batory, chociaż mówił mową 
słowiańską, jaka się dotąd znajduje 

w ziemi siedmiogrodzkićj, nie mógł 

się jednak wprawić do języka polskie- 

go; najczęścićj w prywatnym nawet po- 

siedzeniu zwykł był używać łaciny. 

Stanisław Sokołowski, sławny w aka- 

demii krakowskićj mówca, musiał mie- 

wać przed Stefanem łacińskie kazania, 

mimo czego król ten lubił wtrącać pol- 

skie wyrazy, dla przypodobania się na- 

rodowi, któremu panował. Pamiętna 

jest jego powieść w szkołach krakow- 

skich, gdy się znajdował na popisie u- 

czniów, student odpowiadający dobrze, 
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kowego tłumaczenia się, przez pochleb- 
stwo w sztukę zamienioną zostala. 

I chociaż następni królowie, aż do 
Jana Sobieskiego w rodowitéj tłuma- 
czyli się mowie, nie to jednak nie- 
przeszkodziło, żeby raz wprowadzo- 
na moda mięszania polszczyzny z ła- 

podobał się Stefanowi 2% śmiałości i 

applikacyi Stefan pogłaskawszy go, 

rzekł: Stude puer, faciam te Mości- 

panie. Ktoby rozumiał, że te i tym po- 

dobne inne króla powieści, wprowadzą 

mieszaninę w łacinie, i zepsują mowę 

polską. Wkrótce potem znajdujemy mo- 

wy na sejmach, jak naprzykład owa 

Jakuba Sobieskiego za Zygmunta III. 

Zawital czas, dziś magni consilii świa- 

ta polskiego etc. Mowy sejmowe by- 

ły unas zawsze wzorami wymowy po 

szkołach, tym sposobem, przyszło do 

powszechnego zepsucia stylu polskiego. 
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ciną, po całym rozszerzona kraju, nie 
utrzymywała się statecznie. Owszem 

postąpiono jeszcze daléj w |téj mierze: 
zaczęto używać wyrazów łacińskich, 
kończąc one wedle prawideł polszczy- 
my, co było największą przyczyną 

zubożenia języka naszego. Na dwo- 
rze i na sejmach, w najwyższych 
trybunalach i niższych sądach, w po- 
tocznych rozmowach i w korrespon- 
dencyach, nawet między kobietami, 
takowy tlumaczenia utrzymywał się 
sposób, aż nareszcie stal się powsze- , 
chnyminieuchronnie potrzebnym. Dwór 
zaraził nim ludzi wyższego znaczenia, 
ci zarazili szkoły, ze szkól po- 
szła zaraza na caly naród.  Auto- 
rowie w podobnym stylu wydawali 
swe dzieła, księża mówili na kazal- 

niach, kładziono napisy na grobach 
i przysionkach. 

Od początku 18. wieku, aż do cza- 
su, do którego ten pamiętnik zasię- 
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ga, panowali w Polsce dwaj po so- 
bie elektorowie Sascy: August Igi 
i August Ilci, obydwaj ci królowie 
nie umieli po polsku, niebyli nawet 
w stanie mówić łacińskim językiem. 
Mowa franeuzka i niemiecka, były 
jedyne, któremi Polak mógł się roz- 
mówić naówczas z swoim królem. 
Niemczyzna jednak nie uchodziła za 
modną na dworze. Polacy prócz te- 
go byli wprawieni oddawna do mo- 
wy francuzkiéj.  Przestano zatém 
między ludźmi wyższego znaczenia i 
mówić po polsku lub po łacinie. Sa- 
ma tylko potrzeba znaglala ich, do 
używania polszczyzny, w potocznych 
z niższymi obcowaniach, albo w listach 
statystycznych i gospodarskich. Mo- 
dni nawet zaczęli nową przydawać 
mieszaninę. Styl składał się odtąd 
z wyrazów francuzkich lub włoskich. 
Brano te nawet za dowód umiejętno- 

Sci wielu języków. Rozmowa wyda- 
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wała się tym doskonalszą, im więcćj 
cudzych wyrazów do polszczyzny 
przydano, a mówca uchodził za umie- 
jętniejszego i za czlowieka dobrego 
smaku(5). Ludzie wyższego znaczenia 
przynagleni, jakeśmy widzieli, nietyl- 
ko przez modę, ale nawet przez po- 
trzebę mówić po francuzku, tak się 
odstręczyli od mowy polskićj, iż na- 
koniec wydała się im uboga w wy- 
razy, niedelikatna w wymawianiu, nie- 
doskonała i niezdatna do oddania tych 
pięknych obrazów, które znajdowali 
w dziełach francuzkich: trzeba się 
więc było zasilać obcemi słowami 
w potocznych nawet rozmowach, nie 
dopiero myśleć o tóm, aby w nićj 
wychodzić mogły ważne dzieła tłó- 
maczone, lub na nowo wypracowane. 

5) Czytaj satyry Opaleńskiego, na du- 
chownych i świeckich. 
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Nie należy jednak dziwić się takie- 
mu uprzedzeniu, trzymając oni w rę- 
ku prace pisarzéw francuzkich, za 
Ludwika XIV. i XV. wydawane, 
porównywali je z tak nikezemnemi 
tworami pisarzów naszych, od począt- 
ku wieku XVIIL, aż do 50. roku 
wydawanemi. Za zepsuciem i znik- 
czemnieniem mowy, musiał nastąpić 
nikczemny styl, zaczóm wstręt do 
czytania dzieł po polsku wydawa- 

„ nych, wstręt czytelników zrażał pisa- 
rzy od prac, lub tłumaczenia obcych; 
przyszło nakoniec do tego, że mowa 
polska służyła tylko do kazań, do 
pism mistycznych(6), do panegiryków, 

= 

6) Pisma mistyczne są naprzykład , ró- 
une medytacye duchowne, w ktorych 
pisarz zatrudnia umysł czytającego nad 
rozważaniem natury i przymiotów Bo- 
skich, i stara się podnosić duszę jego 

3 
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do mów weselnych lub pogrzebowych, 
na sejmikach i sejmach, i ledwie nie- 
kiedy dało się widzieć, jakie liche 
tłumaczenie dzieł obcych. 

Tak wielki upadek mowy ojczy- 
stój i zupelna obojętność, którą mieli 
względem nićj ludzie wyższego zna- 
czenia, była w samćj rzeczy dobru 
krajowemu bardzo szkodliwą. Naród 
wolny nie mógł utrzymać się w da- 
wnym stanie swego znaczenia i po- 
wagi, tylko przez zgodę obywateli; 
zgody nie można było inaczćj uzy- 
skać tylko za pomocą jednakiego}i po- 
wszechnego oświecenia. Mowa oj- 
czysta będąc najzręczniejszóm narzę- 

tak wysoko, jak tylko pobożna imagi- 

nacya dokazać może. Niektórzy pod 

tém nazwiskiem, mieszczą także wszy- 

stkie dzieła, zawierające w sobie nau- 

kę moralną chrześciańską.
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dziem do tak waznego celu, nie mo- 
gla sprawić pożądanego skutku, jako 
wygnana ze dworu, z trybunałów i 
wszelkich innych urzędów, jako na- 
reszcie zaniedbana w szkołach. Miliony 
ludzi mówiących po polsku, nie mogły 
mieć przyzwoitego oświecenia w szko- 
łach krajowych; nie mogły się tłuma- 
czyć w swych potrzebach przed wła- 
snym królem i u jego ministra; niemogly 

7) Wiadomo jest, iz za panowania Au- 

gusta III. na całym dworze nie mówio- 

no inaczćj, tylko po francuzku; bo ani 

król, ani Briihl jego minister, nie umieli 

po połsku. Mniszech, marszałek nadwor- 

ny, zięć Briihla, najwięcćj był używany 

do tłumaczenia skarg i prozb, jeżeli któ- 

re przypadkiem docisnąć się mogły do 

króla, lub przynajmnićj |do pryncypal- 

nego ministra. Mniszech, który nietyl- 

ko najpierwsze starostwa, ale nawet 
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zrozumieć wyroków sądowych, bo 
w szkołach, dawano nauki po lacinie 

wiełe pomniejszych posiadał krélew- 
szezyzn, wydarł szlachcicowi wojto- 
stwo, które przypierało do jego królew- 
szezyzny; lecz oddawna do Niepołomie 

należało. (nie pamiętam imienia szlach- 
cica ) : miał on przywilćj od Augusta II. 

a nie widząc innego sposobu, jakby 

mógł do swojćj wlasności powrócić; 
przygotował sobie łaciński |memoryał 

i ułożył podać go w ręce królowi, gdy 
pójdzie do kaplicy. Mniszech obawiając 

się, aby memoryał rak królewskich nie 

doszedł, zaczął łagodzić szlachcica i 

perswadować, żeby się nie naprzykrzał. 
Szlachcie jednak ze lzami przekładał swo- 
ję krzywdę. Nate calascene nadszedł król 

i Briihl, a postrzegłszy szlachcica pla- 

czącego i żywo umawiajacego się, ka- 

zał sobie opowiedzieć jego interes, Mni- 
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bo król i jego minister nie rozumieli 
po polsku, bo sądy odpowiadały sta- 

szech przełożył, że to jest ubogi szla- 
chcic, który pogorzał, że potrzebuje a- 
by mu król dał assygnacyą do puszczy 
Niepołomskićj na 100 dębów, naco król 
z chęcią zezwolił i dał mu do pocało- 
wania rękę. Mniszech,  wytlómaczył 
szlachcicowi, żeby był spokojny, że 
król także wejrzy w jego interes, a 

_Brihl odebrał od niego supplikę, po ła- 
cinie napisaną, i kazał do siebie przyjść 
nazajutrz. Zadziwiony szlachcic, zamiast 
nakazu powrócenia sobie wójtostwa do 
ekonomii Niepotomickiéj należącego, 
odebrał assygnacyą na 100 dębów. 
Wieleż to w przeciągu téj anarchii nie 
było podobnie uciemiężonych ludzi, kie- 
dy niebyło władzy, któraby skarzącego 
się rozumiała, 
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nom w swych dekretach po łacinie.(8) 
Krocie obywateli uczyło się łaciny 

8) Wszystkie królów naszych przywileje, 

reskrypta, pozwy, dekreta, wychodzi- 

ły w języku łacińskim od czasu, jak 

tylko u nas nastała wiara chreściańska; 

lecz ten zwyczajużywania łaciny w wszel- 

kich nakazach i wyrokach urzędowych, 

utwierdzony był przez statut Kazimie- 

rza W. i dla téj to przyczyny, najwię- 

céj księża posiadali urzędy, pisarzów 

ziemskich i grodzkich. Przy ustanowie- 

niu nowego trybunału za Stefana Bato- 

rego, został się ten sam język w po- 

zwach i dekretach. W caléj zatém Pol- 

sce, wszystkie pozwy, dekreta, tran- 

zakcye, między kimkolwiek czynione, 

musiały być po łacinie pisane; oprócz 

sądów kancelaryi szlacheckich, używa- 

no go w kancelaryach miejskich, a na- 
wet w aktach wsi, które były pod pra- 
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w szkołach, lecz wyszedłszy na świat, 
jeżeli nie przyjęli powołania prawni- 
ków lub duchownych, przyszli na 
pośmiewisko z całą swą łacińską edu- 

kacyą, którą ludzie dworscy i możni 
juz pod ów czas gardzili i kładli 
obok z polszczyzną, a reszta mie- 
szkańców mało co rozumiała. Tak 

obywatele jednéj ojczyzny, których 

oświecenie i zgoda, powinna była 

sprawić szczęście powszechne, nie 

rozumieli się między sobą.  Gardził 

magnat nie mówiącym po francuzku 

Polakiem, oszukiwał i kłóci! magna- 

wem niemieckićm. Ten jednak zwy- 

czaj rozciągał się tylko w wielkićj i ma- 

16j Polsce, właściwie tak zwanej i 

w województwach pruskich; w krajach 
zaś późnićj do Polski przybyłych, jako 

to daléj widzieć będziemy, języka pol- 

skiego używano. 
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tów przebiegły w złćj łacinie jurysta, 
był ofiarą wzgardy i oszukania ten, 
który ani po francuzku nie mówił, 
ani jurystowskićj łaciny nie znał. 

HK 

§. 3. 

Wielorakie mowy polskićj dyalekty 
4 osobne języki w wielu: prowincyach. 

Nie tu jeszeze koniec tak oczy- 
wistéj szkody kraju z zaniedbania 
i niedoskonalenia mowy ojezystéj. Pol- 
ska będąc 'państwem tak obszerném, 
składała się z różnych między sobą 
narodów. Prócz mowy sławiańsko- 
polskićj na wielorakie podzielone dy- 
alekty, byly kraje, w: których wcale 
niezrozumianym mówiono językiem; 
księstwo żfhudzkie ma własną mowę, 
do zadnéj w Europie nie podobną. 
Województwa składające prawdziwą 
początkową Litwę, zachowały dotąd 
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mowę lilew., która jest mieszaniną da- 

wnćj seytyjskiéj zslowianska; w Kur- 
landyi i Inflantach, mówią językiem, 
utworzonym z żmudzkiego i niemiec- 
kiego. 
Na Wołyniu, Podolu, wojewódz- 

twie ruskiem, na Ukrainie i w nie- 
których województwach litewskich, 
mówiono po rusku, lecz wcale różnym 
od rossyjskiego dyalektem. Rząd ta- 
kową mów różnicę powinien był ile 

możności zmniejszać, wielorakie dya- 
lekty do siebie zbliżać, języki nie 
słowiańskie wytępiać, lub przynaj- 
mnićj do tego przyprowadzić stanu, 
żeby każdy mówił po polsku z po- 
trzeby, związku z rządem, choć mógł 

pozostać przy swćj dawnćj mowie 
przez nałóg lub uprzenie. . 

Ta myśl nikomu podówczas przez 
głowę nie przeszla. Winnismy po- 
trzebie handlu, że w miastach prus- 

kich mówiono tak dobrze po polsku, 
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jak po niemiecku, winniśmy ducho- 
wieństwu polskiemu obrządku laciń- 
skiego, że wszędzie szlachta mówi- 
łą już po polsku; wszelako język 
ten ugruntował się cokolwiek w Li- 
twie i ruskich województwach przez 
baczność dawnego rządu. (9) Litwa 

9) Gdy Kazimierz W., ostatni raz przy- 
wrócił Polsce całą Ruś Czerwoną, to 
jest, województwo ruskie, bełskie, wo- 
łyńskie, kijowskie, bracławskie, podol- 
skie i czernichowskie, podzieliwszy ją 
na wyż rzeczone województwa, i ubez- 
pieczywszy dla każdego mieszkańca 
wolność wyznania wiary, jaka mu się 

podoba; pozwolił oraz, aby nowo obra- 

ni urzędnicy, używali języka ruskiego 

w kancelaryach i sądach. Ta samą 

wolność zostawiona była województwu 
podlaskiemu, gdy przy odgraniczeniu 
z Litwą niektóre jego części przyszly 
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odebrała dla siebie statut po polsku 
pisany, któremu ulegały cztery woje- 

do Polski. Po złączeniu Litwy z Pol- 

ską począwszy od Władysława Jagielły, 

aż do Zygmunta III. w całym tym 

księstwie używano języka ruskiego do 

sądów i tranzakcyi; dopiero Lew Sa- 

pieha , kanclerz w. litewski, wszystkie 

statuta litewskie po rusku lub po łacinie 

pisane, razem zebrane i na materye roz- 

łożone, na język polski wystarał się 

przetlómaczyć, akta metryki litewskiej 

po polsku nakazał pisać. Formularz 

przywilejów i reskryptów królewskich 

w języku polskim ułożył. Zia jego przy- 

kładem poszły inne kancellarye i sądy 

nietylko w Litwie, ale nawet w tych 

województwach, które do dobrodziejstwa 

statutu litewskiego należały. Smieszna 

rzecz, Połska właściwie tak zwana, 

używała laciny w sądach i kancela- 
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wództwa ruskie. Kancellarye krajów 
rzeczonych idąc za przykładem me- 
tryki W. X. Litewskiego, przyjęły 
także język polski; sądy wydawały 
wyroki w tym języku i to przynaj- 
mnićj tyle sprawiło dobra, że szla- 
chta całego kraju rozumiała jednę oj- 
czystą mowę. Lecz cóż to jest 
w porównaniu do tak wielkiéj cale- 
go narodu ludności? która powinna 
byla być oświecona w miarę własnych 
i rządowych potrzeb, a przez ten 
sposób przywiązana do wspólnćj oj- 
czyzny. Ruskie jednak duchowień- 
stwo, za swym gorliwe obrządkiem, 
utrzymywało lud w dawnym fanaty- 

ryach, aż do ostatniego momentu, kie- 
dy polski język był wygodnym i dostar- 
czającym w całćj prawniczćj umiejętno- 
ści dla Litwy i wszystkich województw 
ruskich. 
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zmie, ciemności i niechęci ku rządo- 
wi. Księża łacińskiego « obrządku, 
uczyli się mowy Żmudzkićj: i litew- 
skićj, którą szlachta mało ćo0 umiała; 
przez ten sposób większa połowa lu- 
du, będąc związana % duchowień- 
stwem przez religią, zdawała się nie 
mieć Żadnego 2 rządem krajo- 
wym związku, dla niedostatku mowy. 
W takim to stanie rzeczy zostawała 
Polska co do mowy, z którego tylo- 
krotnie Rossya z szkodą naszą ko- 
rzystać umiała. (10) Na zapobieże- 
nie tak wielkiemu złemu, należało 
się koniecznie wrócić do języka pol- 
skiego, starać się o jego udoskonale- 

————---. 

10) Nie czytamy w dziejach naszego 
narodu o buntach ludu, tylko w tej stro- 
nie, kędy on nie umiał mowy  pol-- 
skiej i graniczył z państwem rossyj- 
skiem. Sa 

4 
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nie i rozszerzenie, starać się o zbli- 
żenie wielu dyalektów i nareszcie 
6 wprowadzenie powszechne do szkół 
i nauk, aby wyzwolone umiejętności 
dawane były w języku ojczystym. 
Obaczmy zatem, jak się do tego 
wzięto od roku 1750, i komu jeste- 
śmy ‘winni początki, z których wy- 

ptenelo udoskonalenie i upowszech- 
nienie zaniedbanćj mowy naszćj. Nie 
można tego pytania rozwiązać bez o- 
pisu szkół krajowych i edukacyi do- 
mowéj. Zastanówmy sie nad tém, 
jaki był stan naszych szkół czyli wy- 
chowania domowego i szkolnego. 

<> 

$. 4. 

Co do wychowania młodzieży. 

Wychowanie młodzieży około po- 
łowy 18 wieku, dzieliło się na pań-
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skie i pospolite. Pierwsze atoli na- 
leży jeszcze dzielić na domowe i 
szkolne. Wychowanie domowe od- 
dawna u nas wzięte, nie ustawalo 

jeszcze około 1750. roku; i choć 

Stanisław Konarski,  wystawiwszy 
konwikt dla samćj tylko szlacheckićj 
młodzi, wymyślił szkołę pańską, o- 
sobną od innych, w których ćwiczy- 
la się młódź bez żadnego braku, ja- 
ki dawało urodzenie lub majątek; a- 
toli nowa i dawnićj w kraju naszym 
nieznana szkoła, nie odpowiadała ze 
wszystkiem, wielu magnatów dumie. 
Dla nich potrzeba było koniecznie na- 
uczycieli z Erancyi sprowadzonych, 
potrzeba było, aby ich dzieci pierwćj 
Się nauczyły mówić po francuzku jak 
po polsku. (1) Prawda, ze wybór 

Z 

1) Najwidocznićj ta śmieszność okazała 
się na wychowaniu książąt Sułkowskich 
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dozoreów i nauczycieli obcych, bę- 

dąc z natury przytrudny, najczęścićj 
czynił zawód w wychowaniu młodzie= 
zy pańskićj;: nie to jednak nie odstrę- 
czało od przyjętego zwyczaju, zda- 
wało się, iż tego trzeba było dla 
samćj różnicy, aby wielkiego imienia 
panicz, nie pospolitowal się z mło- 

i Mniszchów, podkomorzyców litewskich: 
jak pierwsi tak i drudzy nie umieli po 

polska, aż do 12. roku wieku swego i 

uczyli się późnićj tego języka, jak cu- 

dzoziemcy. 

Antoni Sułkowski nie mógł się przez 

całe. życie nauczyć swej ojczystćj mowy; 

było to prawie powszechną wadą wy- 

chowania owego czasu, że dzieci ma- 

jętnych Polaków, a nawet dorośli ka- 

walerowie z trudnością tiómaczyli się 

po polsku. 
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dzieżą pospólstwa, (2) aby koniecz- 
nie umiał język dworski, aby był 

2) Lubo oddalon¥ch wiekiem, podobnych 
jednak wychowaniem, opisać muszę 
prywatną edukacyą Karóla księcia Ra- 
dziwilla, wojewody wileńskiego, i Szeze- 
snego Potockiego, wojewody ruskiego. 
Pierwszy syn Radziwiłła, hetmana lit., 
niezmiernego majątku, chowany był 
w domu swych rodziców. Myslalby 
kto, iż niecheac pospolitować mlodego 
książęcia z dziććmi różnego urodzenia, 
wystarano się dla niego o dozorców i 
nauczycieli doskonałych. Wcale przeci- 
wnie: młody książę Karól, nie miał za- 
dnego nauczyciela ani dozorcy; matka 
obchodziła co rok jego narodziny i imie- 
niny, przez osobliwsze festyny, widowi- 
ska i fajerwerki; prowincyaly zjeżdżały 
się winszować, aby był zaszczytem do- 
mu Raziwiłłów; nikomu jednak nie było 
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sposobny zawczasu odbyć podróż do 

wolno radzić, aby się młody książę uczył, 

i póki tylko matka żyła, nikt nie mógł 

mu rozkazać, wszyscy jego rozkazów 

słuchać musieli. Edukował on się więc, 

jak mu się samemu podobało, jeździł 

ze swą świtą na koniu, a polubiwszy 

sobie jednego Tatara, uczył się od nie- 

go języka tatarskiego. W dwónastym 

roku już się doskonale upijał, po śmierci 

matki mnićj jeszcze na niego dozoru 

dawano; 18 łat nie skończył, a prze- 

szedł w rezpustach deboszników wszyst- 

kich tak, Ze żadna dama uczciwego 

wychowania nie chciała isć za niego; 

wyszukano mu przecież księżniczkę Lu- 

bomirską, starościankę oblimowską, któ- 

ra nie mając szczęścia podobać się in- 

nym, odważyła się pójść za Radziwiłła, 

już na ten czas miecznika litewskiego ; 

lecz to małżeństwe nie długo trwało. 
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obcych krajów, osobliwie do Francji, 

Szaleństwa, które wyrabiał po pijanu i 

po trzeżźwiu były nie do znoszenia; za- 

ezóm Lubomirska odjechała swego me- 

Ża: musiał nastąpić między nimi rozwód 

i na tem kończymy skutki wychowania 

Karóla Radziwiłła, którego życie pełne 

wielorakich gorszących, osobliwych i nie- 

szczęśliwych przypadków, wymagałoby 

osobnego i długiego opisu. 

Drugi, syn Potockiego, wojewody ki- 

jowskiego i Połockićj, wojewodzianki 

poznańskiej, bogatćj z siebie bardzo ko- 

biety, lecz niezmiernie złośliwćj. Wo- 

jewodzina kijowska nie chciała pozwo- 

lié, aby jéj jedynak miał się uczyć 

w konwikcie warszawskim, chociaż tam 

już znajdowali się Potoccy: wszystko to 

było nie równe w głowie tej kobiety. 

postanowiono zatem dać mu wychowa- 

nie domowe, wybrano do tego Pijara 
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która służyła Polakom za wzór do 

którego nazwiska nie pamiętam, i przy- 
dano za dozorcę Bernardyna, któren 
był gwardyanem. Kamerdyner Franeuz, 
od młodości zaraz mówił z paniczem 
po franeuzku, i był największym jego 
konfidentem. Świadkowie oczywiści, pa- 
trzący się na to wychowanie, powiadali 
mi, że Pijar z Bernardynem grali po 
całym dniu w maryasza, a młody Szcze- 
sny z swym kamerdynerem bawił się 
w garderobie, wyciskając cytryny na 
limonadę, lub zatrudniając się około ja- 
kich innych przysmaczków, któremi swo- 
ich nauczycielów częstować lubił. Nie 
wolno hyło Szczesnemu widzieć swój 
matki, ani ojca: trzeba na to było szcze- 
gólnych audyencyi, z których zawsze od- 
chodził połajany, lub pobity; tak rosł 
Szezesny w domu swych rodziców, aż 
przyszedł do tćj pory wieku, w którym 
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naśladowania, bez braku w złych i 

dobrych obyczajach. 

serce młodego obudza gwałtowne czu- 

cia na widok piękności. Poznał on na 

swe nieszczęście w domu własnych ro- 

dziców , Komorowską, kasztelankę san- 

decką, zwierzył się pierwszych zapa- 

łów swemu kamerdynerowi, kamerdyner 

wciągnął do intrygi Bernardyna, Ber- 

nardyn zrobił konfideneyą rodzicom pan- 

ny. Szczesny bardzo rzadko od swych 

rodziców widziany, mógł się bezpiecznie 

oddalać na dni kilka, intryga tak dale- 

ko poszła, że nareszcie ożenił się pota- 

jemnie z Komorowską. Sekret takowy 

dobry jest do czasu, lecz długo utajonym 

być nie może: dowiedziała się wojewo- 

dzina kijowska; natychmiat wygnano 

Bernardyna i Pijara; Szezesny wziął sto 

rózg, a kamerdyner sto batogów; dalsze 

skutki téj awantury, późniejszemu 20- 

stawimy opisaniu. 
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$. 5. 

Szkoły pańskie. 

Wszelako Stanisław Konarski bar- 
dzo zmniejszył zwyczaj wychowania 
domowego, idokazal, że zgromadził mlo- 
dziez bogatą do szkoly, którą my 
z umysłu nazwaliśmy pańską, jako 

w tym jedynie celu ustanowioną, że- 
by dzieci naszych magnatów poddać 
wychowaniu szkolnemu, oddzielając 
one od reszty szlacheckićj młodzieży, 
która majątkiem dorównać nie mogła, 

lub tym bardzićj od tych, którzy nie 

byli szlachtą. (3) Od czasu więc za- 

8) Nie naganiamy w tóm miejscu celu 
Konarskiego, lecz pokazujemy, do jakie- 
go stopnia pycha magnatów musiała 
wygórować, kiedy dla ich dzieci po- 
trzeba było koniecznie osobną założyć 

szkołę, w którćjby się nie pospolitowali
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łożenia konwiktu warszawskiego pod 
dozorem Pijarów, dzielić można u nas 
wychowanie szkolne na pańskie i po- 
spolite. Wszystko w tćj nowćj szko- 
le odpowiadało modzie, młodzież naj- 
wiecéj do języka francuzkiego przy- 
kładana, mowa łacińska szła nieco 
w zaniedbanie, ale na to miejsce do- 
bry gust przez znajomości, czytanie 
i tłumaczenie autorów  klassycznych 

zaczął się wzmagać;.geografia, historya, 

lepsza filozofia, nauka prawa natury, 

politycznego, narodów , rzymskiego 

i krajowego, były to lekcye, około 
których najusilniéj pracowano.  Sta- 
nisław Konarski, najpierwszy la 
w łacinie i polszczyznie wymowę 
starał się poprawić; zaczęto praco- 

wać około dobrego tłumaczenia dzieł 

z dziećmi uboższćj szlachty, lub tém 

bardzićj z młodzieżą nieszlachecka. 
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łacińskich i francuzkich, na czystą 
polszczyznę; a tak dobry przykład 
jednego gorliwego zakonnika, obudził 
ducha emulacyi we wszystkich innych 
zgromadzeniach, które się zatrudnia- 
ły około wychowania szkolnego. — 

Każda nowość nie może ujść na- 
gany i podejrzliwości: zaczęto mówić 
i pisać przeciw nowemu ustanowie- 
niu, (4) sama jednak krytyka dala 
powód do poznania się na celach 
Konarskiego i do naśladowania dziela, 
które podobało się majętnym obywa- 
telom. Jezuici wzięli się bardzo pręd- 

ko do zakładania konwiktów przy 
swych kollegiach w koronie i Litwie, 
Teatyni nawet, którzy zadnéj krajo- 

4) Między pismami, które wyszły prze- 

ciw ustanowieniu konwiktów, najwięcćj 
znaczyło pismo Czackiego, podczaszego 

koronnego.
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wćj nie mieli fundacyi, dwa takowe 
konwikty założyli. Wprzeciagu lat 
prawie dziesięciu, po wielu bardzo 
miejscach liczyć już można było tego 
gatunku szkoły pańskie i pewnieby 
się szerzyły coraz bardzićj po ca- 
łćej Polsce, gdyby późnićj skasowa- 
nie zakonu jezuickiego, nie odmieni- 
ło całćj narodowéj edukacyi. 

Prawda, że to ustanowienie nie 

odpowiadało prawdziwemu narodu do- 
bru, było mu owszem przeciwne. (5) 

5) Ustanowienie konwiktów , odkryło 

w sobie zaczasem wielkie wady. Nie- 

zmierna wielość dzieci, razem zam- 

kniętych, okazała się zbyt niebezpie- 

czną dla ich obyczajów, a nadto pycha 

coraz bardzićj nadymała młode umysły, 

które rosły w opinii, że reszta młodzie- 

Ży nie jest im równa. 
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Z. téj jednak strony nie powstawano 
na Konarskiego, oburzyło się prze- 
ciw niemu głupstwo i fanatyzm. Je- 
dni krytykowali wprowadzenie nowej 
filozofii do konwiktów szlacheckich, 

wyśmiewając fizykę, (6) która się 

6) Jezuici na dialogu w szkole war- 

szawskićj wyprawionym , starali się 

podać w pośmiewisko nową fizykę, wpro- 

wadzoną do konwiktu pijarskiego. Kon- 

cept był tak lichy, że niewartoby wspo- 

mnienia, gdyby nie wypadała potrzeba 

okazać, iz Pijarowie w ten czas nowa 

filozofią wprowadzili do Polski, kiedy 

inne zakony, a nawet Jezuici uważali 

tę naukę, jako heretycka, lub jak nie- 

godną szkolnego wychowania. Filozo- 

fia zatém na dyalogu u Jezuitów repre- 

zentowana, była pod osobą klucznicy, 

czyli szafarki, krzatajacéj się i narze- 

kajacéj na to, że tych wszystkich po- 
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zastanawiała nad doświadczeniami sku- 
któw rzeczy pod zmysły podpadają- 
nn. 

trzeb, co przedtém do kuchni dostarcza 
no na lekcyą do księdza professora po- 

syłać musi: jak gdyby nauka młodzieży 

dawana, nie powinna się stósować do 

potrzeb życia! Lecz większy trafił się 

jeszcze przypadek na publicznym popi- 

sie w konwikcie, na który Pijarowie 
wszystkich zapraszali zakonników. Le- 
ktor reformacki nie mógł pojąć, jakim 
sposobem machina elektryczna wydaje 

ogień; skutki niepojętości uchodziły na 

ten czas za sprawy diabelskie. Re- 
format położył pod korbę Agnus Dei, 
świętość z wosku zrobiona, łatwo się 
złamała; przypadek narobił hałasu, le- 
ktor chciał koniecznie dowodzić, że to 
były czary. Smutna jest rzecz, przyta- 
cząć takowe przypadki, któremi dowo- 
dzi się, że jeszcze w połowie wieku te- 
raźniejszego, bardzo słabe miano u nas 
o fizyce wyohrażenie. 
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cych, i z nich wyciągała prawidła 
téj nauki. Drudzy takową filozofią 
sądzili być przeciwną wierze; lecz 
Konarski wzięty w kredyt, spokre- 

wniony z ludźmi znaczącymi w kraju, 
potrafił to wszystko znieść i pokonać. 
Jakiekolwiek były omylki w tém je- 
go ustanowieniu, należy mu jednak 
oddać sprawiedliwość, Ze pierwszy 
poznał się na szkodach, które spra- 
wowało zaniedbanie mowy krajowej 
i zły gust w literaturze, że pierw- 
szy postrzegł, jak daleko Polska zo- 
stała wyprzedzoną w umiejętnościach 
od innych narodów europejskich, jak 
dawne nauki zaniedbala, jak te, któ- 
re czas przyniósł lub udoskonalił, nie 
były wprowadzone a nawet znane; 
wszystkiemu temu starał się on za- 

radzić wsnowóm przez siebie usta- 
nowieniu, które nie byłoby wcale na- 

ganne gdyby niepotrzebowało robić 
wielkiego zgromadzenia z dzieci do 
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glądanych przez mlodych zakonni- 
ków, gdyby niezagnieżdżało dumy 
naszych możnowładeów, nadto już 
wygórowanćj i pogardzającej WSZy- 
stkie ludzi stany, z widoczną rzeczy- 
pospolitćj szkodą. Malo wprawdzie 
pozytkowalo jeszcze wychowanie 0- 
bywatelskie z pracy tego gorliwego 
człowieka, wiele jednak odniosły ke- 
rzyści nauki i umiejętności. Obaczymy 
to lepićj, rozbierając stan wychowania 
w szkołach pospolitych. 

$. 6. 

Szkoły pospolite. 

Kraj nasz był dość zaopatrzony 
w liczbę szkół pospolitych, do któ- 
rych młodzież wszelkiego stanu i by- 
tu wolny mieć mogła przystęp. Nie 
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było województwa a nawet powiatu, 

w którymby nie znajdowało się kil- 

ka  kollegiów zakonnych. Oprócz 

szkół akademickich w różnych czę- 

ściach Polski znajdujących się (7) 

Jezuici, Pijarowie, Bernardyni, Ba- 

zylanie i Teatyni, wszędzie przy 

swych kollegiach mieli pospolite szko- 

ły. Nie zbywało zatóm w Polsce 

na wychowaniu i ćwiczeniu szkolném 

ale zbywało na dobróm. Nie chcąc 

mięszać obranego porządku, nie bę- 

7) Chociaż kommissya edukacyjna tak 

daleko objęła materyą wychowania i 

nauk, Ze najmniejszćj części nie opu- 

ściła, którejpy wedle swego nowego 

nie urządziła układu; nie można jednak 

mówić, żeby te materye przed jćj usta- 

nowieniem były nie tknięte: czytaj w tej 

mierze reformę Pijarów przez Konar- 

skiego w roku 1750.
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de go wyprzedzał w tém miejscu 

opisem, w jakim stanie były u nas 

nauki wyzwolone i umiejętności, przed 

rokiem 1750. dość powiedzieć, że 

wszystkie wyliczone wyżćj zakonne 

i akademickie szkoły wcale zanied- 

bały wydoskonalenia polszczyzny, do- 

brój wymowy w polskim i łacińskim 

języku; niezrozumiane reguły w gram- 

matyce, suche koncepta w retoryce, 

zabijały czas uczniom, którzy polozy- 

wszy ufność w swych nauczycielach, 

mieli dość cierpliwości, tak długo 

zostawać pod nieuzytecaném ćwi- 

czeniem. Sama albowiem łacina ko- 

sztowała blizko lat sześć. Gdyby 

to przynajmnićj znaczna liczba uczni 

caly kurs potrzebnych nauk odbywa- 

ła. Ale nie; bardzo mało kto do- 

szedł do retoryki, jeszcze mnićj wie- 

dział, co zawiera w sobie filozofia, 

lub miał sposobność nauczyć się ja- 

kiej jéj części. _ Szkolna edukacya 
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poszła w pośmiewisko, trzeba było, 
wyszedlszy na Świat, i odżałowa- 
wszy straconego ezasu, ćwiczyć się 
na nowo wedle losu i powołania 
swego, aby przecie co umieć. (8) 

8) Wiadomo nam jest, ze młodzież ze 
szkół naszych wychodząca, udawała 
się albo do stanu duchownego, albo 
do dworu (jak mówiono), służba woj- 
skowa nie składała jeszcze pod ów czas 
osobnego stanu, wyjąwszy kilku regi- 
mentów, co je zwano autoramentu cu- 
dzoziemskiego. Można było być u nas 
żolnierzem, a razem dworzaninem u 
dworu jakiego pana, jurystą, lub sędzią, 
urzędnikiem cywilnym, lub senatorem; 
we wszystkich tych wyliczonych sta- 
nach mieszcząca się młodzież, najdowa- 
ła nowe dla siebie szkoły, w których 
dawna szkolna edukacya poprawioną 
być musiała. Mlodziez majętniejsza do- 
doskonaliła się według gustu i tonu,
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Ztąd poszło, że posądzano Jezuitów, 

jakby oni się sami szczerze tylko uczyli; 

przez podróże do obcych odbywane 

krajów. Dziwna rzecz, jak te dwie 

sprzeczności długo utrzymywały się u 

nas; sądzono za nieuchronną potrzebę 

oddawać dzieci do szkół a wyśmiewano 

szkolne wychowanie, nie myśląc wea- 

le o tem, jakby tak wielki zawód po- 

prawić. Łatwiej, jak widać, poznać i czuć 

wady, rządowi i spółeczności szkodliwe, 

trudnićj im zaradzić, aby złe dokucza- 

jące spółeczności zmierzone i ochydzone 

zostało; trzeba na to opinii wielu, któ- 

raby stę powoli powszechną stać mogła; 

lecz aby to złe wykorzenić, trzeba do- 

wcipu jednego, lub najwięcćj kilka osób. 

Jaka się to musiała robić sprzeczność 

w charakterach młodych ludzi, kiedy 

z jednej strony przymuszano ich, aby 
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szkoły zaś publiczne utrzymywali na 
to, aby miernie oświeciwszy młodzież, 
wprawiwszy ją w różne praktyki na- 
bożeństwa, wybierali dla siebie zda- 
tniejsze dowcipy i talenta. Lecz ta- 
kowe posądzenie było wcale bez ża- 
dnego gruntu, cala przyczyna pocho- 
dziła ze zlego i trudnego sposobu 
uczenia przyjętego co do łaciny i in- 

się uczyli w szkołach z posłuszeństwem 
i ufnością ; z drugiéj strony śmiano się 
z odniesionych korzyści; tym sposobem 
wychowany młody człowiek, jeżeli my 
śleć umiał, wchodził na świat z naj- 
wieksza nieufnością sobie samemu i 
wszystkim, z którymi żyć zamyślał; nie 
było w tym środka, charakter jego mu- 
siał być bojaźliwy i nieufny, albo bez- 
wstydny, szałapucki, niesumienny.
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nych nauk, tudzież z zepsutego gu- 
stu w literaturze; dla pierwszćj więc 
przyczyny, ćwiczenia szkolne były nie- 
pożyteczne Życiu społecznemu, dla 
drugićj wydawały się wcale smiesz- 
ne. Z tćjto przyczyny, powszechne 
owe powtarzane przysłowie: Szkol- 
ny rozum, jak gdyby chciano mówić: 
niedowarzony, nieusposobiony do spo- 
łecznego i obywatelskiego życia (9) 
Nie można o to samych tylko obwi- 
niać Jezuitów, wszystkie inne szkoły 
podobnej podlegały wadzie, cała na 
tém między niemi zależala różnica, że 

jedne dawnićj wprowadzily zły gust 
w literaturę, i zaniedbały pożytecz- 

nych umiejętności, ale wcześnićj się 
na swym postrzegły błędzie; inne 
dłużej się opierały zepsuciu dobrego 

9) czytaj Starowolskiego, de Sarmatia 
Polonica. 
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w literaturze gustu, ale na to miej- 
sce późnićj wydobyły się z pod uprze- 
dzenia naukom szkodliwego. 

Pominąwszy czasy owe, w któ- 
rych akademia krakowska wszystkie 
polskie szkoły w nauczycieli opatry- 
wała, (10) w których rachujemy naj- 

10) Za Zygmunta III. Jezuici do tego 

stopnia wygórowali w kredyt, ze nie- 

tylko sumieniem, ale gabinetem nawet 

tego króla rządzili. Zygmunt IE. obja- 

wszy królestwo szwedzkie, do tego 

stopnia dał się powodować Jezuitom, że 

nie mogąc nieustannie w Szwecyi mie- 

szkać, wyprawił tam 12 Jezuitów, któ- 

rzyby między sobą formowali senat, 

na miejsce króla Szwecya rządzili. To 

dało przyczynę, że Zygmunt koronę 

szwedzką utracił. Karól, stryj Zyg- 

munta III., wziął stronę protestantów, 

wyprawiona przeciw Jezuitom eskadra, 
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sławniejszych mówców i posłów, do- 
brych dziejopisarzy, znanych  całćj 
Europie matematyków, pracowitych 
botaników, biegłych w prawie i po- 

zatopiła ich okręt, a Karól ogłosił się 

królem szwedzkim; podobnież pod czas 

wojny rossyjskićj, kiedy panowie i ca- 

ły naród rossyjski, obrał Władysława 

za cara; Jezuici: odradzili Zygmuntowi 

wyniesienie syna na tron rossyjski i 

byli przyczyną, że tak okazałe i długie 

nad Rossyą zwycięztwa, prawie na ni- 

czem spełzły; cierpliwie te Jezuitów rzą- 

"dy znosił Wladyslaw za życia ojca, 

lecz jak tylko wstąpił na troń, wszyst- 

kich Jezuitów od dworu swego oddalił. 

Sławny jest portret Zygmunta III. 

w wielkićj peruce, z którćj za każdym 

lokiem wyglądał Jezuita. Władysław IV. 

był namalowany w. postaci wyczyszcza- 

jącego z głowy: ojeowskićj Jezuitów. 

6 
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lityce pisarzy; minąwszy mówię te 
czasy, wiemy, ze kardynał Hozyusz 
najpierwszy sprowadził do nas Jezui- 
tów, którzy dopiero za Stefana Ba- 
torego, wzięli się do dawania nauk 

publicznie, uzyskali szkołę główną 

w Wilnie, a za Zygmunta III. roz- 
szerzyli się już po całej ; Polsce. 
Zibytnie mięszanie się w interesa dwor- 

skie i zupełne opanowanie Zygmunta 
IM. wystawiło ich na nienawiść Wla- 
dysława IV., który objąwszy rzą- 
rządy po ojcu, zaraz wszystkich Je- 
zuitów od dworu swego oddalił, nad- 
to sprowadził z Włoch Pijarów i 
wymurował dla nich kolegium w 
Warszawie, na ten szczególnićj ko- 
niec, aby położył tamę szerzącemu 
się kredytowi Jezuitów. [Dwa za- 
konne zgromadzenia szukały dla sie- 
bie wziętości, przez nowość; Pijaro- 
wie mający między sobą najwiecéj 
Włochów, wprowadzili do swych



H. KOŁŁĄTAJA. 63 

szkół styl łaciński taki, jaki pod ów 
czas we Włoszech słynął, a samych 
tylko pilnując nauk, które w ówczas 
za potrzebne dla młodzieży sądzono, 

nie mięszali się wcale do żadnych 
innych przedmiotów 2 powołaniem 
nauczycielskiem niezgodnych (11). 
Przeciwnie Jezuici, w początkach 
swego przyjścia do Polski, zachwy- 
cili znaczną część młodzieży w aka- 
demii krakowskićj edukowanćj i nie- 
których nauczycieli; zatem bardzo 

prędko po swym wprowadzeniu, mieli 

u siebie dobrych mówców, w polskim 
i łacińskim języku. (12)  Wziętość 

11) Około roku 1640., nastał we Wło- 

szech styl łaciński, który zowiemy sty- 

lem Floryda. 

12) W tém miejscu opisać by należało po- 

dług imienia i nazwiska osoby ze stanu 

akademickiego, które wstąpiły do Je- 
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którą sobie jednali, nie pochodziła od 
nowego uczenia sposobu lub odmiany 
gustu w literaturze. Missye, kazania 
spowiedzie, rekolekcye, okazalsze na- 
bożeństwa, praktyki, kłótnie z here- 
tykami, były jedyną ich zaletą. Pod 
tym pozorem uznano ich za potrze- 
bnych, opatrzono bogatemi dochoda- 
mi, patrzano z uszanowaniem i ufno- 
ścią, na otwarte u nich szkoły, po- 
wierzano im młodzież do wychowania. 

Pijarom wprawdzie należy przypi- 

sać zepsucie wymowy lacińskićj, cze- 
go sami nie zapierają i naznaczają 
takową odmianę za prowincyalstwa 
Zawadzkiego, który nie byl wynalaz- 

cą tak szkodliwćj w literaturze od- 
miany, lecz uasladowea włoskiego 
podówczas gustu. Ta jednak nowość 

zuitów, przy ich wprowadzeniu do Pol- 
ski,
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nieprzyniosłaby była powszechnćj do 
nas zarazy, gdyby Jezuici i akademicy 
nie czerpali jéj byli z jednego, co Pijaro- 
wie źródła; częste ich podróże do 
Włoch, jeden sprawiły skutek, i tym 
sposobem ku końcowi 17go wieku, 
wszystkie szkoły zarazily się tym 
stylem w języku łacińskim. Zepsuta 
polszczyzna, przez panegiryczność wy- 
nikłą z pochlebstwa, lacina przez 
naśladowanie zlego u oheych gustu, 
sprawiła, że ćwiczenia szkolne, sta- 
ły się zupełnie dla młodzieży nieu- 
zyteczne; ile że podówczas bieg wy- 
chowania zwyczajnego co do nauk, 
kończył się na saméj literaturze, i to 
tylko po retorykę; ledwie gdzie można 
było wziąść początki lichéj dyalekty- 
ki; inne filozoficzne nauki, matematy- 
ka i prawo, dawane tylko były w szko- 
łach głównych i w niektórych zna- 
€zniejszych u Jezuitów kolegiach. 

<—HR—> 
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8.77: 

Szkoły pijarskie. 

Jeżeli od początku aż do naszych 
czasów, była jakowa emulacya mię- 
dzy Jezuitamii Pijarami, kończyła się 
ona na samych przesadzaniach szkol- 
nych. Pijarowie, trzymając się w pra- 

widłach skromności, nie bili nikomu 

w oczy, fundusze ich wszędzie pra- 

wie były ubogie, kollegia nie bardzo 
liczne, objekt którego pilnowali, je- 
den zawsze; takowy postępowania 
sposób nie zaraz wprawdzie, ale bar- 
dzo wysoko podniósł ich kredyt. Je- 
żeli przyjście do Polski winni są Wła- 
dysławowi IV., sławę i wziętość uzy- 
skali dopiero za czasów Stanisława 
Konarskiego, który podniósł ich do 
pierwszego u nas znaczenia między 

innemi zgromadzeniami zakonnemi. 
Wyrobiwszy on brewe od Benedykta 
XIV. na wizytę i reformę Pijarów, 
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przepisał im nową, iż tak powiem, 

regulę , przez którą oswobodzi- 
wszy ich z wielu ciężarów zakon- 

nych , starał się usposobić na jak 

najzdolnićjszych do wychowania mło- 

dzieży polskićj nauczycieli. Smia- 

le to było przedsiewzięcie, o którem go 

sam Benedykt XIV. przestrzegal(13). 

Lecz Konarski uchodzilby był jedy- 

nie za hippokryte i pochlebce magna- 

tów, gdyby był przestał na samém 

założeniu konwiktów, dla dzieci pań- 

skich. Reforma Pijarów i ich szkół 

pospolitych, dopiero okazuje praw- 

dziwie obywatelskiego w nim du- 

13) Benedykt XIV. dając brewe potrze- 

bne Stanisławowi Konarskiemu, do re- 

formy Pijarów w Polsce, rzekł mu: „ecco . 

il vostro breve, ma ricordate vi che I 

aquatophana € il pugnale sono le ricom- 

pense d’ una tal intrapresa. 
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cha, okazuje, iż znał szkody po- 
wszechne ze złego mlodzi wychowa- 
nia pochodzące, iż im tyle starał się 
zaradzić, ile bylo w jego mocy; ca- 
ła albowiem praca Konarskiego, przy- 
pada na czas najwiekszéj u nas anar- 
chii, gdzie żadnój od rządu nie miał 
pomocy; wszystko się zasadzało na 
jego u możnych wziętości i na spo- 
sobie łagodnym w postępowaniu, przez 
który potrafił sklonić jednę przynaj- 
mnićj prowincyą Pijarów koronnych, 
do przyjęcia przepisanéj od niego 1e- 
formy, którćj wszelako Pijarowie li- 
tewscy nie przyjęli. (14) Mimo urzę- 
dowe prace, Konarski wydał jeszcze 
dzielo w łacińskim języku, o sposo- 
bie poprawienia wymowy, w któróm 

14) W tém miejscu należałoby wymienić 
imie i przezwisko prowincyala pijarskie- 

£0 w Litwie. 
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sam własne około téj nauki prace da- 
dawnićj podejmowane, wyśmiewa i 
i krytykuje, okazuje błędy przyjętych 
dawniéj prawideł, śmieszności złego 
gustu, podaje sposoby, jak wrócić 
styl łaciński i polski do prawdziwej 
wymowy, zasadzony na czystym od- 
daniu uczuć i myśli własnych. Za 
staraniem więc Konarskiego, Pijaro- 

wie odmienili zupełnie szkolę swą 

wewnętrzną; każdy nowicyusz musiał 

się najpierwéj ugruntować w języku 
francuzkim i polskim, z tćj pierwszej 

próby nauczycielskiego powołania wy- 
szłych młodych Pijarów, ćwiczono 
w wymowie krajowej i łacińskićj; da- 
lój wedle skłonności i zdatności, je- 
dni brali się do nauk matematycznych 
i fizycznych, drudzy do filozofii mo- 
ralnćj czyli prawa natury, polityczne- 

go i narodów, do historyi i geogra- 

fii; zachęcano ich do czytania dzieł 
najświeższych w języku francuzkim 
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wychodzących, do thumaczenia onych 
na polski język. Przez ten to sposób 
Pijarowie poprawili u siebie wycho- 
wanie szkolne i dobry gust w na- 
ukach. 

Usposobieni przez nową reformę, 
wprowadzili do swych szkół ten sam 
sposób, który przed kilku laty zapro- 
wadzony, był do kollegium nobilium. 
Grammatyka łacińska wydana w ję- 
zyku polskim, wzory pięknego pisa- 

nia w nowicyacie zaprowadzone, do- 
stały się do wszystkich szkól. Ge- 
ografia, historya, lepsza logika, jakie- 
kolwiek nowćj fizyki początki, były 
to nauki, do których przykładano się 
w szkolach pijarskich. Nie będę 
tu wyliczał porządku klas i nauk, 

(15) bo to mało obchodzić może cie- 

15) Klassy w szkolach piarskich były na- 

stępujące: 1. parva, gdzie uczono pisać
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kawość czytelnika, który chce tylko 
poznać stan edukacyi, jaki był u nas 

i czytać; 2. infima, gdzie uczono czytać 

po łacinie, tudzież deklinacyi i konjuga- 

cyi łacińskich; 3. grammatyka, gdzie 

uczono etymologii języka łacińskiego: 

4. syntaxis, gdzie uczono reguł kon- 

strukcyi lacinskiéj; 5. poetyka, gdzie 

uczono prozodyi łacińskićj, reguł robie- 

nia wierszów łacińskich i polskich; 6. 

retoryka, gdzie uczono wymowy łaciń- 

skićj i polskićj.j Na tem się kończyły 

klassy szkół pijarskich; w niektórych 

miejscach był professor, dający kurs fi- 

lozofii. Taki był podział klas, aż do 

nowego kommissyi edukacyjnćj urządze- 

nia, zajmował on bieg lat ośmiu; wsze- 

lako po reformie Konarskiego, nie uczo- 

no już u Pijarów saméj tylko suchéj taci- 

ny; professorowie mieli do swych klas 

przyłączone inne nauki, jako to: geogra- 



72 STAN OŚWIEC. W POLSCE. 

w ciągutych 14.lat; i wiele przykład 
jednego gorliwego czlowieka wpły- 
nal na poprawę szkół pospolitych, po- 
dobnie jak w ustanowieniu konwiktów. 

<n 

$. 8. 

Szkoły jezuienie. 

Jezuici niedługo wyśmiewali i oga- 
dywali Konarskiego dzielo; nietylko 
oni konwikty szlacheckie zakladaé 
u siebie poczęli, ale nawet szkoły po- 
spolite na nowy sposób urządzić po- 
stanowili. Nim jednak przystąpiemy 
do opisania ostaluićj u nich nauk po 

fii, historyi i prawa; prócz tego, z au- 

torów klassycznych, dawano niektóre 

wybrane listy z Cycerona, tłómaczono 

bajki Ezopa, ody Horacyusza, Cycerona 

de Oratore i tym podobne.
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prawy. Trzeba się wrócić do pierw- 
szych tego zakonu w Polsce począt- 
ków i w krótkości dać wyobrażenie 
do dalszzch wniosków koniecznie po- 
trzebne. Jakkolwiek mogły być naj- 
chwalebniejsze cele w ustanowieniu 
zakonu jezuickiego przez ich funda- 
tora, skutek atoli okazał, że to zgro- 

madzenie wszędzie i zawsze chwy- 
tało się wszystkich razem środków 
do zbogacenia się i przewodzenia 
w każdym kraju. Jeżeli przez pobo- 
Żne praktyki i pilnowanie nauk, uzy- 

skali kredyt u jakiego dworu, za- 
wsze sie na tém kończylo, aby pa- 
nującym lub jego ministrami rządzić, 

i kolegia swoje bogacić. Zgola by- 
ło to zgromadzenie, które chciało 
razem interessami religii i krajów, du- 
ehowieństwem i władzą świecką, na- 
ukami i dewotkami, odbywać missye 
do pogan i poselstwa do dworu, mie- 
sząć się we wszystko i każdćj rzą- 

7 
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dowćj części, każdćj klasie miesz- 
kańców udzielać swego ducha. W krót- 
ce po wprowadzeniu swojem do Pol- 
„ski, dali się z tćj strony poznać Je- 
-auici, w przedmiotach duchownych: 
najpierwej wprowadzili missye, reko- 
-lekeye, okazałe praktyki w nabożeń- 
„stwie, daléj do teologii przyłączyli po- 
lemikę z heretykami, jako najgłówniej- 
szą w religii naukę; nareszcie przyszli 
aż do opanowania seminaryów, gdzie 
duchowieństwo świeckie usposabia swą 
„młodzież do. powołania kapłańskiego 
-i: pasterskiego; w przedmiotach ‘nauk 
zączęli od najprostszych początków, 
daléj  póstąpili do szkół pospolitych, 
pod:tym pozorem, aby młodzież bio- 
rąca szkolne wychowanie, wolna by- 
ła od zepsucia przez rozszerzoną po 
Polsce, jak mówić lubili, heretycką 

nieprawość, w saméj zaś rzeczy, a- 
by wprawiona była w różne prakty- 
ki nabożeństwa, jako jedyny środek
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ulegania przez całe życie spowiedni- 
kom i ojcom duchownym; dalćj opa- 
nowali szkolę główną w Wilnie, kusili 
się opanować szkolę główną w Kra- 
kowie i już blizko swego zgonu, Za- 
łożyli nową akademią we Lwowie; 

w > przedmiotach uzyskania kredytu 
u dworu, starali się najprzód być ka- 
znodziejami królów, daléj ich spowie- 
dnikami, dalćj ich radcami, agenta- 
mi, posłami; a tym sposobem opa- 

nowawszy sumnienie i gabinet kró- 
lewski, rządzić na dworze podlug 
swego interessu, stać się potrze= 
bnymi dla calego kraju. Tak obraz 
ich wielkiego znaczenia najwido- 
cznićj daje się widzieć u-nas za 
Stefana Batorego i Zygmunta III. 16) 

16) Stefan Batory zrobił pokój z Iwanem 
Bazylewiczem, na perswazyą Urba- 
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'W_ obiektach opanowania dewótek - 
i slabego umysłu ludzi, mieli oni o- 
sobliwą zręczność, w którćj żadne 
inne zakony wyrównać im nie zdoła- 
ly. Umieli oni do tego przyzwoitą 
znaleść porę, nadzwyczajną okoli- 
czność , która sklania umysly strapio- 
ne do podobnego stauu życia; umieli 
wybrać osobę zdatną i do charakteru 
dewotki lub dewota dobraną; platali 
słabą duszę sposobami do postrzeże- 
nia trudnemi, 17), a koniee calego te- 

na VIII., w nadziei, jak upewniał An- 
tonius Possewinus, Jezuita wysłany od 

Urbana VIM., do Iwana Bazylewicza 

poseł, że ten rossyjski tyran zrobił unią 

z kościołem rzymskim. Zygmunt III. 
nie dopuścił Władysławowi IV. być carem 
rossyjskim, dla tego, że Władysław mu- 

sialby był przyjąć obrządek ruski. 

17) Nie można wszystkich wyliczać awan- 
tur, jakie się przytrafiły między Jezui- 
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go zabiegu, było zbogacenie jakiego 
kollegium, lub. obfity testament, dla 

tami i ich dewotkami; obfitość téj mate- 

ryi, wyciągałaby wcale osobnego dzie- 

ła. Dla poparcia jednak tego, co się 

w tém miejscu o Jezuitach powiedziało, 

przytoczemy dwa sławniejsze przykłady : 

jeden Anny z Tenczynskich, Firlejowéj, 

wojewodziny sandomirskićj; drugi Kata- 

rzyny z Opalińskich, Szembekowćj, kan- 

clerzyny koronnćj. Firlejowa była pa- 

nią calego hrabstwa tenczyńskiego, mie- 

szkała w Tęczynie w zamku, o 3 mile 

od Krakowa odległym, w którym naj- 

dowała się kaplica publiczna, obszerne 

pańskie mieszkanie, zamknięte fortecą 

wedle zwyczaju owego wieku. Jezuici 

opanowali tę słabą duszę; Firlejowa naj- 

pierwćj poddała im swoje sumienie, po- 

tem swoje majętności i dochody, odo- 

sobniona odycałej '$póleczności, żyła tyl- 
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którego nieraz wstydliwe po sądach 
i trybunalach mieć musieli kłótnie. 18) 

ko z swoim ojcem duchownym, z Jezu- 

itami, lub innemi osobami, które on 

chciał przypuścić; był juz od tego wy- 

znaczony Jezuita, który pilnował zwo- 

du przy zamku teńczyńskim: nikomu 

tam nie wolno było przystąpić, póki nie 

zdał sprawy dozórcy; wszystkie rzeczy 

i interessa doczesne załatwiał inny Je- 

zuita, który był kommissarzem w do- 

brach; Firlejowa rozmyślała tylko 0 rze- 

czach niebieskich, dziękując Jezuitom , 

że przyjęli na siebie ciężar, zatrudniać 

się marnościami tego świata; ojciec du- 

chowny utrzymywał ją zawsze w tej 

nadziei, że prowadząc podobne Życie, 

przyjdzie nakoniee do tak szezęśliwego 

stanu, iż będzie, miała wizye niebieskie 

i obcowanie z świętemi; jakoż w sa- 

mćj rzeczy przyszło do tego, że Firle- 
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Obrazy te właściwie slużą całemu 

zgromadzeniu, lecz nie mogą służyć 

jowa rozumiała obcować z stym Aloj- 

zym i z 8. Stanisławem Kostką: byli to 

nowicyusze od ś. Macieja, których cza- 

sami posyłano do Tenczyna, aby się 

w mistyczny sposób pobożnej objawiali 

dewotce. Wizye te bardzo się podobały 

Firlejowćj, święci do takićj przyszli 

poufałości, że nawet biesiadowali w przy- 

tomności wielu; nieraz się dała słyszeć 

niebieska muzyka, nieraz pobożna Fir- 

lejowa tańczyła z ś. Alojzym, lub z ś. 

Stanislawem Kostką. Ojciee duchowny 

do tego punktu utwierdzał ją w tćj 

wierze, iż pewną była, że te wszystkie 

niebieskie słodycze, były nagrodą jćj 

nabożeństw i oddalenia się od świata. , 

Kiedy przez przecizg lat wielu Jezuici 

korzystali z dochodów Firlejowéj, a de- 

wotka z wizyi niebieskich; zazdrość 
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wszystkim osobom, z których bardzo 
wiele bylo sławnych przez głęboką 

szukała sposobów, jakby pomieszać tak 
przyjemne Życie, które było owocem 
jalmużn, postów i abnegacyi świata. 
Mimo najbaczniejszy Jezuitów dozór > 
rozchodziły się przecież wieści 0 Życiu 
Firlejowéj, żywo pogrzebanćj w zamku 
teńczyńskim:; daremnie szemrała familia, 
daremnie narzekali dawni słudzy, nikt 
nie mógł przeszkodzić. kredytowi Je- 
zuitów; Firlejowa nikogo więcćj nie 
widziała, z nikim się nie wdawała; 
było to życie niebieskie, na ktérém się 
świat ten nie umie poznać. Jeden prze- 

„cież laik od Karmelitów bosych, podjął 
się oswobodzić Firlejowa, mimo jój ze- 
zwolenia. Byl to sławny kwestarz, umie- 
jący doskonale sztukę pochlebstwa, za 
pomocą którego, potrafil przejść za most 
tenczyński, pod pozorem jalmuzny, czy- 
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naukę, niepospolite talenta, rzadkie 

i budujące cnoty, nietylko chrześciań- 

-— 

nił wszystkie attencye Jezuicie, który 

zawiadywał dobrami, a który właśnie 

miał swój apartament przy samćj bramie 

zamku tenczyńskiego. Kilka razy opa- 

„trzony jalmuzna, starał się trafiać na- 

reście pod taką porę, że mu dozwolono 

zanocować u murgrabiego. Dowcipny la- 

ik nie mieszając się w rządy jezuickie, 

starał się jednak nabyć wiadomości od 

ludzi służących, jaki ich pani prowadzi 

Życia sposób;  nieoszczędzali słudzy 

wszystkiego, co się działo. Po opowie- 

dzeniu wszystkich pobożnych historyi, 

następowało opisać, jakie sobie Jezuici 

z nićj czynią igrzyska: szły historye 0 

wizyach i nowicyuszach, o wieczornych 

biesiadach, czemu wszystkiemu słudzy 

ulegać musieli, aby nie utracić zysko- 

wnego na dworze miejsca. Donidst o 
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skie, ale nawet obywatelskie. Tru- 
dno zgadnąć, zkąd takowe zepsucie 

tem wszystkiem familii i zwierzchności 
duchownćj przebiegły laik, i pierwszy 
raz dowiedziano się w Krakowie o 
scenach, które Jezuici wyrabiali na Ten- 
czynie. Nie można się było wziąść do 
żadnych gwaltownych środków, chodzi- 
ło albowiem familii o to, aby bogatćj nie 
rozgniewać dziedziczki, która mogła 
cały majątek alienować. Laik podjął 
się przez błazeństwo i trefnictwo Jezu- 
itów z Tenczyna wykurzyć. Wiedział 
on, którego dnia odprawiać się zwykła 
niebieska na Tenczynie biesiada, kazał 
sobie zrobić dwa wielkie klucze i one 
pozłocić, przygotował sobie domino, 
któreby go w stroju oddało podobnym 
8. Piotrowi, wziął z soba kursora kon- 
systorskiego na świadectwo, żeby potem 
Jezuici nie zaparli wszystkiego, co się: 
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od wczesnych początków wprowadzi- 

lo się w tak sławne i znakomite przez 

działo. Zjechal wedle swego zwyczaju 

wieczorem, i udał się prosto do ks. kom- 

missarza, prosząc 0 jałmużnę i przenoco- 

wanie. Naznaczono mu stancye u mur- 

grabiego. Laik napił się dobrego wina, 

dla nabrania śmiałości i dobrego hu- 

moru, i spokojnie czekał, aż po dłagich 

modlitwach Firlejowéj, zstapili na zie- 

mię niebiescy goście i zaczęła się w zam- 

ku duchowna biesiada, wtenczas prze- 

prowadzony od murgrabiego, przypa- 

trował się z pobliższego pokoju wszyst- 

kim zabawom. | Trwała w późną noc 

wspaniała kolacya, ku północy dały 

się słyszeć spiewania i niebieska muzy- 

ka, zaczęły się tańce: Firlejowa poszła 

w pierwszą paręz ś. Stanisławem Kostką 

dalej ojcowie duchowni z pannami JW. 

pani, i kiedy cała kompania w najle- 
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swe zasługi zgromadzenie. Zapatru- 
jąc się atoli na czas, w którym po- 

pszym najdowała się humorze, dało się 
słyszeć brzęczenie i stukanie drzwia- 
mi, w odległych pokojach, jakiego ni- 
gdy do owego czasu nie słyszano; zbli- 
żał się coraz bardzićj głos i stukanie, 
które swą nadzwyczajnością przyspo- 
sobiły do bojaźni całą kompanią; na- 
reście okazał się Ś. Piotr, jak go za- 
zwyczaj malują: łysy, w niebieskićj su- 
kni, z wielkiemi kłuczami. Murgrabia 
i inni słudzy, którzy do sekretu należeli, 
chcąc powiększyć bojaźń, padli na zie- 
mię. Firlejowa zmieszała się na widok 

świętego, który dopadłszy mniemanego 
8. Stanisława Kostkę, okładał go bez 
litości kluczami, narzekajac, że dla je- 
go zabaw, nie może nieba tak długo 
trzymać otworem, aż nareście biedny 
nowicyusz zaczął płakać, wtenczas Kar- 
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twierdzone zostało, zgadywać można, 
że gorliwość pierwszego fundatora do 

melita oświadczył mu, że go póty bić 
będzie, póki się nie przyzna przed tą 
pobożną duszą, którą tak zwodził, kto 
jest w samćj rzeczy. Nie trzeba było 
długo nad nowicyuszem pracować; wy- 

znał swoje. przezwisko, powiedział, jak 
się zowią, zgoła, odkrył całą scenę. 
z zawstydzeniem wszystkich przytom- 
nych Jezuitów, którzy przez tyle lat, 
robili sobie igrzysko z pobożnej, lecz 
słahćj duszy. Wtenezas laik karmelicki 
rzekł do nowicyusza jezuickiego : kiedy 
ty przestałeś być s. Stanisławem Kost- 
ką, i ja przestaję być s. Piotrem, i opo- 
wiem wszstko JW. pani, kto jestem, ; 
dla czego'osobę ś. Piotra na siebie przy- 
brałem. ) Jestem laik karmelicki, dosta- 
lem się do tego zamku za keel na- 
rzekania służących nauczyły mnie, co 

© 
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nawrócenia i oświecenia pogan przed- 
sięwziętą, polityka dworu rzymskiego 

za dziwactwa Jezuici z J. W. panią 

robią ; widzialem, że nietylko nadużywają 

dobroci pańskićj, ale nawet czynią zgor- 

szenia fałszywemi cudami. Już się to za 

zamek daleko rozeszło, że nowicyusze 

jezuiecy udają ss. Pańskich i zwodza 

J. W. panią, z czego się cały świat 

nasmiewa; teraz odchodzę i zostawuję 

woli J. W. pani czynić, co się podoba; 

mnie nie można nic złego zrobić, bo 

mam z sobą kursora konsystorskiego na 

swiadeetwo. Sluchala z cierpliwością 

całej tćj mowy Firlejowa, spoglądając 

na; zawstydzonych Jezuitów, a obra- 

żona tak'długiem swćj osoby igrzyskiem, 

téj samćj nocy wszystkich Jezuitów do 

Krakowa odesłała ; laika karmelickiego 

osadzono w apartamencie ks. kommissa- 

rza, sprowadzono parę Karmelitów, 
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przemieniła w gorliwość do prześla- 
dowania heretyków i zapobiegania, A 

którzy zastąpili miejsce 00. duchownych. 

Firlejowa jednak z swego zamku więcćj 

nie wyjeżdżała, z swemi krewnemi wi- 

dzieć się nie chciała, przepędziła re- 

sztę życia z Karmelitami, wystawiła 

dla nich wspaniały klasztór w lesie na 

Czerni], opatrzyła bogatym funduszem, 

iw tym nowym kościele pogrzebać się 

kazała. Jest to bardzo przyjemne miej- 

sce, nie daleko od Krzeszowie, gdzie 

dwie wysokie góry, złączone murowa- 

nym mostem na arkadach o trzech kon- 

dygnacyach. | ; 

Szembekowa, kanclerzyna kironna., 

mieszkala w Babicach, o dwie mile od 

Warszawy, sławna Jezuitów. dewotka, 

którą pierwszy jéj ojciec duchowny, 

wciągnął de zrobienia votum peregry- 

nacyi do ziemi świętćj; prowincyal je- 

* 
+ 
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aby w krajach Rzymowi wiernych za- 
raza nieprawości heretyckićj szerzyć 

- zuicki pomiarkowawszy , że takowa pe- 
regrynacya, osobliwie tak poważnej da- 
my, ciagnelaby za. sobą niezmiernie 

wielkie koszta;. wyrobił: w Rzymie prze- 

mianę votum, na peregrynacya w takie 

miejsce, jakieby jej ojciec duchowny 

przepisał, a oraz na rozdanie tyle pie- 
niędzy na jałmużny, ile by ta podróż 
kosztować mogła. Łatwo się każdy do- 

mysli, ze jałmużny poszły do rąk Je- 

zuitów „* wyrachowano wszystkie kroki 
z Babie, aż do Jeruzalem, rozdzielono 
je na dnie, wypadło, iz Szembekowa 
powinna była peregrynować lat 5. Od- 

dała więc Szembekowa dobra Jezuitom 

na przeciąg lat rzeczonyeh, dodano jćj 

do tćj podróży 4ch 00. duchownych, 
sprawiono pielgrzymskie suknie, poro- 

biono ścieżki w olszynie babiekićj, gdzie 
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sie nie mogla. Jezuici podjeli sie téj 
ważnćj roboty; dwór rzymski pieścił 
ich za to jak najulubieńsze swe dzie- 
ci, pozwalał im tyle exempcyi i przy- 
wiłe ów , że nareszcie zepsuci i z zu- 
chwaleni, narazili się wszystkim pra- 
wie stanom i władzom, musieli być 
zniszczeni przez te same rękę, któ- 

Szembekowa codziennie peregrynowała, 

odbywając przepisane nabożeństwa i 

biorąc codziennie błogosławieństwo na 

drogę. Czemuż Szembekowa wojażować 

nie miała do Grecyi i Syryi w Babi- 

cach, za pomocą perswazyi Jezuitów, 
kiedy Firlejowa w Tenczynie miewała 

nawet wizye niebieskie, jakeśmy dopie- 

ro widzieli. 

18) Puzynina, kasztelanowa mścisławska, 
przedała Pacanów z attynencyami, za 

zł. 600,000, na wymurowanie obser- 

Wwatoryum w Wilnie. 
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ra ich utworzyła i tak wysoko pod- 
niosła. 

* Polożyłem w tóm miejseu caly ten 
opis wzięcia się Jezuitów w kraju 

naszym od samego początku, dla o- 
kazania ich różnicy od Pijarów. Za- 
kon ten powszechnie u nas szacowa- 
ny i słuchany od wszystkich, posia- 
dający jednę uniwersitem w Wilnie, 
a zakładający drugą we Lwowie, 
mógł był mieć daleko większe nad 
innych pomocy, do poprawy szkół 
pospolitych we wszystkich swych ko- 
legiach; wcale jednak nie myślał o 
tém dopóty, dopóki Pijarowie nie o- 
tworzyli narodowi oczu i me przy- 
musili prawie gwałtem Jezuitów, do 
tak chwalebnego przedsięwzięcia. Tru- 

dno ich posądzać o niezdolność, bo 
choćby w Polsce nie znaleźli się zdolni 
do poprawy nauk, już w ealéj Euro- 
pie do swéj dochodzącćj dojrzałości 
jezuicka zwierzchność, znała się na
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nich; lecz nikt bardzićj nad Jezuitów 
nie czuł, jak trudno jest w narodzie 
nadte z naukami i umiejętnościami 0- 
swojonym przewodzić; wygodnićj im 
więe było utrzymać swój kredyt w kra- 
ju fanatyckim, zajętym suchemi nabo- 
żeństwa praktykami, póki tylko chciał 
przestać na takich naukach, jakie od 
początku zaprowadzil. Lecz gdy 
postrzegli, że Pijarowie zaczęli pra- 
cować z szczerością około poprawy 
swych szkół, nie dali się im bynaj- 
mnićj wyprzedzić; bo juz chodziło 
o ich własny kredyt i utrzymanie po- 
wszechnego nad umysłami panowania. 
Właśnie około tego czasu, wygnano 
ich z Francyi, a gdy bardzo wielu 
Jezuitów francuzkich, schroniło sie | 
do Polski, stało się to wielką pomo- 
cą do poprawy nauk u Jezuitów na- 

szych, osobliwie co do matematyki 
i fizyki. 
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Nikomu łatwićj przyjść nie mogła 
tak pożyteczna w szkołach odmiana, 
jak Jezuitom posiadającym bogate ko- 
legia i rządzącym najbogatszemi de- 
wotkami. "Trudno tu kłaść wszystkie 
przykłady, dość kiłka dla poparcia 
tak waznéj prawdy przytoczyć. Pu- 
zynina kasatelanowa — mścisławska 
przedała znaczne dobra w Sandomir- 
skim, żeby Jezuici wymurowali i w in- 
strumenta opatrzyli ozdobne obserwato- 
ryum w Wilnie; królowa francuzka 19) 
łożyła koszt na wymurowanie obser- 
watoryum w Poznaniu, na założenie 
muzeum fizycznego; księża Biegański 
i Trąbczyński, spowiednicy na dwo- 
rze królowćj, zatrudniali się tém dla 

19) Marya Leszczyńska, córka Stanisla- 
wa Króła, niegdy wojewody poznań- 
skiego, i Katarzyny Opaleńskicj. 
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Poznania, a ksiądz Quskina, który 

także przy jój dworze zostawał, wie- 

le uzyskał dobrodziejstw w podobnym 

celu dla kollegium warszawskiego. 

Trzeba tylko było dobrćj chęci w star- 
szyznie: a młodzież podówezas jezu- 

icka, zaczęła się przykładać do nowych 

nauk z calą usilnością:  emulacya 

z Pijarami dodawała ochoty, wkrótce 
Jezuici zrównali się z Pijarami a nawet 
zaczęli ich przewyższać, osobliwie w 
umiejętnościach. Szkoły ich pospolite, 

ze strony nauk, były wcale nie obojętne 

dla ćwiczącćj „się młodzieży; uprze- 
dzenie jednak za wziętym sposobem 
uczenia łaciny nie ustawalo; męczy- 
ły się dzieci nad Alwarem, jak da- 
wniéj; eo do tego, Jezuici klas swo- 
ich nie odmienili. (20) 

20) U Jezuitów podobny był rozkład kłas 
co i Pijarów, wyjąwszy Parwę. Alwar 
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$. 9. 

Szkoły akademickie. 

* Kiedy tak wiele nastąpilo odmian 
w szkołach pijarskich i jezuickich, 
co do ćwiczenia młodzieży, co do 

byłą to grammatyka zupełnie łacińska , 
reguły jéj ważniejsze, zawierały się 
w. wierszach zupelnie niezrozumiałych 
dla dzieci, a dla wyrostków, bardzo 
śmieszne wyobrażenia dających, jako to : 
opisując rodzaje wyrazów, albo imion? 
w księdze o etymologii łacińskićj, wiersz? 
‘ten obrócone w wyobrażenie rozpustne 
naprzykład: 
Quae moribus solum tribuuntur mascula sunto, 
Faemineum diees quod faemina sola poposett. 
Estcommune, duum sdexum quod clauditutrumque. 

Nie można mówić, żeby Alwar » była | 
zła zupełnie grammatyka, była ona pra- 
wdziwie doskonałą książką dla nauczy- 
cieli i tych, którzy już umieli język. ła- 



AO ROLUĄTA TĄ. 95 

nauk wyzwolonych i umiejętności; 
szkoły akademickie w dawnym z0- 
stawały letargu. Jezuici i Pijarowie, 
czuli potrzebę téj nauk poprawy, z przy- 
czyny wielkićj liczby majętnych dzie- 
ci, których już bardzo mało u aka- 
demików liczyć było można. Dwór 
przeniesiony do Warszawy; za dwo- 
rem przeniosły się pierwsze familie; 
rodzice zazwyczaj lubią mieć blizko 
swe dzieci, edukacya w nowćj sto- 
licy, zdawała się dogodniejsza mo- 
dzie i dobremu tonowi. / Konarski 
szczęśliwie umiał z tego korzystać, 
założył przy kolegium pijarskiem, o- 
-sobną dla paniąt szkołę; ten pierwszy 
krok wciągnął w dalsze; trzeba było 
takie same nauki zaprowadzić do 

ciński, lecz wcale nieużyteczną dla dzie- 

ci, na ktoréj tak długo marnie czas 

trawić musiano. 
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Był 

szkół pospolitych. Leez starszyzna 
akademicka, oddalona od dworu, 1ha- 
lo” mająca zażyłości z magnatami, 
których dzieci uczyły się już gdzie 
indziej, ufua w swe przywileje 1 za- 
wsze klócąca sie z Jezuitami; nie 

miała sposobu poznać się tak prędko 
na nieuchronnćj potrzebie poprawy na- 
uk. Jeden Palaszewski (?) postrzegał, 
iż należało przynajmnićj myśleć 0 na- 
sladowauiu drugich, kiedy nie przy- 
szło poprawić się wczesnićj; widział, 
że konwikt warszawski, dał powód 

temu nowemu nauk urządzeniu; cały 

więc swój majątek obrócił na wymu- 
rowanie konwiktu w Krakowie dla 
młodzieży szlacheckićj, ufając, że za 
onego otwarciem, musi przejść nowa 
moda i do Krakowa. Zamysły Pa- 
łaszewskiego skutku nie wzięły, 
śmierć przeszkodziła wszystkiemu ; 
exekutorowie testamentu pieniądze roz- 
trwonili, zamieniwszy złoto na mo-
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nete, w czasie owćj zarazy pruskićj, 
po którćj redukcya monety, cały pra- 
wie kraj ucisnęła i znaczną liczbę 

majętnych do nędzy przywiodła. 
A ponieważ szkoły akademickie 

w Krakowie, aż do ustanowienia 
kommissyi, w dawnym zostawały sta- 

nie; przeto wszystkie inne w Polsce, 
od akademii zależne, w niczem się 

nie różniły od swego wzoru. Na- 
próżnoby więc opisywać przyszło 
stan nauk w szkolach krakowskich 
i innych akademiach; był on podobny 
owemu , jaki jeszcze za czasów 
Władysława IV., kosztem Nowo- 
dworskiego i Władysławskiego wy- 
stawiono 21). 

ee 

21) U akademików były tylko 4 klassy 

w szkołach pospolitych: grammatyka, 

w którćj uczono języka łacińskiego; 

poetyka, w którćj uczono prozodyi i 

9 
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Szkoły Bartoszków, w  niczem 
się od akademickich nie różniły; to 

szłuki pisania wierszów łacińskich i pol- 

skich; retoryka, w którćj uczono wy- 

mowy; i dyalektyka, w którćj uczono 

sztuki argumentowania. Do języka ła- 

cińskiego mieli akademicy grammatykę 

bardzo dobrą, napisaną przez Piotrow- 

skiego, w którćj oraz znajdowały się 

reguły, wzory deklinacyi i konjugacyi 
języka greckiego. Eksplikowano przy- 

tém dzieciom listy Cycerona i bajki 

Ezopa; w poetyce tlomaczozo ody Ho- 

racyusza i jego księgę de Arte poetica, 

dawano wzory pisania wierszów; a 

w czwartćj klassie dawano dyalektykę 

księdza Słonczyńskiego, i naukę chro- 

nologii, która nie tak słażyła do historyi, 

jak bardzićj do znajomości kalendarza; 

wszystko w tę naukę wchodziło, co na- 

leży ad computum Gregorianum. 
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zgromadzenie księży świeckich, w spó- 
łeczności żyjących, zatrudnia się 
w niektórych dyecezyach dozorem 
seminaryów duchownych. W _ Kiel- 
cach i Węgrowie, ma szkoły pospo- 
lite; należało o nich nadmienić, lubo 

nie masz wcale co nich powiedzieć. 
Szkoly bazyliańskie na Wolyniu, 

Podolu, w Braclawskiem i Kijow- 
skiem ; tudzież w niektórych księstwa 
litewskiego miejscach, dość były już 
liczne. Szkoly ich, późnićj nieco, 

wsławiły się dobrymi nauczycielami, 
nie ma jeszcze co powiedzieć w cią- 
gu tych 14 lat; o samych zaś Ba- 
zylianach, gdzieindzie mówić wypa- 
dnie; w tém miejscu należy im tylko 

geografii, historyi, arytmetyki w szko- 

łach pospolitych nauczyć się nie można 

było, kto nie miał sposobności prywa- 

tnych w tćj mierze wziąść lekcyi. 
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oddać sprawiedliwość, Ze oni jedni 
ze wszystkich mnichów w_ Polsce 
będących, otworzyli przy niektórych 
swych opactwach szkoły pospolite, 
w czasie owym, kiedy każdy kla- 
sztór i opactwo moglo tém samém 
prawem uczyć młodzież , jak Jezuici, 
lub Pijarowie, kiedy rząd krajowy 

żadnemu zakonowi nie przeszkadzał 
w tćj mierze, owszem uważano to 
za zasługę i przychylność do kraju. 

$. 10. 

Szkoły Teatynów. 

Najwidoczniejszy tego mamy do- 
wód na Teatynach. Ci zakonnicy nie 
naleźli żadnego dobroczynnego funda- 
tora, któryby im dom wymurował i 

zgromadzenie w przyzwoity opatrzył 
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dochód. Dwór rzymski od niemałe- 
go czasu starał się o to, ażeby księ- 
ża, osobliwie ruskiego obrządku, mo- 
gli się o koszcie papiezkim eduko- 
wać, a przez ten «sposób nabywać 
rzymskiego sposohu myślenia, i po- 
woli przywięzywać się do tój po- 
wszechnéj katolików stolicy. Mimo 
więc mieszczenie Bazylianów w ko- 
legium i de propaganda w Rzymie, 
były jeszcze dwa alumnaty w Pol- 
sce kosztem papiezkim utrzymywane: 
jeden w Wilnie, drugi we Lwowie. 
Wileński zostawał pod rządem Je- 
zuitów ; lwowski oddano Teatynom22). 

22) Trzeci taki alumnat był w Brunsbergu, 
w Warmii, lecz nie znalazł do edukacyi 
księży obrządku ruskiego, których 
w tamtćj stronie nie ma, ale formował 
missyonarzów, zatrudnionych nawróce- 
niem heretyków w całych Prusiech. 



112 STAN OŚWIEC. W POLSCE 

Tym sposobem dostali się oni do Pol- 
ski. Pierwsza ich szkola była wca- 
le duchowna; widząc atoli, że kon- 

wikty szlacheckie w takim sposobie, 
jak Konarski urządził, złożone, po- 
dobaly się obywatelom majetniejszym; 
zrobili projekt założyć w Warsza- 
wie szkołę pańską, i w samćj rze- 
czy tego dokazali o własnym koszcie. 
We Lwowie zaś, przy alumnacie, 
podobny utrzymywali konwikt, a po- 
nieważ oprócz tych dwóch miejsc, 
zgromadzenie ich, wcale się dalćj 

nie rozszerzało, przeto już nie wiele 
można powiedzieć o ich szkolach. 

<—{Kit—> 

§. 41, 

Wychowanie fizyczne w szkołach. 

Zrobiwszy sobie jakiezkolwiek 

wyobrażenie o szkołach pańskich i po-
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spolitych, trzeba się jeszcze zasta- 

nowić nad tem, jakie w czasie owym 

było wychowanie fizyczne młodzieży 

naszej. 

W konwiktach musiało odpowiadać 

modzie, tak jak i nauki. Mlodziez 

tam ucząca się, brała lekcye tańców, 

fechtowania i jeżdżenia na koniach; 

nie miały wprawdzie konwikty war- 

szawskie własnej do jazdy szkoły; 

ale znajdowało się bardzo wygodne 

takowe miejsce w pałacu saskim, 

w którym można bylo brać lekcye 

według mody tak potrzebne. Do 

tańca i fechtowania, umyślnych u- 

trzymywano _ nauczycielów. Modą 

więc dawną Polaków umiejętność, 

zażywania dobrze szabli, przeminiła 

na zręczne szablą robienie. _ Młódź 

zaczęła tak pięknie tańczyć menueta, 

jak wśród Paryża, mazurki i kozaki 

polskie stały się tak sztuczne, że 

przewyższały swą pięknością angiel- 



114 STAN OSWIEC. W POLSCE 

skie tańce; zręczność jeżdżenia na 
koniu, do którćój każdy Polak ma 
sklonność prawie przyrodzoną i oka- 
zyą codzienną, mówią, iż przez sztu- 
kę więcćj udoskonaloną została ; 
wszystko to było ozdobą wychowa- 
nia, nie nie przydając do oświecenia 
rozumu; przydawały wiele do uksztal- 
cenia figury, szkoda tylko, że bar- 
dzo wiele zabierały czasu w wieku 
młodym tak drogiego. Nad te ćwi- 
czenia, miały jeszeze dzieci w kon- 
wiktach, ucząc się, czas do zabawy, 
osobliwie w lecie, podczas którego 
uczyły się mustry, inne ich rozrywki 
byly podobne tym, których w szkołach 
używano, 

Oprócz, ćwiczenia ciała, mogla je- 
szcze młodzież majętna doskonalić 
się w wielu pięknych sztukach, oso- 
bliwie w rysunkach i muzyce: były 
na to dozwolone godziny dla ocho- 
czych; miasto stóleczne dostarczało 
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dobrych metrów, w innych jednak 

konwiktach wedle sposobności miej- 

sca, ćwiczenia talentów, mnićj więe 

były doskonale, równie jak i te, któ- 

re należały do ćwiczenia ciała. Insza 

rzecz była, zaprowadzić jednaki ucze- 

nia sposób, co do nauk wyzwolonych 

i umiejętności; inna, co do pięknych 

sztuk i ćwiczenia ciała. 

g. 12. 

PYychowanie fizyczne w szkołach 

publicznych. 

Tem bardziej w szkolach pospoli- 

tych na wszystkiem tem zbywać mu- 

siało; wielka mnogość uczniów , tru- 

dny dobór dobrych metrów, robil 

niepodobieństwo zaprowadzenia ozdo- 

bnych, lecz malo przydatnych ¢wi- 
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czeń. Wszędzie prawie takowe ćwi- 
czenia kończyły się na tem: że mlo- 
dzież mogla się bić i sposobić do 
dobrego zażycia szabli, bawić się 
zręcznóm rzucaniem piłki i innemi te- 
go rodzaju zabawkami. W Krakowie 
bylo już na to wyznaczone miejsce, 
które się zwało Miednica;  gdziein- 
dziéj używano tego rodzaju zabawy 
na rekracyach tylko. U Jezuitów 
dzieci wprawiano do ranaego wsta- 
wania, prowadząc je w Maju na re- 
kracye przed wschodem słońca: 
wszystko to zależało od dobrój woli 
prefekta szkół i grzeczności profes- 
sorów, którzy mnićj, lub więcćj za- 
bawy dziecinne robili  przyjemnemi 
i pożytecznemi. 
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$. 13. 

Subordynacya w szkołach. 

Oprócz prawnćj przy szkolach zwierz- 
chności, wszystkie inne szkoły u- 
legały władzy przywlaszczonéj i ar- 
bitralnój w szkolach zakonnych ża- 
dnego z rządem krajowym niemają- 
cych związku. Był wszędzie prze- 

łożony prefekt, jemu professorowie 
i dyrektorowie dozorowi podlegali. 
Mógł on karać dyrektorów i dzeci, 
naganiać niepilność i lekkomyślność 
professorów , wszelako ich karać nie 

mógł; trzeba było w tćj mierze od- 
wołać się do rektora miejscowego, 
bo temu równie prefekt jako i nau- 
czyciel, poddani byli z przyczyny 
zakonnego powołania. Najpowazniej- 
sza osoba w tych nauczycielskich 
zgromadzeniach, był prowincyał; wpa- 
jano uczniom wielkie dla niego usza- 
nowanie, i na nim kończyła sią cała 
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szkolna władza. Wszelkie nadzwy- 
czajne przypadki musialy być godzo- 
ne, bo w tym czasie anarchii po- 
wszechnćj, trudne byłoby inne zara- 
dzenie, ile gdy nad młodzieżą zwierz- 
chność krajowa miała zupełną wła- 
dzę, i ta jéj odmówiona być nie mo- 
gła, a nauczyciele jako osoby ducho- 
wne i zakonne, wcale do nićj nie 
należeli; mimo atoli te średnie drogi 
częste bardzo trafialy się nieprzyzwo- 
itości, w które władza krajowa mię- 
szać sie musiała, osobliwie do szkół 
pospolitych. (23) 

23) Ksiądz Portalupi, założył konwikt 
teatyński w Warszawie, a za pożyczo- 
ne summy w Genui, wymurował przy 

nim kilka okazałych kamienic, mniema- 
mając, że z opłaty konwiktorów i naj- 
my domów, potrafi z czasem umorzyć 
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Kary szkolne były stósowne do po- 
wołania nauczycieli, burzliwości w nie- 

których szkołach pospolitych. Kle- 
czenie w szkole lub w kościele 
pod lampą, plagi, odmówienie pro- 
mocyi do wyżsźćj kłassy i odda- 
lenie uczniów ze szkół  Nagro- 
dy zawierały się w naznaczeniu wyż- 
szego miejsca w klassie, pozwolenie, 
aby piiniejszy uczeń dal plagi nieu- 
kowi, i tym podobne. Sposób kara- 
nia dzieci plagami, nietylko często 
był nadużywany, ale miał na sobie 
wielką barbarzyńsrwa cechę; wiódł 
mlodzież do zemsty lub pozbawił ich 

kapitał i opłacić procent. Po reformie 

nauk w Polsce, moda koawiktów wcale 

upadła, tak dalece, ze Teatyni szkołę 

swoję pańską zamknąć musieli, a domy 

przez licytacyą sprzedano na zaspoko- 

jenie Genueńczyków. 

10 
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wstydu. Mało jednak na to zważano 
w owym czasie: rodzice potakiwali 
jeszcze professorom i dyrektorom; szko- 
ły nawet pańskie nie byly wyjęte od 
tego gatunku kary. Rosly dzieci pod 
uciskiem, zachęcane nawet do ucie- 
miężenia swych kolegów w nagrodę 
za lepszą aplikacyą, mniemajac, że 
wyższość talentu lub władzy, nadaje 
człowiekowi prawo do przewodzenia 
nad drugimi ludźmi. Zle skutki z ta- 
kowego postępowania z dziećmi, da- 
wały się postrzegać zaraz: w szko- 
łach. Młodzież doszedłszy do klas 
wyższych, zwyczajnie opierała się 
karom tego gatunku i trudno też 
przychodziło professorom utrzymać dla 
siebie przyzwoitą powagę: wszędzie 
klasa retoryki była burzliwa. Częste 
nieposluszeństwa przypadki, wprawia- 

ly retorów w zuchwałość, którą 
w gwaltowniejszych wydarzeniach za- 
razili całe szkoły; zzuchwaleni ucz- 
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niowie względem tych, pod których 
zwierzchnością zostawali, narazili się 
na wielorakie nieroztropności. Zacze- 
pki z palestrą, garnizonami miejsco- 
wemi, z zwierzchnością miejską, by- 

ły tak częste, że niezliczonym nie- 

przyzwoitościom, wcale się więcej 
nie dziwiono; trudno: było im nawet 
zaradzić, bo władza w szkolach za- 
konnych, nie nie znaczyła względem 
wszelkićj innćj; kończyło się więc 
na oddaleniu krnąbrnych studentów 
ze szkół publicznych, często bez 
roztrząsania prawdziwćj winy. Nie 
będziemy, tu wyliczać wszystkich scen, 
które się przytrafialy po różnych szko- 
łach. Musimy jednak przytoczyć kil- 
ka, których przyklad bardzo wiele 
objaśni czytającego, jak zla subordy- 
nacya szkolna i niedostatek władzy 

przyzwoitéj u przełożonych nad mlo- 
dzieżą, bardzo wiele złych skutków 
na caly kraj ściągnąć mogła. W Piotr- 
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kowie były dwie zakonne szkoly, je- 
dna pod dozorem Jezuitów, druga 
Pijarów. Duch emulacyi między za- 
konnikami, przeniósł się do uczniów : 
ta sama pogarda, ta niechęć, wpaja- 
łą się w ich serce; przyszło naresz- 
cie do zaczepki. Jedni drugim pod- 
czas rekreacyi z drogi ustąpić nie 
chcieli, młodzież zuchwała, zapaliła 
się naprzeciw sobie, zaczęła się bi- 
twa; wojna dziecinna tak była zaja- 
dla, że kilkunastu zostało rannych, 
kilku nawet z tćj przyczyny umarło. 
Rozbrojono nareszcie i rozpędzono 
zajadlą kupę; wdała się między nich 
palestra trybunalska, a studenci mie- 
niąc się być obrażonymi, powstali na 
palestrę i ztąd przyszlo do powsze- 
chnego prawie zburzenia szkolnej i 
prawniczćj młodzieży; przypadek tak 
smutny, Izy tylu nieszczęśliwych ro- 
dziców, którzy utracili swe dzieci, 
nie mógł się inaczéj załagodzić, aż
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przez kommissyą krakowską umyślnie 
na ten koniec przez reskrypt nazna- 

czoną. Nikt albowiem nie wiedział, 

jak w tym przypadku pospolitą zara- 
dzić drogą; kommissya starała się 
pogodzić stany zwasnione, lecz nie- 

winne; wina albowiem byla w nau- 

ezycielach, którzy nawzajem się nie- 
nawidzili i niechęć własną do sere 
uczniów przenieśli. Tak okazały przy- 

padek nie trafiał się często gdzie in- 

dziéj, wszelako szkoły wileńskie, ży- 
tomierskie i krzemienieckie, sławne 

są tylu kłótniami z palestrą, a Po- 
znańskie podobną do Piotrkowskićj, 
waśnią między studentami jezuickimi 
i akademickimi. 

Najsławniejsza atoli burza przytrafiła 
sie w Krak.: studenci wzięli zly zwy- 

czaj nazywać żołnierzy miejskich sle- 
dziami, i ten dał pobudkę do stra- 
Sznego zamięszania w roku 1752., a 

gdy przy wychodzeniu ze szkół, ca- 
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ła prawie ulica świętój Anny nabita 
jeszcze była studentami, dzieci dro- 
bne postrzegly żolnierza miejskiego 
i zaczęły na niego wołać: śledziu! 
śledziu! Żołnierz niebaczny uderzył 
jednego chlopca, który mu zuchwa- 
lćj nadskakiwał w oczy; na płacz u- 
derzonego, przymięszała się doroślej- 
sza młodzież; żolnierz rzeczony z0- 
stał zbity i potyrany, a nim poszedł 
się skarzyć do swćj zwierzchności, 
nim posłano ront na ulicę świętćj 
Anny, studenci się rozeszli; tylko 
kilku z nich zastano i zachwycono 
pod wartę jednego. 
Wkrótce wiadomość ta rozeszła się 

po wszystkich bursach 1 szkolach far- 
nych; zebrało się kilkudziesiąt zu- 
chwalszych dorostków, wpadło na 0- 
dwach, chcbąc odić uwięzionego stu- 
denta, a gdy pierwszy atak ich spo- 
dziewanie zawiodł, zawziętość i puakt 
honora coraz bardzićj wzmagał się 
tak dalece, że przyszło prawie do
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powszechnego tumuliu. Studenci 0- 
panowali warty po wszysikich bra- 
mach, napadli na arsenał, wytoczyli 

armaty i postanowili kosztem najwie- 
kszym odzyskać uwięzionego kolegę. 
Zatoezono armaty około ratusza i u- 
łożono burzyć ten gmach wpośród 
rynku stojący. Niebezpieczeństwo gro- 
ziło tylu domom naokoło stojącym; 
tymczasem oficer wojska garnizono= 
wego będący u warty, zlapał jedne- 
go studenta i zamiast groźby lub ka- 

ry, obszedł się z nim łagodnie; po- 

wiedział, że byle tylko oświadczyli 
jego koledzy, czego chcą, on sam 

z garnizonem weźmie ich stronę, i mia- 

sto musi sprawiedliwość zrohić. Pu- 
szezony między kolegów student, 0- 
powiedział wszystko; wysłana dele- 
gacya do warty garnizonowej, oświad- 
czyła, że chcą wypuszczenia same- 
go studenta i oddania w ich ręce 
tych, którzy ważyli się brać go pod 
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wartę. Oficer podjął się traktować 
z miasiem: stanęło zawieszenie bro- 
ni, zgromadził się magistrat i ledwo 
przebłagano zzuchwałoną młodzież, 
niecheąc gubić dzieci przez danie o- 
guia, których życie interesowało tylu 
rodziców Wyznaczył magistrat do 
trakiowania osoby ze swój strony; 
zburzona młodzież nawzajem od sie- 
bie spisała komplanacyą: student u- 
wolniony, kara na żołnierzy i oficera 
przepisana, miasto poslalo delegacyą 
z .przeproszeniem do rektora, który 
0 całym tym excesie nie wcale nie 
wiedział, aż wtenczas, kiedy mu już 
zaradzić uie mógł. Nadto zaś wszy- 
stko musiało miasto na zawsze ustą- 
pić studentom miejsce zowiące się 
Miednica, gdzieby mieli wygodny plac 
do bicia się w kije. Po uśmierzo- 
nym buncie, który trwał przeszło 24 
godzin, a który groził ogniem cale- 
mu miastu. magistrat kazał zaaresz- 
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tować wielu rzemiślniczków, którzy 
się do studentów przymieszali. Re- 
ktor nawzajem 2 swéj shony kiłku 
przywódzców do buntu, przytrzymał. 
Postępek studentów, był w samej rze- 
czy kryminalny. Gdy z pod władzy 
rektorskiéj sprawy kryminalne byly 
wyjęte, a samego króla sądowi pod- 
legle, magistrat i rektor wstrzymali 
się od sądzenia sprawy, która potrze- 
bowała stawienia się stron obydwoch, 
aż król wyznaczył komissyą z ludzi 
poważnych i szacownych powszeck- 
nie, któraby weszła w poznanie te- 
go wszystkiego. : 

Studenci wprawdzie na tćj kom- 
missyi dobrze wyszli, bo schwytany 
ich kollega powinien był prosto re- 
ktorowi być oddany wedle praw 
krajowych, komplanacya utwierdzona; 
wszelako musiala byé zrobiona insy- 
nuacya rektorewi, aby burzliwych 
przywódzców ukarał. Okazalo się 
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także że rzemiślniezkowie zaareszto- 
wani przez miasto, nie należeli do 
zwierzchności rektorskićj; magistrat 
postąpił z nimi srogo, trzech śmier- 
cią ukarano. 

Rektor ze swéj strony niektórych 
burzycieli karą plag, niektórych karą 
ekskluzyi ukarał. Postępek rektorski 
i kara miejskich synów, którzy się 
do tćj rewolicyi przymięszali, tak 
zmieszala młodzież szkolną, że się 

bardzo wiele ich rozeszło, rodzice 
nawet sami co rychlćj ich odbierali, 
lękając się podobnych przypadków, i 
od tego to czasu, jak gdyby jakićj 
epoki ważnćj,  rachują zmniejszenie 
ludności szkół krakowskich, tak po- 
spolitych, jako i universitatis, 

Takowych po szkołach barzliwo- 
Sci, które choć nie wszędzie były 
podobne do krakowskich i piotrkow- 
skich, przyczyny są nastepuiace: 
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Zbytni rygor, 2 którym po- 
stępowano względem dzieci w 
mniejszych klassach. Pamiętni ua 
barbarzyńskie kary, rozumieli 
studenci, ze doszedlszy do re- 
toryki, godzi im się odszkodo- 
wać przez wielorakie zuchwal- 
stwo professorom wyrządzone. 
Że między dorostkami szkolne- 

mi, wprowadzono emulacyi du- 
cha. Palestrant miał się za oso- 

bę godniejszą, ze nie ulegał 
więcćj szkolnćj zwierzchności, 
spoglądał na siudentów jako 
jeszcze pod hatogiem zostaja- 

cych; wszystkie zatem lekkie 

obcowania studentów z palestrą 
kończyły się na napaściach i 

kłótniach. 

Pogarda stanu miejskiego, ktd- 

ra wpajano od szkół szlachec- 
kićj młodzieży. 
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Niechęci, które nieustaunie trwa- 
ły między szkolami różnych zgro- 
madzeń, wprawiały w kłótnie 
studeutów, jeżeli gdzie byly ra- 

zem dwie szkoly pod dozorem 

osobnych zakonów; te więe 
przyczyny, wcale rządowi obce, 

wydawaly na świat burzliwą 
młodzież. Do jakiegokolwiek 
przechodziła ona stanu, wsze- 
dzie wnosiła z sobą taki cha- 
rakter; w palestrze, w wojsku, 
na zjazdach sejmikowych, w za- 
bawach i posiedzeniach domo- 
wych, w Życiu sąsiedzkiem, 
na jarmarkach, wszędzie było 

pelno szalaputów , którym się 
mlodzież dziwila, których z chę- 

cią naśladowała. "Fak usposobio- 
na, wchodząc w  spóleczność 
życia, pod rządem bezwładnym, 
burzliwym, powiększała jego wa- 
dy. Zagęszczone pijaństwo, 0 



Wo ROD LAER K: 131 

któróm indzićj mówić wypadnie, 
sprzyjało wiele takiemu tonowi. 
Nie byly wolne od niego try- 
bunały i sejmy nawet. Zuchwa- 
łość szarpała się w stanie szła- 

checkim, nie tak 0 sprawiedliwe 
w działaniu powody, jak 0 punkt 
honoru i postawienia na swo- 
jem, chodzilo wszystkim. 

Nikt jednak nie pomyślał o tćm, 
że gniazdo tego złego było w szko- 
łach pospolitych, Ze mu zabieżyć 
należało najbardzićj przez poprawę 
wychowania młodzieży, którćj zara- 

za przemienila się w niepoprawione 
nalogi. Dawne Polaków męztwo i od- 

waga wojenna, wyszła tym sposobem 
na burdy, zuchwalstwo, niesubordy- 

nacyą rządowi i niedbałość na wszyst 
kie złe skutki, które z tąkiego wy- 

chowania nastąpić musiały. 

<> 

11 
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$. 14. 

Oprócz szkół akademickich, żadne nie 
były pod dozorem zwierzchności 

krajowej. 

Dziwna rzecz, jak nietylko w Pol- 
sce, ale nawet po innych katolickich 
państwach, nie dano na to baczenia, 
że szkoły zakonne, będąc wyjęte 

z pod władzy biskupów krajowych, 
a nie należąc wcale do żadnćj świec- 
kićj krajowćj zwierzchności, były 
właśnie, jak nasłane od dworu rzym- 
skiego, Żeby wychowaly mlodzież 
w samych tylko widokach, rzeczo- 
nemu dworowi dogodnych. 

Nieprzyzwoitość takowa, mnićj da- 
ła się uczuć w monarchiach, bo ar- 
bitralna panującego władza, zaradza- 
ła czasem złym skutkom z takowego 
wychowania pochodzącym, a często 
używała ich do przygnębienia feu- 
dalnych swobód. 
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Lecz w narodzie wolnym, dozwo- 
lenie tak daleko zakonnym: zgroma- 
dzeniom opanować wychowanie mło- 
dzieży, bez najmniejszego rządowego 
baczenia na ich cele, na ich kłótnie 

między sobą, i na tę podległość, któ- 
ra winni byli obcemu rządowi, miało 
być skutkiem zaślepionćj ufności w rze- 
czonych zakonnikach i w Rzymie; 
skutkiem anarchii i nieczułości na przy- 
szły los narodu. 

Uwaga ta, nie ściąga się bynaj- 
mnićj do sprzeciwienia się dworowi 
rzymskiemu w celach religii katolic- 
kićj, o którćj całość i czystość wszy- 
scy równie biskupi krajowi,  troskli- 
wymi być byli powinni; lecz do tych 
celów politycznych, gdy się wspólnie- 
łączył z wielu Europy dworami, po- 
święcając interessa jednych dla dru- 

gich; względem czego Polska stawa- 
Ja się ofiarą przez sprężyny , któremi 
Rzym poruszał, mięszając się do wy- 
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boru Królów i losu wojen naszych , 
wciągając nas w niesnaski z sąsia- 
dami, lub wydzierając nam z ręku 
oręż zwycięzki, dla próżnych i łu- 
dzących nadziei przywiedzenia Ros- 
syi do jednego kościoła rzymskiego. 
Któż nad to zapomni tych okrucieństw 
i niesprawiedliwości, na które nara- 
zat nas fanatyzm; wszystko to, bra- 
ło początek z naszych szkół zakon- 
nych, które nas wprawiły w podo- 
bny myślenia sposób, zasłaniając przed 
nami zbyt. długo to Swiatlo nauk, 
w których nas inne wyprzedziły kra- 
je, i gdyby nie obywatelska Konarskie- 
go gorliwość, stan naszego oSwiece- 
nia zostałby był aż do supressyi Je- 
zuitów, jaki szkoły zakonne z sobą 
przyniosły. 

Trzeba mieć wdzięczność zawi- 

sciom i kłótniom szkół zakonnych, 
które między nimi  bezprzestannie 
twwały, ze przecie jedne nad dru- 
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gie przesadzając się, potrzebowały 

choć nie urzędowćj, przynajmnićj do- 
broczynnćj kraju względności. 

Trzeba się dziwić, że inne zakony, 

idąc za przykladem Jezuitów, nie.0- 

tworzły u siebie szkół pospolitych, ile, 
że rząd wcale się do tego nie mięszał. 
Wychowanie młodzieży, tak było obo- 
Jętną u nas rzeczą, iż nie zasługiwało 
na najmniejszą krajową baczność. Sa- 
ma nawet akademia krakowska, wcale 

straciła opiekę zwierzchności kra- 
jowćj, nie żeby zwierzchność rze= 
czona zatrudniać się miala około jćj 

nauk i bytu. 

Niektórzy tylko gorliwsi biskupi 
opiekiwali się jéj losem, a biskup kra- 

kowski, jako kanclerz bliższy, z tą 
glówną szkołą utrzymywał związek. 

W takićj rządu, względem wycho- 
wania młodzieży obojętności, musieli 
oświeceńsi i majętniejsi rodzice, mysleć 
© wychowaniu domowem swych dzie- 
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ci, potrzeba wskazała tę drogę. 
Moda się zagęściła, a niedostatek do- 
brych dozorców i nauczycielów za- 
granicznych, sprawil wielki zawód 
dla kraju i rodziców; tą jadnak dro- 
gą; przyszło się do pierwszćj u nas 
poprawy nauk.  Zagęszczona edu- 
kacya domowa dała poznać Konar- 
skiemu przyczynę, dia którój ma- 
jętne dzieci opuścily szkoly po- 
spolite; szukał na to sposobów do 
zaradzenia skutecznych, trafil na o- 

twarcie konwiktów sziacheckich. Po- 
prawa nauk w konwiktach, odkryła 
potrzebę poprawy onych w szkolach 
pospolitych; a tym sposobem bez 
wpływu władzy rządowćj, nauki co- 
kolwiek się polepszyły. Szkoły je- 
dnak zakonne, bez żadnego krajowe- 
go dozoru, zostały az do skasowa- 
nia Jezuitów. 
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g. 15. 

Szkoły farne dla pospólstwa. 

Kiedy wielorakie zakonne zgroma- 

dzenia zatrudniały się. wychowaniem 

pańskiem i wyższemi po szkołach po- 

spolitych naukami; duchowieństwo 

świeckie pracowało w cichości około 

oświecenia pospólstwa po parafiach, 

przez ustanowienie szkółek do czyta- 

nia i pisania. 

Ustanowienie to, bardzo dawny 

ma w kraju naszym początek; Ssy- 

nody prowincyalue kilkakrotnie za- 

chęcają biskupów, aby na takowe 

szkółki jak najpilniejszą dawali ba- 

czność; w wielu miejscach były one 
opatrzone funduszem, utrzymywano 

w nich bakałarza z akademii krakow- 

skiéj, albo kleryka a jakiego semi- 
naryum. Gdzie zaś funduszu nie było, 

tam plebani zobowięzywali organistę 

do tak świętćj powinności, nazna- 
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czając mu mierną jaką za pracę na- 
grodę. 

Nie równy stan dochodów plebań- 
skich, nie jednakowa zwierzchności 
dyecezyalnych pilność, robiły wielki 
zawód tak pożytecznemu ustanowie- 
niu; największem atoli wstrętem do 
utrzymywania szkółek farnych, było 
uprzedzenie szlachty, 

Właściciele dóbr nie chcieli, aby 
ch poddani, jak zwykle mówiono , 
bałamucili się naukami; dla czego 
szkólki takowe były po większóćj 
części próżnóm ułudzeniem zwierze 
chności dyecezyalngj, w wielu miej- 
scach weale je zarzucono dla nie- 
dbalstwa plebanów, lub poblazania 
w tak szkodliwem rzeciw ludowi 
uprzedzeniu szłachty. 

Przywiedzione przyczyny, można 
mieć za ważne w tćj mierze, lecz 
nie za jedyne; kto zna rozległość 
Polski, wieloraką różność mowy i 
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obrządku w tylu prowincyach; nie 

będzie się dziwił, że przez samo 

staranie duchowieństwa świeckiego, 

łacińskiego obrządku, nie mogły być 

powszechnie przyjętymi. 

Ustawy prowincyonalnych synodów, 

obowięzywały tylko księży łacińskich, 

biorąc zaś województwo ruskie, beł- 

skie, wołyńskie, podolskie, braclaw- 

skie i kijowskie, mscislawskie i po- 

łockie w Litwie; możemy wyobra- 

zić sobie, iż pzawie połowa ludu na- 

szego nie należała do zwierzchności 

biskupów łacińskich. 

Dodajmy do tego resztę wojewódziw 

litewskich, gdzie ani po rusku, ani 

po polsku pospólstwe nie mówi, do- 

dajmy księstwo Żmudzkie, gdzie się 

znajduje mowa wcale od naszćj różna, 

która dała innym na pólnocy począ- 

tek; ujrzemy, że tam weale nie my- 
ślano o szkołach dla ludu, ale owszem 

starano się o to, żeby księża przy- 
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najmnićj mogli się nauczyć języka 
żmudzkiego i litewskiego. 
To więc ustanowienie , rozumieć 

się tylko może o dyecezyach kra= 
kowskićj, gnieźnieńskićj, kujawskiéj, 
poznanskiéj i plockiéj, gdzie obrzą= 
dek łaciński nie miał od innego Ża- 
dnćj przeszkody i gdzie caly lud 
polskim mówił dyalektem W tych- 
to dyecezyach zaprowadzenie szko= 
łek farnych byłoby podobne, gdyby 
życzeniu dyecezyalnych zwierzchno= 
ści sprzyjali byli dziedzice dóbr. Bez 
nich ustanowienie tak chwalebne sku- 
tku wziąść nie mogło, przez wzgląd 
na bardzo nędzny stan plebanéw po 
wielu miejscach i na potrzebę zachę= 
cenia przygnębionego ludu, do odda= 
wania swych dzieci na naukę czyta- 
nia i pisania, 

Dlaczego po miasteczkach i po wie- 
lu królewszezyznach, więcćj z tego 
lud pospolity korzystał, jak po do- 
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brach szlacheckich. We wszystkich 
prawie dyecezyach łacińskich, nie by- 
ło żadnćj proporcyi między parafiami: 
jedna składała się z jednćj lub dwóch 
wsi, druga miała ich 10 lub 12 lub 
więcćj; w parafiach nieludnych, naj- 
częścićj pleban był ubogi, w parafiach 

ludnych i obszernych, szkółka farna 
przy kościele będąca, malo była u- 

zyteczna, dla odległych od kościoła 
włości; bo te nie mogły tam posyłać 
swych dzieci; zgola takowe ustano- 
wienie nie mogło być powszechnie 
pożyteczne, przez samo staranie dy- 

ecezyalnych zwierzchności, które mo- 
gły dać przyklad, mogły zachęcić, 
lecz nie mogły się rządzić w żadnych 
dobrach, co do tego ustanowienia, czyli 
dobra rzeczone były szlacheckie, czy 
królewskie. 

Dyecezye pruskie, jakoto: warmiń- 
ska, chelmińska i część kujawskićj 
jako i poznańskićj, mając do czynienia 



142 STAN OŚWIEC. W POLSCE 

z ludem wolniejszym, daleko obszer- 
nićj zaprowadzily szkółki farne, któ- 
re gdziekolwiek się utrzymały i roz- 
szerzyly, sprawily bardzo wiele po- 
zytku i można je było uznać za naj- 
lepsze, tak co do celu, jako i skutku; 
co do celu: bo pracowały około oświe- 
cenia pospólstwa, części ludu najlicz- 
niejszćj; co do skutku: bo ktokol- 
wiek chciał, mógł się tam nauczyć 
czytać i pisać. Nadto, były one pod 
jakimkolwiek dozorem zwierzchności 
krajowćj, gdy podlegały przynajmniej 
władzy dyecezyalnćj. Zwazajac, iż 
duchowieństwo świeckie, a jeszcze 
bardzićj zakonne, najwięcćj z pospo- 
litego skladało się łudu; © niemożna 
dosyć się wydziwić téj obojętności 
względem oświecenia pospólstwa, któ- 
ra we wszystkich panowała zakonach. 
Zaden klasztor nie podjął się u nas 

szkolek małych, takich naprzykład, 
jakie byly przy farach; nikt nie pra- 
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cował, aby w spowiedziach i kaza- 
niach zreflektować szłachtę, iż nie- 
tylko chrześciańską jest powinnością, 
siarać się 0 oświecenie tych wspól. 
nych po Chrystusie braci, ale nadto 
prawdziwym interesem kraju i dobre- 
go gospodarstwa. Nie można wpra- 
wdzie mówić, aby lud pospolity nie 
mial żadnego oświecenia stopnia. 
Okaże się to indzićj, iż nad nasze 

mniemanie miał go może więcćj od 
innych klas obywatelskich; wszelako 
niewola wprawiła go w bardzo wiele 
szkodliwych nałogów w niedbałość, 

- © ochędóstwo i ochoczą pracowitość, 
czego skutecznie wykorzenić nie mo- 
zna, tylko przez naukę czytania,  pi- 
Sania i rachowania, Bez téj trudno 
im podać w ręce rad pożytecznych, 
któreby czytać i rozważać mogli. 

Oddani na dyskrecyą podstarościch, 
wystawieni na oszukaństwo żydów, 
nie mieli żadnego środka, zapobieże- 

12 
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nia największemu swemu uciskowi* 
Jeżeli jaki gorliwy pleban upominał 
ich o złe nałogi, przestroga przemi- 
jała ze słowy. W potocznych go- 
spodarstwach, potrzebach i zabawach 
karczemmych, spuszczać się oni mu- 
sieli na pamięć często zawodną, a 

najbardzićj przy pijaństwie. W umo- 
wach z swymi dziedzicami nic dla 
nich nie było trwalego, inwentarze 
dworu, nałeżało uważać jak rękojmią 
ich powinności; lecz oni tych umów 
przeczytać nie umieli, zaczém znale- 
źli się i tacy, co ich przyczynili. Zgola 
cała nędza tego ludu najbardzićj ztąd 
pochodziła, że go nie uczono czy- 
tać i pisać. W czasie, którego dzie- 
je opisujemy, nie się wcale nie popra- 

wiło względem szkolek farnych, a 
nierząd, który opanował całą rzeczpo- 
spolitą, bardzo wiele przyczynił do 

biedy pospólstwu, jak to nizéj oba- 
czymy. 
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Opisawszy stan szkół pańskich i 
pospolitych, zakonnych i świeckich, 
dawszy wyobrażenie o szkołach far- 
nych; należy już przystąpić do opisu 
szkół głównych i ich prawdziwego 
stanu, w przeciągu tych lat 14. Cziery 
były u nas szkoły takowe. Pier- 
wsza najdawniejsza w Krakowie, dru- 
ga w Wilnie, trzecia w Zamościu, 
czwarta w Kijowie; lecz ta po trak- 
tacie grzymuliowskim, od państw rzę- 
czypospolitćj odpadła; piąta otworzy- 
ła się już za panowania Augusta III. 

O kazdéj po krótce namienić wypada, 

abyśmy  dokładnićj wiedzieć mogli, 

w jakim stanie znajdowały się u nas 
nauki i umiejętności. 

Nie będziemy tu wspominać do ja- 

kiego stopnia sławy doszla niegdyś 
szkola główna krakowska w Polsce 
i Europie. Te chwalebne dla nauk 
i umiejętności czasy, nie mogą nale- 
żeć do naszych dziejów. Biorąc ich 
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epokę od roku 1750. i rozbierajae u- 
wagą czasy ostatnie , przyznać z Za- 
lem potrzeba, że ta sławna niegdyś 
caléj Polski szkoła, w bardzo lichym 
znajdowała się stanie. 

$. 17. 

Facuttas phitosophica 

Co do nauk wyzwolonych. 

Co do nauk wyzwolonych, mówcy 
akademicy, mizernym pisali stylem, 
w łacinie i polszczyznie; poetowie 
układali wiersze w różne figury, za- 
czynali oni od pierwszych liter, skła- 
dających imiona osób, których po- 
chwaly śpiewać chciano. Na miej- 
sce tłumaczenia na lekcyi publicznćj 
Cycerona de Oratore lub Quintyliana, 
jak dawniéj był zwyczaj, Professor 
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literatury, dawał prawidła z własnćj 
dyktowane teki, o mówcy łacińskim 
i polskim; była to zbieranina dowei- 
pnych, lecz bez gustu wyskoków, 

których się chronić należało w staty- 

stycznych i kościelnych mowach. Za- 

niedbano kommentować autorów klas- 
syeznych, Język grecki niegdyś po 

wszystkich szkołach u nas wzięty, 
i w całćj Polsce powszechnie roz- 
krzewiony; w saméj nawet szkole głó- 

wnój zaniedbany; nie przykładano się 

do historyi starożytnej, powszechnéj 
i krajowój; wszystkie te nauki nie- 

gdyś tak wiele sławy i pożytku przy- 

noszące, zupelnie w szkole głównej 
krakowskićj upadły. 
Co do umiejętności: dawano kurs 

filozofii Arystotelesa, ze wszystkiemi 
dodatkami arabskiemi i kommentacya- 
mi ś. Fomasza. Oprócz ogólnego kur- 
su, szły oddzielne traktaty w wielu 
filozoficznych materyach, jako to: ter- 
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mini distinetionum, dła ułatwienia er- 
goistów języka, pneumatologia, dla 
lepszego wyluszczenia duchownej i- 
stności, makrochnologia 0 niebie i zie- 
mi, Meterologia © waporach i exhala- 
cyach i tym podobne starój filozofii 
części; 0 Kartezyuszu, Gasendym, 
Lajbnicu i Newtonie, nie mówiono tam, 
tylko odrzucając ich uklady filozofi- 
czne, kończąc zawsze na tóm, że 
chrześcijańskiemu filozofowi nie wol- 
no udawać się za nowemi filozofów 
sektami, ale owszem winien trzymać 
się jednej, a to arystotelesowćj, _po- 
prawionćj przez ś. Tomasza. 

Matematyka szla przecież lepićj: 
Algebry wprawdzie nie mieszczono 
jeszcze między matematyczne nauki, 
w geometryi jednak trzymano się Ana- 
lisim veterem. Systema Kopernika, 
choć byl uczniem i członkiem tój szko- 
ly, nie było przyjęte ani w astrono- 
mii ani w fizyce, i nie można się te- 
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mu dziwić; bo astronomia nie miała 
obserwatoryum, a fizyka zatrudniała 

się tylko metafizycznemi kwestyami. 
Najznakomitszą osobą w matematycz- 
nćj szkole był Regius Astrologus; 
do niego należał rząd nad tą szkołą, 
approbacya kalendarzy z ich pragno- 
stykami, które miały wziętość mię- 
dzy domatorami i gospodarzami. 

Nad wyliczone in facultate phi- 
łosophica lekcye, był kurs  filozo- 
fii moralnćj, to jest: Etica, politica 
oeconomica; na szczęście Arystoteles 

lepszym jest pisarzem w filozofii mo- 
ralnéj, którego sie we wszystkiem 
trzymano. Taki był stan umiejętności 
w szkole głównćj krakowskićj, aż do 
skasowania zakonu Jezuitów; był on 
prawda powszechny wszystkim euro- 
pejskim akademiom na początku 17g0 

wieku, a katolickie dochowały go aż 
do końca wieku rzeczonego. Nie za- 
raz się zastanawiać poczęto nad pra- 
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wdami, które Bakon zawarł w orga- 

na scientiarum; ani nad listami, któremi 

Hrazm wyśmiał szkolny uczenia spo- 
sób w pochwale glupstwa. Szkoła 
główna paryzka i sapientia rzymska, 
były wiernym wzorem krakowskich 
nauk aż do naszych czasów. Zbyt- 
nie przywileje od dwoistćj pochodzą- 
ce władzy, robiły zawsze trudną u- 
niversitatum poprawę. W Paryżu wo- 
Jano nowe kollegium królewskie zalo- 
żyć, dla dawania kursu umiejętności 
w sposobie poprawionym, niż wziąść 
się do reformy kraju, jak mowia, ła- 
cińskiego. Przez ten sposób niszcza- 
ły szkoły główne w krajach katolickich, 
gdy przeciwnie podnosiły się u dys- 
sydentów, u których bulle papiezkie, 
utraciły dawną powagę. 

Pierwszy Wanświten przerobił a- 
kademią wiedeńską, innezostawały pod 
rządem Jezuitów, nietylko w pań- 
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stwach austryackich, ale nawet w ca- 
łych katolickich Niemczech. 

Każdy ciekawy zgruntować tę wa- 
zna część historyi oświecenia ludzkiego, 
przekona się; że wszystkie universi- 
tates, jedne po drugich w tym dopie- 
ro wieku poprawiać się zaczęły co 
do nauk i umiejętności. Dyssydenckie 
nawet malo je w tćj mierze wyprze- 
dziły, trzeba albowiem było, aby fi- 
lozofia utworzyła się na nowo wprzo- 

dy, aby matewatyka rozszerzyła swój 

wpływ na nauki fizyczne, aby prawdy 

jój stały się powszechniejszemi; nim- 

by nowćj filozofii uklad przyjętym 
został do szkół głównych. Łatwiej 

zawsze wypadło się wsławić jakie- 
mu mężowi przez swe dzieła, jakiemu 
zgromadzeniu od siebie samego Za- 
legnemu;  trudnićj nierównie szkołom 

głównym, które ulegać musiały wła- 
dzom kraju i Rzymu; nie mogły więc 

dawać u siebie nauk, tylko takie, 
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o których władze rzeczone, nie mia- 
ły żadnego powatpiewania. 
Za rozszerzeniem się u nas anar- 

chii, rząd krajowy nie posiadał tyle, 
co dawnićj ufności zgromadzeń nau- 
kami zajętych; albowiem Rzym opa- 
nował calkowicie tę ufność, bo jego 
opieka była skuteczniejsza, czyli to 
w klótniach uczonych, czyli w za- 
słonie przeciw uzurpacyi biskupów. 
Akademia krakowska w nieprzestan- 
néj kłótni z Jezuitami będąca, po- 
trzebowała silnćj opieki dworu rzym- 
skiego; musiala się więc stósować 
do jego gustu, który wszystkie no- 
wości odrzucał, póki się dobrze o 
nich nie przekonał, jeżeli jakićj nie 
przyniosą szkody zastarzalym, a po- 
żytecznym dla niego opiniom. Oto jest 
cala przyczyna tak dlugiego letargu , 
którym ta szkola uśpioną była. 
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$. 18. 

Wrudność poprawy umiejętności 
w szkole głównćj krak. 

Zaluski, biskup krakowski, mąż 
wielkićj zasługi co do usilnych sta- 
rai © oświecenie narodu, pragnął 
wszystkiemi _ sposobami wprowadzić 
poprawę umiejętności do akademii kra- 

kowskiej. 
Był on w dobrćj zażyłości z Kry- 

styanem Wolfem, człowiekiem pod 
ów czas sławnym w Niemczech pół- 
nocnych: postanowił go więc spro- 
wadzić do Krakowa, aby dal publi- 
czny kurs matematyki i filozofii, aby 
pod nim uformowana młodzież , wzięła 

się z ochotą do umiejętności w no- 
wym wykładanych sposobie. Cały atoli 
zamysł biskupa, obywatela,  spełzł 
nadaremno; bo starzy akademicy oparlj 

się sprowadzeniu Wolfa, jako he- 
retyka, niegodnego uczyć prawowier- 
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nych katolików ,. takićj nawet nauki, 
która żadnego z religią nie miala 
związku, jak naprzykład matematyka 
i fizyka; a kiedy Zaluski narzekał 
na zgromadzenie niedbale .0 własną 
sławę i pożytek narodu; akademicy 
chlubili się z tego , że potrafili dać 
odpór biskupowi tak poważnemu i o- 
kazać swą ortodoxyą Rzymowi, ja- 
ko rękojmią niewzruszonćj wiary na 
pólnocy. 

Zaluski nie ustawał przecież w 
swych przedsięwzięciach. _ Widząc, 
iz nie mógł sprowadzić Wolfa, po- 
słał do Hali księdza Świątkowskiego, 
akademika, aby się mógł udoskonalić 
w matematyce i innych fizycznych 
umiejętnościach. 

Clowiek ten, lubo nie był od na- 
tury obdarzony nadzwyczajnym do- 
wcipem, wiele przecież korzystał pod 
sławnym w Niemczech nauczycielem. 
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Za swym do Krakowa powro- 

tem, chciał on dawać lekcye ma- 

tematyczne sposobem od Wolfa u- 

żytym, chciał powoli wprowadzać 

smak do nowéj filozofii; ale prześla- 

dowany. od starszyzny, oddalił się 

prędko od zgromadzenia akademickie- 

go. Zaluski nadto krótko był bisku- 

pem, żeby zdołał przełamać . uprze- 

dzenia starych akademików. Nastał 

po nim Soltyk, ezlek dworski, a przy” 

tóm gwałtowny i dumny. . Zamiast 

okazania przychylności, temu. ucz0ne- 

mu zgromadzeniu, zaczął je prześła- 

dować; kłótnie z Soltykiem odstre- 

czyły zupelnie akademików od tćj je - 

dynéj w kraju władzy: opieka rzym- 

ska coraz potrzebniejszą być zaczęła; 

zaczém ani przyklad ani powaga mo- 

nych nie były dostateczne do ich po- 
prawienia w tym wszystkim, czego ~ 

Wymagał po nich pożytek krajowy i 

honor własny. i 

13 
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Zgromadzenie akademickie podupa- 
dło w swych dochodach, nie mając 
Żadnego od możnych wsparcia, nie 
miało sposobności, wyselać swój mło- 
dzieży |do krajów obcych. Jedna tyl- 
ko fundacya na banku weneckim po- 
została, służyła im do rzeczonego 
celu: co trzy lata wysełali oni jakie- 
go młodego człowieka do Bononii, 
który potóm znaczniejsze we Wło- 
szech zwiedzał akademie. Właśnie 
w tym czasie Benedykt XVI. znacz- 
nym kosztem odnowił instytut bonoń- 
ski, mógł więc korzystać z takićj 
podróży, komu się dostało być na fun- 
dacyi Słowikowskiego; lecz w cią- 
gu czasu, który rozbieramy, czterech 
młodych akademików z rzeczonćj ko- 
rzystało fundacyi, z których żaden do 
nauk fizycznych i matematycznych nie 
miał ochoty przykładać się. 

KR 
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g. 18. 

Ćwiczenie ż popisy w szkole głównej 
krakowskiej. 

Poznawszy dobrze stan nędzny 
umiejętności i niepodobieństwo przy- 
prowadzenia starych akademików do 
poprawy onego; należy oddać spra- 
wiedliwość temu zgromadzeniu, co 
do sposobu ćwiczenia, którego uży- 
wano in faeultate philosophica dla ba- 
kalarzy i doktorów filozofii. Były to 
tygodniowe popisy; na tych młodzież 
akademicka winna była okazać poży- 

tek z nauk dawanych. 
Dziekan facultatis naznaczał kwe- 

stye lub propozycye z logiki, metafi- 
zyki, fizyki i z filozofii moralnćj; ba- 
kalarz lub doktor wedle kolei, wi- 

nien był odpowiedzieć na nie w spo- 
sobie dyssertacyi, opisać historycznie 
stan rzeczy, roztrząsnąć wszystkie 
inne w tćj mierze opinie, położyć 
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swoję konkluzyą, onę dowodami po- 

przeć i na wszystkie czynione sobie 
zarzuty odpowiedzieć. Takowe ćwi- 
czenia nazywano aktami publiczemi; 
jakoż każdemu wolno było przyjść i 
zarzucać trudności przeciw wyzna- 
czonemu na akt bakalarzowi lub do- 
ktorowi. 

Dobre popisywanie się na aktach 
rzeczonych, zjednywało in facultate 
philosophica promocyą dla mlodych 
akademików; bakalarz n. p. zyski- 
wał w pewnym czasu przeciągu sto- 
pień doktora. Wienczas wedle przy- 
wileju Zygmunta I. wolno mu było 
obrać sobie herb, co znaczyło, iz od 
owego Czasu zyskiwał dostojeństwo 
szlachectwa, jeżeli nie był szlachci- 
cem. Zrobiony doktorem, zyskiwał 
znówiu w przeciągu lat kilku wolność 
używania togi akademickićj, jeżeli to 
drugą pracą zasłużył. Dałćj otrzymał 
miejsce w kollegium mniejszém mię- 
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dzy professorami nauk wyzwolonych; 
nareszcie przechodził do kollegium wię- 

kszego, co było największą ir facultate 
nagrodą. Do promowania z pożytkiem 
około nauk wyzwolonych i umiejętno- 
Sei, najbardzićj przeszkadzało, że te 
facultatem uważano jako niższą od 
trzech innych, mnićj jeszcze w tej 
mierze szkodzila sama opina; więcćj 
nierównie oczywiste straty. Zawsze 
nauczyciel filozofii był ubogi, i jeżeli 
chciał przyjść do miernego przynaj- 
mnićj sposobu życia , musiał filozofia 
lub matematykę porzucić, a udać się 
do teologii lub prawa. 

<i 

$. 19. 

Ludzie sławni in facultate philo- 
sophica. 

Po opisaniu stanu nauk wyzwoło- 

nych w szkołe. głównćj krakowskićj 



160 STAN OŚWIEC. W POLSCE 

trudno się spodziewać, aby facultas 
philosophica liczyła wielu ludzi takich, 
którzyby zasłużyli na wspomnie- 
nie w dziejach narodu polskiego. Co 
do nauk wyzwolonych, można prze- 
cież wymienić Toemeckiego jako do- . 
brego łacińskiego poetę, pod któ- 
rym pierwsze początki gustu wziął 
Trembecki sławny nasz wierszopis; 
z mówców polskich ks. Biegaczewicza, 
który wcale dobrym stylem i czystą 
polsczyzną pisał. Ksiądz Szlęczko- 
wski uchodził za dobrego mówcę mię- 

dzy akademikami; lecz jego prace nie 
oddają mu tego świadectwa; inni 
na wspomnienie nawet nie zasługują. 
Co do umiejętności: można wspomnieć 
ks. Świątkowskiego jako najlepszego | 
pod ów czas w Krakowie matema- 
tyka, który był uczniem Wolfa uczo- 

nego sławnego w Niemczech. 
Świątkowski wydał 1764. dzielo 

„Prodromus Polonus *, w ktdrém się 
zastanawia najwiecéj nad naukami - 
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w Polsce i porównywa uniwersytet 

krakowski z innemi w Europie. Ks. 

Stęplowski wydał dyalektyke Ary- 

stotelesa, dla szkół pospolitych; nad 

te dwa dzieła nic więcćj nie wyszło 

z druku w akademii krakowskićj, 

lub indzićj, przez akademików in fa- 

eultate philosophiea pracujących napi- 

sanego. Pisano kalendarze, panegi- 

tyki, mowy pogrzebowe, dyssertacye 

zwyczajne, przy promocyach bakala- 

rzów i doktorów, zaszczycone zwy- 

kle imieniem jakiego mecenasa. Był 

to raczój wiek dedykacyi, jak dzieł; 

nie nie mogło pokazać się na Świat, 

żeby jakiemu mecenasowi ofiarowane | 

nie było. 

Jeżeli zabrakło na wspaniałym i 

hojnym na ziemi, szukano go na 

niebie między świętymi, byle dedy- 

kacya miała przyzwoity dla _ siebie 

objekt. Moda pochlebiająca próżno- 

Sci źle oświeconych mecenasów naj- 
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więcćj zatrudniala heraldyke i genea- 
logią: były to u nas czasy co do 
dumy, podobne onym, dla jakich w 
Rzymie trzeba było zmyślić przybycie 
Fineasza do krajów włoskich, chcąc 
pochlebić familii Juliuszów lub wy- 
„prowadzić proste pochodzenie od Her- 
kulesa familii Antoniuszów.  Magnaci 
nasi za pomocą wielu dedykacyi zy= 
skiwali gruntowne. wiadomości, ' albo 
0 cudownych swych początkach, al- 
bo pochodzeniu sławnych w Greeyi 
i u Rzymian wodzów, albo od ja- 
kich królów i książąt panujących - 
w Niemeżech, lub gdziekolwiek in- 
dziej, byle nie w Polsce; bo to by- 
ło zanadto pospolite szlachectwo , 
które mogło znaleść swój: początek 
W ziemi ojozystćj. 

Nie można wady tćj przyznawać 
samym tylko akademikom, byla ona 
powszechna wszystkim, którzy chcieli 
uchodzić za mądrych w czasie owym, - 
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kiedy wydawano z kilku kartek dzieła, 

a kilkanaście arkuszy dedykacyi. 

-"$. 20. 

Facultas medica. 

Do liczby umiejętności, należy 

szkołą lekarska, która miała osobną 

-v(' Krakowie facultatem; 0 tój szko- 

«le ‘nie ma nie prawiej powiedzieć. Po 

-jój upadku, bylo tylko dwóch do- 

ktorów medycyny , bardzo mizerny 

-mających fundusz, / z którego obstać 

nie mogli, żyli oni tylko z praktyki. 

"Zaden z nich nie dawał. kursu na- 

uki Jekarskiéj, i tytko pod czas po- 

sta *kilku' uproszonym uczniom dykto- 

wali mały traktacik, 0 jakiej choro- 

- bie szcezególnićj. 
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Nie można jednak obwiniać szko- 
le krakowską główną, o zaniedbanie 
nauk lekarskich, ile żadnego nie ma- 
jących funduszu. 

Trudno nawet zrozumieć, jak za 
panowania familii Jagielonów, szkoła 
ta utrzymać się mogła, bez żadnego 
publicznego opatrzenia. Być musi, 
że wielka pod ów czas w Krakowie 
ludność, dostarczała uczniów, którzy | 
płacili nauczycielom za lekcye, co 
za przeniesieniem rezydencyi królów 
do Warszawy, wcale ustało. _ Do- 
ktorowie nawet sławniejsi, poszli za 
dworem , gdzie z praktyki zysko- 
wniejsze mieć mogli korzyści, jak | 
z lekeyi przez uczniów  oplaco- | 
nych. | 

Tak facultas medica składała się | 
~ tylko. z dwóch doktorów medycyny, | 
którzy "w reprezentacyi akademickiej 
mieli poważne miejsce, mieli nawet | 
bezczelność doktorować czasem ja- 
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kiego szarlatana, dać stopień doktor- 
ski jakiemu chirurgowi, lub akusze- 
rowi. 

W czasie anarchii wszystko to 
uchodziło, któż się albowiem u nas zapy- 
tal , jakiem prawem i za czyjem potwier- 
dzeniem wykonywa u nas ktokolwiek 

professyą lekarza? Polska co do te- 
go, była ucieczkąi schronieniem wszyst- 
kich szarlatanów, empiryków, awanturni- 
ków. Każdy, kto chciał, lub znalazł 
protekcyą, mógł być doktorem, osiadał 
sobie po miastach i miasteczkach, 
leczył, zakładał apteke, preperował 
medykamenta, bez najmniejszćj komuś- 
kolwiek opowiedzi. 

Węgrzyni roznosili lekarstwa ze 

złotćj Bani, a barwierze wiedli handel 
z. aptekami halskiemi. 

> . . 

Zydzi w małych miasteczkach 
sprawowali professye doktorów i chi- 
rurgów; ustala nawet różnica mię- 
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dzy bawierzami i chirurgami, wszyst- 
ko to szło pod imieniem. cyrulików, 
wszystko miało wolność leczenia. 

Prawdziwych doktorów dobrych i 
szczęśliwych praktyków, było u nas 
bardzo mało; bogacili się oni niezmier- 
nie bez najmniejszćj zazdrości prze- 
ciw szarlatanom, którym przeszkadzać 
nie potrzebowali, bo sami zale- 
dwie swym obowiązkom wystarczać 
mogli. 
W  kraja więc tak rozległym, 

gdzie nie było żadnćj publicznój szko- 
ly dla aptekarzów, chirurgów i leka- 
rzy, gdzie tylko niekiedy majetniejsi — 
mieszczanie poselaé mogli na. medy- 
cynę swe dzieci do obcych akademii, 
gdzie cudzoziemcy kosztem magnatów 
sprowadzeni, nie zdołali wystarczyć 
kosztownie opłaconćj praktyce; nie 
mogło być inaczćj , wyjąwszy. kilku 
miast większych, gdzie: było dość Ju-: 
dzi w praktyce lekarskićj sławnych,
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w województwach, osobliwie ruskich, 
dobry doktor gdziekolwiek osiadł, 
zrobił sobie wielki majątek, i uszczę- 

sliwil miasteczko, do którego się 
zewsząd zjeżdżano. Taki można 
przytoczyć przykład na Hirnesie, któ- 
ry przy Potockim, wojewodzie kijow- 
skim, osiadł w Zartakowie; na Stras- 
serze, który przy Lubomirskim, cho- 
rążym koronnym, osiadł w Rzeszo- 
wie. Żadne miejsce, sławne przez wo- 
dy mineralne u obcych , nie było „tak 
ludne w zjazdy, jak Rzeszów i Żar- 
taków, z przyczyny Hirnesa i Stras- 
sera, do których z najodleglejszych 
stron Ukrainy, Podola i Wołynia, 
zjeżdżano się na rady. 

14 
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§. 21. 

Ludzie sławni in facultate 
ammedica. 

Lubo w szkole głównćj krakow- 
skiéj nie było kursu lekcyi publicz- 
nych in faculta medica; trzeba ję- 
dnak przyznać, że Polska miała 
wiele sławnych doktorów, którzy i 
około swćj professyi, i okolo nauk 
fizycznych wiele się zatrudniali. Im 
winni jesteśmy bardzo wiele postrze— 
żeń fizycznych, opisanie chorób w kra- 
ju naszym powszechniejszych. 

Między krakowskimi doktorami, na 
pierwsze zasługuje wspomnienie do- 
ktor Fermika, dziekan kolegiaty, któ- 
rego prace znajdują się po większćj 
części in actis eruditorum instituti Bo- 
nouiensis; oprócz czego pisał on dy- 
sertacye 0 niektórych chorobach. Był 
doktorem Zialuskiego, biskupa, sza- 

| 
|
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cowany od wszystkich dla swćj na- 

uki i dobrych obyczajów. 

Ksiądz Kopacki, kanonik krakow- 

aki, i prałat kościola farnego P. Ma- 

ryi w rynku, był człowiek, jakich 

bardzo rzadko daje Opatrzność na 

przykład i pociechę ludziom. 

Abym nie miał potrzeby powtarzać 

jednéj materyi kilka razy, opiszę tu 

pokrótce zaslugi Łopackiego: 

Człowiek ten w akademii krakow- 

skiej do nauk wyzwolonych i umie- 

jętności przykładający się, otrzyma- 

wszy stopień doktora in facultate 

philosophiae, wysłany został do Włoch 

na fundacyą Slowikowskiego do Bo- 

nonii, tam wziął sie do nauki lekar- 

skiej, i w niéj tak wielki zrobił po- 

stęp, ze za swym powrotem wy- 

szedł na najlepszego i najszczęśli- 

wszego praktyka. 

Tym sposobem zyskał dla siebie 

powszechną wziętość; za tą, jak 
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zwyczaj, poszły promocye w stanie 
duchownym, tak dalece, iż mógł 
wyjść na użytecznego dobroczyńcę 
miasta Krakowa, przez. wiele chwale- 
bnych funduszów i zostać żywicielem 
nędznej ludzkości przez hojne jałmużny. 
Tak bogaty prałat, nie potrzebował 
żadnój nagrody za swe rady i stara- 
nia okolo chorych. Wyznaczyt ka- 
żdego dnia godziny, w których gro- 
madzili się do niego ubodzy,  odbie- 
rali rady i recepty z rąk jego, a 
w aptekach, do których się udali 
z receptami, ręką Łopaekiego podpi- 
sanemi, dawano im darmo lekarstwa, 
które on na końcu każdego miesiąca 
opłacał; zaś chorych, którzy do je- 
go domu przyjść nie mogli, a w pa- 
rafii się jego znajdowali, .sam odwie- 
dzał, nietylko zdrowie ratując, ale 
potrzeby, które mógl postrzedz, wspie- 
rając i opatrując. 
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Majętni ludzie, chcąc mieć od nie- 
ge ratunek w swćm zdrowiu, ni- 

mogli mu żadnych ofiarować nagród, 
boby onych nie przyjął. 

Widząc atoli, jak był dła ubogich 
dobroczynnym, zostawiali w domu je- 
go potajemnie znaczne pieniądze bez 
zadnéj kondycyi; bo wiedzieli, że 
tak dobroczynny człowiek użyje onych 
dobrze z pożytkiem ludzkości. 

Jakoż zdaje się, iz dowcip jego 
tak był dobroczynnością zajęty, że 
całą swą usilność ku temu obracał. 
Zwobił fundacyą, z ktoréj dochód idzie 
na zakupienie lekarstw dla chorych, 
niemających sposobu opłacenia apte- 
cznych regestrów. - Szpital w swój 
Parafii dla starych mieszczan, zupeł- 
nie w murach i funduszach upadły, 
na nowo wymurował i dochodami o= 
patrzył. 

Dla dzieci, któreby lepićj umiały 
naukę wiary i miały świadectwo do- 
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bréj w szkole farnćj aplikacyi, oraz 
zalecenie, z jakiego czynu wdzię= 
czności i miłosierdzia, premiae ufun- 
dował, które się im publicznie w ko- 

ściele P. Maryi corocznie rozdają. 
Dla neofitów jałmużny, a dla wy= 

chowania i ćwiczenia ich dzieci, fun- 
dusz. postanowił. 

Bractwo miłosierdzia, niegdy przez 
Skargę ufundowane i pod dozór ka- 
pituly krakowskićj oddane, a z cza- 
sem przez złą administracyą prawie 
upadłe, na nowo podniósł, urządził, 
nowemi dochodami zasilił i do da- 
wnćj użyteczności powrócił. 

Porządki ogniowe dla miasta Kra- 
kowa sprawił i zrobił fundusz, aby 
w ciągu zimy, kiedy są nocy długie, 
kiedy rzemieślnicy i ludzie ubodzy do- 
dnia wstawać muszą dla pracowania 
przy świetle; kiedy przededniem palą 
wszędzie po piecach dla ogrzania izb, 
azatem po domu ze światłem kręcić 
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się potrzebują, dwaj zaraz straźnicy 

od ezwartéj godziny po północy czu- 

wali na wieży kościoła P. Maryi, jeże- 

li się gdzie ogień nie okaże i prze- 

strzegali straż ratuszną. Zeby zaś 

strażnicy sami nie zasneli, obowiązał 

ich grać sygnal na wieży, od czwar- 

téj, aż do szóstćj godziny. 

Mimo te pelne ludzkości i obywa- 

telstwa fundusze, bardzo wiele ło- 

żył na ozdobę kościoła P. Maryi 

w Krakowie i kołegiaty w Sando- 

mierzu, gdzie także był pierwszym 

prałatem. 

Szkoda że Żył w tym wieku, w 

którym wielkie łożone koszta, nie 

wytępialy zlego w architekturze i 0- 

zdobach gustu, ale owszem pomna- 

zaly. Nie zabrakło tam na marmurze, 

bronzie i śrebrze, zabrakło na dobrćj 

architekturze.  Łopacki kochany od 

świeckich i duchownych, od boga- 

tych i ubogich, od magnatów i ludzi 
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swego stanu z którego pochodził, 
zostawił po sobie pamięć wszyst-- 
kim miłą i słodką ; wszyscy go 
wspominają jako wzór do naślado- 
wania; ci, których zwaśnienia i 
klótnie pogodzili , których zdrowie u- 
ratował, których nędzę osłodził , 
których lzy w smutku lub ucisku o- 
tarl, którym dal wychowanie lub spo- 
sob do życia, którzy z wielorakich 
jego korzystają dotąd fundacyi. 

Wszyscy go wystawiają za wzór, 
jeden drugiemu go przypomina, podają 
sobie z ust do ust jego odpowiedzi, 
jego dobroczynności, jego rady. Ten 
uczony i dobroczynny człowiek nie 
zostawił prawda po sobie Żadnego 
wypracowanego w medycynie dzieła; 
ale zostawił ;wzór do naśladowania i 
dowód , jakby było rzeczą pożytecz- 
ną, gdyby duchowni przykładali się 
do nauk lekarskich, gdyby byli leka- 
rzami luda tak dobroczynnymi, jak 
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był. Łopacki. Między sławnych owe- 

go czasu w Krakowie doktorów, na- 

leży umieśelć Arona zyda; był to 

doktór akademii lejdejskićj, miał honor 

być uczniem sławnego Boerhawego, 

szczęśliwy praktyk i człek wzięty. 

Łopacki nawet miewał z nim kon- 

sylia w czasie gwaltowniejszych po- 

trzeb. Wadowski i Konuli byli to do- 

ktorowie facultatis w szkole głównćj; 

nie źli praktycy, lecz nie o nich do 

do powiedzenia nie zostaje. 
W żadnym kraju nie mamy jeszcze 

nauki prawa takićj, jakićjby życzyć 

należało dła dobra ludzkości. Aka- 

demia lejdejska poprawiła. nieco pu- 

blicyst6w niemieckich opinię. Lowat- 
ska prawo kanoniczne; w Wiedniu, po 
reformie Wanswitena, zaczęto spierać 

się z kanonistami rzymskiemi o wła- 

dzę świecką i duchowną, jak je 
nawzajem względem siebie uważać 

należy. Zgola wszędzie naukę 
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prawa stósowano bardzićj do intere- 
sów rządu miejscowego, jak do prawd 
filozofii moralnćj, która powinna być 
najpierwszą szkoly prawniczćj za- 
sadą. 

Ponieważ u nas anarchia opano= 
wala wszystkie rządu części, prze- 
to facultas juridica nie miała do eze- 
go stósować się przez wzgląd na 
potrzeby własnego kraju; jaka tam 
mogła być znajomość interessu publi- 
cznego? gdzie powszechnie wzięte 
było przysłowie: „iż Polska nierzą- 
dem stoi“; iż chcieć ją do rządu 
przywieść, na jedno wypada co jej 
zgubę przyspieszyć, Nauka prawa 
zdawała się owszem wcale niepotrze- 
bną w tym powszechnym zamęcie. 
Po opanowaniu szkół pospolitych, przez 
zakomników, nie umiano wyobrazić 
sobie, jakie i jak się dają nauki 
w szkolach głównych. 



H. KOŁŁĄTAJA. 177 

Młodzik pomazawszy sobie usta 
lichą łaciną, ledwie do retoryki do- 

szedł, już się mniemał za doskona- 

łego, porzucał szkoly pespolite, je- 

żeli słyszał o «akademii w Krakowie, 
nie mógł sobie wyobrazić, żeby tam wię- 
ećj nauczyć się można, jak u Jezuitów; 
gdziekolwiek się udał do grodu, do 

ziemstwa, lub trybunału , wszędzie 

go przyjęto; pisząc on w kance- 
laryi, lub u jakiego patrona, slucha- 

jąc indukt i obron, nauczywszy się 
na pamięć form manifestu,  po- 

zwu,  akcessoryów i  kompozycyi, 

tyle o sobie rozumiał, Ze w caléj 

Europie nie może być umiejętniejszy 
nad niego prawnik. 

Tym sposobem facultas juridica, 
stała się wcale nie potrzebną dla 

adwokatów, w kraju najcelniejszych; 
bardzićj jeszcze dla sędziów, w któ- 

rych nie szukano znajomości prawa, 

ale raczój urodzenia i giętkości w su- 
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mieniu. Jeżeli assessorzy, adwokaci 
i prokuratorowie, częścićj się dosko- 
nalili w akademii krakowskićj, było 
to bardzićj dla tego, że oraz pil- 
nować zwykli spraw w  konsys- 
torzu duchownym i w nuncyaturze. 
W tym przeto czasu przeciągu, trze- 
ba uważać szkołę główną krakowską 
jako pracującą około prawa kanoni- 
cznego i jego praktyki, tudzież oko- 
ło prawa rzymskiego przydatnego dla 
kanonistów i patronów miejskich. 
Dawano więc publiczne prawo cy- 

wilne, rzymskie i kanoniczne, proces 
utriusque fori i reguły prawa kanoni- 
cznego. Był wprawdzie nauczyciel 
prawa krajowego, ale ta lekcya naj- 
mnićj liczyla uczniów, bo umiejętność 
takowćj żadnćj nie przynosiła korzy- 
ści w życiu spólecznóm. Cala za- 
tćm wziętość nauczycieli prawa, by- 
la między duchowieństwem; byla to 
najpewnićjsza droga do promocyi dla 
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akademików , w stanie duchownym za 

pomocą prawa kanonicznego i dokto- 
ryi in utroque Jure. Otrzymywali oni 
we wszystkich prawie dyecezyach, 
zyskowne urzędy i dobre beneficia, 
mieścili się w kapitulach, przy dwo- 
rze biskupów lub po konsystorzach; 
do wszystkich ważniejszych komissyi 
rzymskich, nuncyaturskich i biskupich 
najczęścićj używani byli, wszelkim 
examinom oni prezydowali, zgoła wy- 
sokie znaczenie i szacunek posiadali 
u duchowieństwa, gdy przeciwnie 
władza świecka do niczego ich nie 
używała, wyjąwszy, że kanclerze ko- 
ronni jako najwyżsi sędziowie as- 
sessoryi wyznaczali ich czasem na 

komissye. 
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§. 22. 

Hudzie sławni in facultate juridica. 

Po pisarzach historyi najwięcćj u 
nas liczyć można sławnych autorów 
w nauce prawa. Lecz w wieku o- 
statnim i ma. tych zabraklo; „oprócz 
jednego, który wydal zbyt liche dzieło 
dla palestry, praktyką zajęty, pod ty- 
tułem Akcessorya, nie mieliśmy. w tym 
wieku iunego pisarza w nauce prawa 
krajowego. Ksiądz Momczyński wy- 
dał także processum utriusque fori, 
dzieło, z którego bardzićj korzystali 
duchowni, niż świeccy. Professorowie 
dyktowali z swéj teki wszystkie lek- 

_ eye, z druku wychodziły tylko. dys- 
sertacye w wielu prawnych materyach 
podług powszechnego zwyczaju wszy- 
stkim szkołom głównym; każda albo- 
wiem facultas musiała mieć swoje po- 
pisy, na ówczas nie było innych tylko 
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dysputy. Facultas juridica musiala tls 
ergotowaé jak i inne. 

Chociaż jednak nie było sławnych 
pisarzów między professorami prawa, 
można jednak. znaleść kilku ludzi go- 
dnych wspomnienia w tem dziele, które 
nie. pochłebstwu, lecz rzetelnemu opi- 
saniu czasów naszych poswiecilem. 
Ksiądz Jarmundowicz, człowiek wiel- 
kićj znajomości w' krajówem, rzym= 
skiem i duchownem prawie zasługuje 
na to wspomnienie. Nikt nad niego 
nie znał lepićj historyi odmian naszćj 
monety. On oświecił w tej mierze 
ks. Sowińskiego, wikaryusza katt. kra- 

kow., on mu wskazał źródło, pomógł 
do utworzenia zbioru starych monet, 

pomógł do wygrania sprawy w try- 
bunale, który pierwszy raz wdał się 
w redukcyą starych zapisów na mo- 
nete kurs mającą. * Za pomocą jego 

prae dopiero się otworzyły oczy wielu, 
przez jaki sposób, tak znaczne nie- 
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gdys fundusze upadły lub zmniejszone 
zostały. 

Najsławniejszym atoli stał się Jar- 
mundowicz przez gorliwą obronę praw 
akademii krakowskićj, nie tylko prze- 
ciw Jezuitom, ale nawet przeciw bi- 
skupowi krakow. © tych obydwóch 
kłótniach wypadnie późnićj mówić, 
wtenczas więc poznamy tęgość cha- 
rakteru tego człowieka i nieprawość, 
która pod ówczas opanowała serca 
wielu magnatów. Ksiądz Herka, któ- 
ry się wsławił dobrym tlumaczeniem 
niektórych dzieł francuzkich, znajomo- 
ścią i praktyką prawa duchownego. 
Człek ten zbyt krótko żył, żeby mógł 
zasłużyć się w kraju przez sławne 
czyny i pożyteczne: w swćj nauce 
dzieła.



Hy K Oks Baty Dok V Ae 183 

§ 23, 

Facuttas theologiae. 

Facultas theologica była najbogat- 
sza między wszystkiemi innemi, ra- 
chowano w nićj 12 katedr, każdy aka- 
demik poglądał na nią, jako na szczyt 
swego szczęścia, jeżeli się nie mógł 
docisnąć ad facultatem juridicam pre 
dla niego pozostawała nadzieja, 1 
podług starszeństwa dojdzie Fie 
do teologii, gdzie na starosé zysko- 
wnie opatrzonym być moze. — Po- 
nieważ zaś dochody facultatum Juri- 
dicae et Theologicae, będąc najzy- 
skowniejsze, były oraz na benefieyach 
duchownych po katedrach i kollegia- 
tach; z téj więc przyczyny najwię- 
ksza liczba akademików, chociaż zu- 
pełnie świeckie, wedle swego ustano- 
wienia składali zgromadzenie, przyj- 
mowała duchowne powołanie. 

15% 
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Były jednak do tego niektóre wa- 
runki pelne rozsądku, bardzićj z prze- 
konania i dobrego zwyczaju przyjęte, 
jak ustawami nakazane. Akademik, 
który chcial iść drogą pracy w szkole 
głównćj i zasłużyć na dalsze w po- 
rządku promocye, nie mógł się świę- 
cić na księdza, aż po 80 latach życia, 
wczesnićj wyświęconego uważano jak 
próżniaka, który się za beneficiami 
kręci, a zatem w zgromadzenin tak 
pracowitem utrzymać się nie potrafi. 
Akademik kapłan nie mógł się uwol- 
nić, zpod jurisdykeyi rektora, póki 
tylko w zgromadzeniu nauczycielskiem 
zostawał; to więc sprawowało, że 
wielka część akademików do pewnego 
przeciągu czasu byli zawsze osobami 
świeckiemi, a księża nawet przyjmu- 
Jae powołanie duchowne w wieku zu- 
pełnego rozsądku, nie tracili przywią- 
zania do swego zgromadzenia, na któ- 
rego szacunku znali się dobrze i byl! 
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nawet dumnymi nieco, przez wzgląd 
na swe przywileje, exempcye i władze. 

Nauki theologiczne zasadzały się 
najbardzićj na następujących kursach: 
1. Theologia speculativa, 2. moralis, 
3. sacramentalis, 4. polemica; oprócz 

zaś tych kursów doktorowie Theologii 
dwa razy na tydzień dawali jaki o- 
sobny traktat, lub komentowali na 
pismo ŃŚ.; historyi kościelnćj nie znano 
jeszcze potrzeby uczyć publicznie. 

Język grecki i hebrajski wcale za- 
niedbany, ani doktorom, ani uczniom 

nie znany. Wszystko w szkole theo- 
logicznój szło wedle sentencyi Ś. 
Tomasza. 

Akademia zostawała w wiecznćj 
z Jezuitami kłótni, w Polsce nie było 

Jansenistów , zaczem akademicy mu- 
sieli być Tomistami, żeby tylko być 

przeciw Molinistom. Nikt tyle sza- 
cunku w ciągu tych lat 14 nie okazał 

dla akademii krak., ile Stanisław Za- 
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łuski, biskup krak., mimo zawodów 
„swych nadzićji, względem poprawy 
nauk i umiejętności in facultate Philo- 
sophica nie odstręczył się on bynaj- 
mniéj od akademików. Dla tego o- 
świeconego biskupa było największą 
pociechą widzieć zgromadzenie księży 
i ludzi świeckich, które się jeszcze 

utrzymywało w sianie powagi i zna- 
czenia przeciw zgromadzeniom za- 
konnym. 

Przeto Załuski starał się poprawić 
niesprawiedliwość swego poprzednika 
Szaniawskiego, który seminaria księ- 
ży świeckich z pod dozoru akademii 
krak. wydarł i one zgromadzeniom 
zakonnym pod rząd oddał. 

Załuski zwykł był z żalem ma- 
wiać, ze na seminaria przez zakon- 
ników rządzone patrzy, jak na' upo- 
dlenie księży świeckich; czemu mówił 
on: Bernardyn Bernardyna, Dominikan 
Dominikana, Jezuita Jezuitę uczy, a 
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ksiądz świeckich nie może być w sta- 
nie uczyć swych przyszłych w po- 
wołaniu braci. To było powodem dla 
tego dobrego biskupa, że seminaryum 
kleryków świeckich założył przy aka- 
demii krak. i poddał je zupełnie pod 
dozór osób od akademii wyznaczać 
się mających. W seminaryum tem za- 
wsze jest prefektem jeden doktor 
Theologii, wice-prefektem jeden The- 
ologiae licentiatus, klerycy zaś na pu- 
bliczne lekcye ad Universitatem cho- 
dzą, wedle porządku przepisanego. 
Q Stanisławie Zaluskim nieraz jeszcze 
wspomnieć nam przyjdzie. Wszystkie 
zakony miały bardzo wielkie uszano- 
wanie dla szkoły theologicznćj; pro- 
mocye na doktorye odprawowały się 
w niéj z bardzo wielką okazałością. - 
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6.9824! 

Hudxe sławni in facultate Theolo- 
gica. 

Sława jednak Facultatis Theolo- 
giae bardzo rzadko rozchodzila sie 
za Kraków. Ustal już pod ówczas 
gust do wydawania co raz nowych 
'Theologii traktatów, zwlaszcza gdy 
Facultas trzymała się jednéj zawsze 
sentencyi, nie prześladowała nikogo, 
a kłótnie z Jezuitami wcale nie były 
e opinie theologiczne. Doktorowie 
Theologii w tym czasu przeciągu byli 
to gruntowni Tomiści, ludzie przytem 
obyczajów bardzo przykładnych, ży- 
cia, które warte naśladowania i posza- 
nowania, ale wcale niewsławili się 
żadnóm dziełem między Theologami; 
nie wiem, czy im to przyganiać na- 
leży, czy raczćj chwalić. Mało na- 
rodów uszezęśliwiła mnogość dzieł i 
opinii Theologicznych; wiele bardzo 
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zakłóciła i zniszczyła przez niezgo- 

dne opinie, przez fanatyckie pisma. 

Muszę jednak wspomnieć iu o je- 

dnym theologu w akademii krak., a 

to dla wielkićj osobliwości jego życia 

N. K. Polaczek in Facultate licentiatus 

Kan. Koll. S. Hugona uchodził w tym 

czasie za Dyogenesa Chrześciańskiego. 

Jego nauka była cała w praktyce. 

Jak uczył, tak był przekonany, jak 

był przekonany, tak czynił. Człowiek 

ten w starćj filozofii, w matematyce 

gruntownie biegły, Theolog swego 

czasu wszystkie rówienniki wyprze- 

dzający, niespracowany czytelnik, a 

zatem mający wielką wiadomość 0j- 

ców, konsyliów i historyi kościelnćj, 

nie wahał się powiedzieć prawdę 

często przykrą, polajać na dyspu- 

cie publicznój lektorów zakonnych, 

kiedy widział zawód w uczniach; 

nigdy się nie dał uprosić na żadne po 

dysputach uczty. 
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Gotujcie się, mówił nieraz proszą 
cym go lektorom, starajcie się, aby 
was chwalono z pożytku, który od- 
nosicie w dyspucie, nie z wielości 
smaczuego po dyspucie wina. Gdzie 
ks. nauczyciele zbytkują w trunkach 
i ucztach, tam uczniowie muszą Zno- 
sić wielki glód na duszy. Zgorszenie, 
na które ubogi zakonnik jest w tćj 
mierze wystawiony, więcćj przynosi 
szkody, jak cały kurs Theologii mógł 
przynieść pożytku; nie dość albowiem 
mówić, trzeba czynić. Mimo jednak 
taki sposób myślenia i mówienia: Po- 
laczek był dość często na. dysputy 
proszony.  Najsławniejsza jest: owa, 
którą miał w Mogile przeciw Cyster- 
som. Jest to opactwo bogate o milę 
od Krakowa, gdzie Cystersi utrzy- 
mują szkołę powszechna dla wszy- 
stkich innych swych zgromadzeń, a 
to tym końcem, . żeby młodzież tego 
zakonu mogla się blizko akademii do- 
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skonalić, bywać na examinach i dy- 

sputach publicznych in Universitate i 
w tylu innych klasztorach, bo w Kra- 

kowie nie ma żadnego zgromadzenia, 

któreby nie miało w sobie szkoły 

teologicznćj i dysput. 

W Mogile na końen Maja odpra- 

wiać się zwykły dysputy i popisy. 

Czas pod tę porę piękną zgromadza 

wielką mnogość słuchaczów , których 

Cystersi z wielką gościnnością przyj- 

mują i traktują uprzejmie. Na nie- 
szczęście zaproszono Polaczka. Dy- 
sputa była z teologii, Polaczek po- 
wiedziawszy krótką naukę, jak się 

dobry zakonnik do teologii przykładać 
winien, wystawiwszy im S. Bernarda 

za wzór do naśladowania, zadał na- 

koniec swoję trudność. Uczeń młody 
zaczął się mięszać , Polaczek chciał 

$0 naprowadzić na drogę, a zatem 

Od argumentu przyszedł do' kwestyi, 
ds definicyi, chciał potóm z tego wy- 

16 
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ciągnąć konkluzyą i tak wyprowadzić 
młodego ucznia z ambarassu; widać 
atoli było, że się defendens podiął 
rzeczy, którćj nie umiał. Ks. profes- 
sor chciał go wspierać, Polaczek cze- 
kał cierpiiwie odpowiedzi professora, 
aby dalój swoje zarzucał trudności. 
Lecz. po kilku argumentach, professor 
znalazł się tak źle, jak i jego uczeń. 
Polaczek dyspuię odmienił w połajanie 
okrutne. Mnichy moje nie nie umie- 
cie, darmo kaszę jecie; lud biedny 
marnie zwodzicie tylko. — Pamiętaj 
to księże defendens, jak zostaniesz 

bogatym opatem i Wacpan, księże pro- 
fessorze, jak w którem opactwie o- 
trzymasz przeorstwo zyskowne. 

Skończywszy taką niespodziana 
naukę, wyszedł natychmiast z kościoła, 
kupił sobie chleba w karczmie, wypił 
kubek gorzałki prostćj i powrócił do 
„Krakowa; trzeba albowiem wiedzieć, 
ze im wiecéj on wszystkich trakta- 
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mentów unikał, tym bardziej podobał 
sobie życie takie, którym możemy na- 
sze potrzehy bez żadnych opędzić 

wymysłów: nigdy u siebie zadnego 

nie miał trunku ani pokarmu; kiedy 

chciał jeść lub pić, szedł sobie w mia- 
sto do garkuchni ubogich albo do skle- 
pików, gdzie przedawano piwo i wód- 

kę, tam się napił wedle potrzeby, ku- 

pił sobie chleba, kiełbasy lub sera 
kawalek, potóm wracał do domu, je- 
dząc swój chleb lub kiełbasę przez 

drogę, niosąc dzbanek z piwem. Za- 

pewne było może w tym trochę filo- 
zofieznéj i ewangelicznćj przysady, 
wszelako Polaczek takie życie bardzo 
lubił i zdaje się, że go ani z potrzeby 

ani z dziwactwa, ale z gustu prowa- 
dził. Za co nie mam żyć z tymi, 

z którymi się wychowałem, za co 

wam nimi pogardzać, kiedy ewange- 
lia i moje urodzenie przypominają: mi, 
że to są moi bracia, czego się mam 
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przyzwyczajać do innego życia, kiedy 
się wychowałem na takiem; żałuję tych, 

co się na niem nie znają. 

Trzebą zaś wiedzieć, że Polaczek 
był obyczajów -nieskażonych, dobro- 
czynny aż do zubożenia siebie, gotów 
wszystko między potrzebne rozdać, 
przestający sam dla siebie na mizer- 
néj odzieży i bardzo skromnóm po- 
mieszkaniu, przytćm był to człowiek 
wesoły, nikomu nie przykry, gdy 0 
dysputę nie chodziło. Wszelako spo- 
sób takowy życia, jaki prowadził, nie 
podobał się akademikom, oddalono go 
od zgromadzenia nauczycielskiego. Po 
śmierci Popielka, człowieka cnotliwego 
i bardzo dużo in facultate znającego, 
powstala przeciw Polaczkowi burza: 
wystawiono go jako czyniącego zgro- 
madzeniu krzywdę takim życia spo- 
sobem. Polaczek bez oporu, bez 
kłótni przyjął wyrok, złożył akademi- 
cki urząd i beneficia, został óltarzystą 
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przy kościele panny Maryi, nie zmie- 

nił jednak. ani sposobu Życia, ani da- 

wnćj. wesołości. 

6. "20. 

Rząd w szkole głównej krakowskiej. 

Rząd w szkole głównój krakow- 

skiej wedle dawnych praw krajowych 

utrzymywał się jeden zawsze. Co 

do interessów ekonomicznych i nauk 

szkoła ta miała swą radę, na którćj 

przytomni doktorowie i professorowie 

facultatum mieli swój głos i zdanie, 

wszystko się załatwiało większością 

głosów. Rady te bywały czasem nie- 

zgodne, gdy szło © promocye, jak we 

wszystkich zgromadzeniach; co do 
ekonomiki starszyzna zawsze prze- 
ważała.  Doktory teologii i prawa, 

urzędowali lub administrowali wioski, 
16* 
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często bardzo dzielili się z zgromadze- 
niem dochodami; lecz te ich zbiory za- 
wsze się dostawały przez testament 
zgromadzeniu i pomnażały fundusz 
przez legacye, w których każdy umie- 
rający mial ambicyą, nie zapomnieć 0 
akademii lub ubogich studentach. 

Co do wykonywania tego, co rada 
akademicka postanowiła, rektor z pro- 
kuratorem zatrudniał się wszystkiem; 
sprawy zaś przytrafiające się między 
nauczycielami, uczniami i wszelkiemi 
innemi osobami, sam rektor sądził, od 
niego. szła czasem appellacya do calej 
akademii, a ztamtad do biskupa krak., 
który miał do tego władzę, przez pra- 
wa krajowe nadaną. Był on kancle- 
rzem akademii do dawania licentiarum ; 
lecz tego urzędu sam przez się nie 
sprawował, ale przez jednego z aka- 
demików, mającego powierzoną sobie 
władzę jako procancellarius. Biskup 
byl oraz sędzią najwyśszym apclia- 
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eyjnym w akademii krakowskićj, i ten 
urząd musiał sam przez siebie spra- 

wować, bo wszelkie tego. rodzaju 
appellacye trzeba było zaspokojać bar- 
dzićj zgodą niż wyrokiem. 

Było nadto konservatorium praw 
akademickich od Zygmunta II. posta- 

nowione, lecz ten urząd sprawować 
musiał kanonik krakowski. Sprawy 
kryminalne nie nalezaly do rektora, 

ani do żadnych ordynaryjnych sądów, 
jezeli się jaki trafił przypadek, król 
wyznaczał umyślną nań  komissyą. 

Tym sposobem akademia krak. wy- 
jęta była od wszelkich sądów, tak 

świeckich jak duchownych; sprawy 
tylko funduszowe należały do zwy- 
czajnych sędziów, u których akade- 
mia stawała przez swego syndyka i 
prokuratora. Namienili<my pokrótce o 
rządzie tego zgromadzenia i władzy 
rektorowskićj i biskupa krak., bo wła- 
śnie z tćj okazyi wypada przytoczyć 
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kilka ważnych spraw, które spokoj- 
ność akademicką zakłócjły. 

Jezuici na dworze Augusta II. 
nie tylko u króla, lecz u królowój 
wzięci, wyrobili sobie przywilćj Erek- 
cyi nowéj szkoły głównćj w Lwowie, 
i na mocy rzeczonego przywileju o- 
tworzyli tam Kollegium universitatem 
ze wszystkiemi obrządkami i uroczy» 
stością. To dało powód do wielkićj 
kłótni. Sołtyk, obiąwszy biskupstwo 
krak. pó Stanisławie Zaluskim, chciał 
gwaltownie odebrać propinacyą pró- 
bostwu, które należało do akademii, 

ciągnął się o to process klotliwy, 
z biskupem. 

Od niemałego czasu zwłoki bło- 
gosławionego Jana Kantego akade- 
mika, wystawione były ku powsze- 
-chnemu uszanowaniu ludu. Starszyzna 
akademicka przedsięwzięła wszystkie- 
mi sposobami starać się, aby był ka- 
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nonizowanym. Te trzy sprawy po- 
winny mieć miejsce w dziejach na- 
szeg0 Czasu. 

§. 26. 

Kłótnia akademików z Jezuitami, 

Jezuici otrzymawszy pozwolenie 
na szkolę główną w Wilnie jeszcze 
za czasów Siefana Batorego, wiedli 
bezprzestanne spory z akademią krak., 

aby ją opanować, tak jak się im udało 
we wszystkich prawie katolickich, 
Niemczech, w Węgrzech, Czechach 
i tyłu innych krajach. Nie należą do 
opisu dziejów naszych owe gorszące 
spory za czasów Zygmunta III. Wła- 
dysława IV., Jana Kazimierza, Mi- 
chała, i Jana MI. w całym tym prze- 

ciągu, kiedy u nas piękne nauki i u- 
miejętności upadały, najdujemy same 
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tylko kłótnie Jezuitów z akademikami 
i napływ szkół zakonnych po wszy 
stkich województwach. / Akademicy 
mieli jeszcze dość mocy oprzeć się 
zamysłom Jezuitów w Krakowie, lecz 
w wielu województwach kredyt Je- 
zuitów przemógł, albo im oddano 
szkoły akademickie, albo pozwolono 
nowe otworzyć. 

Widząc jednak, że nie mogą ża- 
dnym sposobem opanować universita- 
tem w Krakowie, wzięli się do inne- 
go wcale projektu, postanowili załc= 
żyć dwie Universitates: jednę w Pozna- 
niu, drugą we Lwowie, aby tym spo- 
sobem wzrosłszy w kredyt, łatwićj 0- 

' panować akademią krak.; nie jest to 
domysł lekkomyślny, wydobyliśmy tę 
prawdę z wielu processów akademii 
z Jezuitami, których opisu, że wszy- 

stkiemi jego szczegółami nie podobna 
w tém dziele umieścić. Nigdy lep- 
széj pory mieć nie mogli Jezuici do 
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wykonania tego zamysłu: w Warsza- 
wie między pierwszemi domami i u 

dworu, wystawiali oni nędzny stan 

nauk w Krakowie, a zatóm i szkoły 
dla oświecenia powszechnego; po pro- 
wincyach roznosili niepodobienstwo 
dobrego wychowania mlodziezy i pra- 
cowania około nauk u akademików, 

którzy będąc ludźmi świeckimi, nie 
mieszkając w tak ścisłój społeczności 
jak Jezuici, zeniac się nawet, nie mogli 

zatrudnić się tyle wychowaniem mło- 
dzieży i wprawą onćj do chwały pana 
Boga; takowy zarzut zdaje się bar- 
dzo lekki teraz, lecz wiele znaczył 
pod ówczas u ludzi, których sumie- 
niem Jezuici rządzili. . W Rzymie nic 
im nie odmawiano, bo ich uważano 

jak najdzielniejszych stróżów przeciw 
heretyckićj nieprawości. 

Przeciwnie  akademicy / utracili 
Wszelkie znaczenie u dworu i u ma- 

Suatow. Jeżeli kiłka poważnych i 
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szanownych biskupów znali się na ich 
zasłudze i na potrzebie narodu; za- 
wsze się znalazł jaki fanatyk, który 

popierał Jezuitów stronę: po prowin- 
cyach mało gdzie znano akademików, 
a w Rzymie żadne świeckie ustano- 
wienie nie może wyrównać kredytowi 
zakonnemu. Jezuici przeto opanowa- 
wszy Sierawskiego, arcybiskupa lwow- 
skiego, używszy kredytu swych spo- 
wiedników na dworze królewskim, 

zaczęli się skutecznie starać o zało- 

żenie nówćj akademii w Lwowie. Sej- 
my pod ówczas nie dochodziły, zda- 
wało się przeto rzeczą trudńą wedle 

rządu krajowego wydać takowy przy- 
wiléj, który ciągnął za sobą nie tylko 
kłótnią z dawnymi akademikami, ale 
potrzebę nowego funduszu. 

Jezuici pierwsi znaleźli w trakta- 
cie Hadziackim, iż pozwolono hyło 
za Jana Kazimierza dla krajów ru- 

skich założyć dwie universitates, i on} 
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przyzwoicie opairzyć, jedna takowa 

Universitas powinna była być w Kijo- 

wie, a druga, gdzieby na to upatrzo- 

ne było miejsce najwygodniejsze. — 

Każdy na pierwszy rzut oka mógł się 

przekonać, że prawo w kwestyi nie 

służyło Jezuitom, lecz ludziom wy- 

znania syzmatyckiego, dla których 

przez traktat Hadziacki zezwolono 

na otworzenie szkół głównych i po- 

spolitych. Gdyby nawet rzeczone pra- 

wo nie koniecznie dla syzmatyków 

robionem było, jaśnie widać, że go 

nie można oddzielić od obrządku syz- 

matyckiego, do którego Jezuici przez 

żaden sposób należeć nie mogli. 

Przecież przywiléj na mocy tego 

prawa wyszedł: jedni mało znali wa- 

żność téj nowćj erekcyi i zdawało im 

się rzeczą równą, jak tyle innych szkół, 

któremi Jezuici wszystkie polskie 

prowincye osadzili, Drudzy wiecéj 

17 
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mający znajomości wnosili, że te może 
sprawić pożyteczną między uczonymi 
emulacyą, tym bardzićj iż na tak wielką 
kraju rozległość mało mieliśmy szkół 
głównych. Lecz akademicy wcale in- 
nym spoglądali na to okiem, nie cho- 
dziło im o ustanowienie nowéj szkoly 
głównćj, lecz aby nie ustanowiono 
zakonnćj. Daremnie ich Jezuici po- 
sądzali o duch monopolii, podobne 
cezernidła uchodzić mogly w czasie 
Jezuickiego kredytu, każdy atoli prze- 
konał się późnićj, że akademicy u- 
trzymywali sprawę powszechnego do- 
bra, że opierając się Jezuitom, nie 
swego, lecz krajowego przestrzegali 
interessu. 

Jakoż przytaczali oni w swych od- 
powiedziach na uszezypliwe Jezuitów 
zarzuty: że nie sprzeciwiali. się: za- 
łożeniu, akademii Ziamojskićj, choć od’ 
Krakowa wcale nie dependowala i jój: 
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co do wszystkich prerogatyw równą 
była. Nie sprzeciwiali się założeniu 

akademii w Kijowie, choć ta niena- 
łeżała do łacińskiego obrządku, nie 
kłócili się z szkołami dyssydenckiemi 
w Toruniu i w Gdańsku, choć te były 
akatolickie; ale zawsze się opierali 
rozszerzaniu Jezuitów, jako szkodli- 
wych przez swe szkoły, które nie 
podlegając żadnemu krajowemu rzą- 
dowi, mogły owszem rzpltą w taki 
wprowadzić labirynt, jak była za 
Zygmunta TH. i Jana Kazimierza. 
Z obu stron pisano publiczne ma- 
nifesty; akademicy wydałi Jezuitom 
mandat, domagający się złożenia przy- 
wileju i skasowania wszelkich skut- 
ków, z niego pochodzących; 0 ukara- 

nie onych za różne gwałty przeciw 

osobom akademickim popełnione, przy 
otwarciu universitatis w Lwewie. Wie- 
dzieć albowiem należy, że lubo Je- 
zuici sekretnie caly ten prowadzili in- 
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teress, lubo nie tylko przywilój król., 
ale i bullę papiezką otrzymali podstęp- 
nie; lubo arcybiskup Lwowski wszy- 
stko to do exekucyi przywiódł: prze- 
cież akademia krak. wszystkie prze- 
ciwne kroki prawnie i w czasie czy- 
mć nie zaniedbała. W ypadało wedle 
prawa, zaprotestować akt otwarcia 
akademii, wyznaczony był do tego 
ks. Podkajecki, dyrektor szkoły aka- 
demickiéj we Lwowie. Uczynił on, 
co mu polecono, lecz Jezuici podino- 
wiwszy studentów, sprawili, że ten 
akademik zbitym i z kościoła wytrą- 
conym został. Arcybiskup. lwowski 
przydał ciężaru do tego niełudzkiego 
postępku: ksiądz akademik czyniący 

obowiązki obrońcy szkoly głównćj, 
jako plenipotent, z rozkazu arcybiskupa 
wzięty został do więzienia, przeto do 
bezprawia przybyły gwałty. Sprawa 
stała się trudniejsza, wypadało ją pro- 

wadzić w Polsce i w Rzymie, w je- 
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dnym i w drugim miejscu nie tylko 
z Jezuitami, ale i z arcybiskupem 
lwowskim, człowiekiem zaciętym, wiel- 
kim fanatykiem i ślepo do Jezuitów 
przywiązanym. 

Kanclerzem był pod ówczas Ma- 
lachowski, a podkanclerzem Wodzicki, 
biskup Przemyski. Akademicy udali 
się do Warszawy, odwykli od obco- 

wania z pierwszemi w kraju osobami. 
Zia każdym krokiem najdowali trudność. 
Jezuici ufni w protekcyą dworu, sta- 

rali się wszędzie uprzedzić umysły, 
na szczęście ich zuchwałość była naj- 
większą dla akademii pomocą; Gto- 

wiński, suffragan lwowski, ezłek ma- 
jetny, a w nieustanuych zakłóceniach 

z arcybiskupem będący, przedsięwziął 

wystawić i opatrzyć nowy konwent 
szlachecki we Lwowie. Jezuici, któ- 

rzy oskarzali akademików o ducha 
monopolii, sami okazali przeciw Pia- 
rom zazdrość, że tak piękną i zy- 
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skowną otrzymali fundacyą. W znosił 
się okazały gmach we Lwowie, niż 
tam Piarowie zaczęli zbierać majętną 
młodzież, gdy Jezuici na mocy no- 
wych praw sobie jako posiadający uni- 
wersitatem służących, postanowili kon- 
wikt Pijarski zamknąć i nową fun- 
dacyą pod siebie podgarnąć. 

Konarski, człek u wszystkich 
wzięty, złączył się pod ówczas z a- 
kademią przeciwko Jezuitom, wydał 
najprzód pismo, którym broniąc swego 
konwiktu najdzielnićj, okazał prawa 
szkoły głównćj krak., objaśnił nie- 
prawe Jezuitów w tćj mierze postępki 
i to pismo najwięcćj poparło interess . 
akademików; nie przestał na tém, lecz 
kiedy przez tyle pism zaczęła się o- 
pinia powszechna przeciw Jezuitom 
zwracąć, Konarski wszędzie akade- 
mikom służył, wszędzie ich wprowa- 
dzał, gdzie potrzebowali za swemi 
prawami mówić. 



Hick WL La TASK. 209 

_ Dwa lata wlekła się sprawa, nim 
przyszło do ostatnićj sentencyi; wsze- 
lako akademicy, zyskali złożenie kró- 
lewskiego przywileju otrzymanego na 
falszywe doniesienie przeciw prawom 
krajowym. Uznano, że na mocy trak- 
tatu Hadziackiego nie wolno im było 
otwierać szkoły ‘gléwnéj w Lwowie; 
uznano, Ze takiej erekcyi bez wyra- 
znego zezwolenia sejmu otrzymać nie 
mogli, Jezuici przecież nie uspoko- 
jeni wyrokiem takim, trzymali się bulli 
rzymskićj, którćj dekret assessorski 
uchylić nie mógł, a na każde przed- 
sejmowe sejmiki wszędzie rozsyłali 
swe prosby, aby instrukcyą nowéj 
szkoły głównćój w wszystkich umie- 
ścić instrukcyach; wszystkie takowe 
starania były próżne, bo sejmy nie 
dochodziły, wszystko kończyło się na 
opisach i czernidłach, a ponieważ wię- 
ećj było województw w_ Polsce, 
w których nieznano wcale akademi- 
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ków, przeto często bardzo wysta- 
wieni byli na uszezypliwe wyrazy od 
partyi Jezuickiéj. 
Do końca panowania Augusta IIL. 

trwały te gorszące kłótnie, póki się 
nie ukończył proces z Jezuitami w Rzy- 
mie. Wszystkie trzy sprawy razem 
przepadły w Rzymie. Akademicy 
postanowili wysłać tam Zaledziow- 
skiego do ich dopilnowania. Czlowiek 
ten, którego późnićj zaslugi opisane 
będą, miał szczęście skończyć one 

z pożytkiem i slawą akademii. Co 
do kłótni z Jezuitami Iwowskimi, wię- 
cćj jak lat dziesięć trwaly spory, 
w trybunałach rzymskich, aż nare- 
szcie wydano ostateczny wyrok, re- 
wokując bullę erekcyi Universitatis we 

Lwowie, nakazując zamknięcie onćj 

i uchylając wszelkie stopnie doktor- 
skie, tamże komukolwiek konferowane. 

Dekret rzymski był potwierdzeniem 

dekretu assessorskiego, do którego 
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otrzymania Konarski pomógł dzielnie. 

Musieli przeto Jezuici poprzestać 

swych zamysłów , Universitas zam- 

kniętą została; był to ostatni akade- 

mików nad Jezuitami tryumf, ile że 

właśnie w tym czasie ściągnęli oni na 

siebie prześladowania we Francyi, za 

czem poczęła upadać dobra 0 nich o- 

pinia i w Polsce; w krótce z Portuga- 

lii wygnani zostali, a tak wielkie nie- 

szczęścia poskromiły ich znacznie 

w naszym kraju. Biskupi nawet za- 

częli pilniejsze na nich zwracać oko. - 

Wszelako tak sławna akademików 

krak. z Jezuitami wygrana, choć już 

dumę arcybiskupa lwowskiego upo- 

korzyła i podstępne Jezuitów zabiegi 

zupelnie odkryła; nic jednak nie zmniej- 

szyła uprzedzeń, które miała przeciw 

nim powszechność narodowa. Mo- 

wiono wszędzie: akademicy źle uczą, 
zaniedbali pożytecznych nauk, a prze- 

szkadzają Jezuitom do otwarcia no- 
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wych akademii. Lubo w samój rze- 
czy nie chodziło o dawanie nauk, lecz 
o promocye i rozdawanie doktorstw, 
których akademia Jezuitóm zaprze- 
czała. Wyjawszy albowiem doktorie, 
kollegium Lwowskie i Poznańskie mo- 
gly być uważane jak universitates, i 
w saméj rzeczy tak je uważano po- 
wszechnie. 

$.. 24. 
Hłótnie akademii z biskupem kra- 

kowskim. 

Więcćj nierównie wrzawy zrobiła 
kłótnia biskupa krak. z akademia 
w województwach Krakowskim i San- 
domirskim osobliwie. Kajetan Sołtyk 
obiąwszy to bogate biskupstwo po 
śmierci Stanisława Załuskiego, praw- 
dziwego akademii przyjaciela, naj- 
pierwćj zatrudnił się około urządzenia 
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swych dochodów, odmienit dawnych 
administratorów i komissarzów w do- 
brach. Nie zdało się nowym dozorcom, 
ze probostwo Luborzyckie utrzymy- 
wało propinacyją w tćj wsi zarówno 
z biskupem, postanowili przeto prze- 
czyć tego prawa proboszczowi, pomi- 
mo dawne i nieustanne zwyczaje. Sol- 
tyk całe życie gwałtowny, zamiast 
rozpoznać prawo akademikom służące, 
kazał na swój skarb rzeczoną propina- 
cyą odebrać. Jarmundowicz obojga 
prawa doktor posiadał to probostwo, 
niechcac wdawać się osobiście w kłó- 
tnie z biskupem, puścił w arendę do- 
chody onego, Dębińskiemn szlachci- 
cowi dobrze w województwie krak. 
Spokrewnionemu, i w liczbie docho- 
dów najdowala się propinacya, którą 
dozorey: biskupi przywłaszczyć sobie 
chcieli. Szłachcie wchodząc do pro- 
bostwa, wziął potwierdzenie kontraktu. 
Od rektora. akademickiego; intromissyą: 
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do dochodów, wysiedział possessya 
prawem przepisana. Jarmundowica 
zapewnił mu nagrodę za wszystkie 

koszta prawne, a zatem ufny w swym 
kontrakcie, niedopuścił administratorów 

biskupich do objęcia karczmy kościel- 
néj i wstawienia tam dworskich trun- 

ków. Tak nikczemna okoliczność stała 
się przyczyną bardzo wielkiéj i bu- 
rzliwćj sprawy. 

Dosyć było donieść Soltykowi, iż 
akademicy rozkazom jego nie byli 
posłuszni, iż sie znalazł szlachcic, 
który się sprzeciwiał jego komisarzom, 
a pycha tak dumnego człowieka 
została oburzona w najwyższym sto- 
pniu; zamiast coby miał rozkazać roz- 
poznanie praw akademickich i ułożyć 
się z nimi spokojnie, myślał tylko 0 
zemście: pierwsza myśl w burzliwćj 
jego głowie zwróciła się przeciw szla- 
chcicowi, postanowił go haniebnie u- 
karać, znając prawa narodów , chciał 



BAK GL LATA FA 215 

użyć téj zemsty sekretnie wedle upa- 
trzonego pozoru, i aby się to wyko- 
nało w ten sposób, żeby powszechność 
nie mogła sądzić , iż podobny postępek 
nastąpił z rozkazu biskupiego. Zwy- 
czaj był powszechnie wzięty, że kon- 
trakty arendowne na beneficia potwier- 
dzano w konsystorzu dioecezalnym; 
pozwano zatém Jarmundowicza jako 
proboszcza, i Dembińskiego, jako dzie- 

rzawcę niepotwierdzonego; Jarmun- 
dowieza pozwał biskup do grodu o 
ewokacyą. Jarmundowicz na terminie 

z pozwy przypadającym excypował 
się w téj sprawie od sądu biskupiego, 
jako akademik, składając aprobacyą 
rektora, do którego dozór funduszów 
akademickich należał. 

Mimo tego excepcya Jarmundo- 

Wicza nieprzyjęta, kontrakt skasso- 

Wany, nakazano komissyą na grunt 

dla odebrania possesyi Dembińskiemu, 
niezważając, że on jako człowiek nie- 

18 
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należący do sądów duchownych, ca- 
lego tego dekretu słuchać nie będzie, 
i że należało wprzód z nim rozsądzić 
się w Grodzie, jako w jurysdykcyi 
jemu właściwćj; lecz w czasie anar- 
chii, biskup tak bogaty i razem tak 
zuchwały, wcałe na to nie żważał, 
kontent z jakiejkolwiek formalności, 
nie myślał tylko o zemście. Kazał 
szukać jakiego zręcznego, a równie 
zuchwałego księdza, któryby dekret 
konsystorza krakowskiego wykonał. 
Wydobyto z Lipowca niejakiego ks. 
Wendrychowskiego, człowieka nad- 
zwyczajnej siły, który jeszcze za 
Zialuskiego byl osadzony w tóm du- 
chownem więżieniu, jako niemogący 
się poprawić w pijaństwie, w bur- 
dach i wielorakich innych nalogach, 
z powołaniem duchownem nie zgo- 
dnych, dla których od beneficium od- 
sądzonym zostal. Dano mu w pałacu 
biskupim, potrzebue do tego interessu
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instrukcye; wedle których mógł: naj- 
zuchwalćj postąpić z dzierzawcą, lecz 
podobno nie ostrzeżono go, że tak 
sobie postępować. powinien, jak gdy- 
by o całćj jego robocie biskup nie- 
wiedział. 

Wędrychowski wypuszczony z wię- 
zienia, i zaraz użyty na kommissyą, 
rozumiał, że im zuchwalćj postąpi so- 
bie na miejscu, tém się lepićj bisku- 
powi zasłuży. Udał sie więe do Lu- 

hoszycy, a mając dobrze głowę za- 
grzaną trunkiem, wziął się: do rusze- 

nia z possessyi Dębińskiego.  Dębiń- 
ski był już przygotowany do téj sce- 
ny, nie puścił księdza na probostwo, 
grożąc mu odporem,  jeżeliby się 
gwaltownie wdzierał. 

Wędrychowski kazał uderzyć na 
Swalt we dzwony, zbiegło się wiele 
ludzi wiejskich, którym on rozkazał 
attakować proboszezowskie mieszka- 

nie, oświadczając, iż to jest wola ich 
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pana: odbito wrota, otoczono dom 
proboszczoski; na próżno Dębiński 
bronił się, i po kilkakroć na postrach 
wystrzelił, wyprowadzony na podwo- 
rze przed ks. Wędrychowskiego, któ- 
ry go postronkami skrępować kazał, 
a wrzuciwszy na wóz chłopski, ra- 

zem z dziećmi, na inne zaś wozy wpa- 
kowawszy wsystkie ich rzeczy ; udał 
się do Krakowa z tryumfem, wiozac 

prosto do pałacu biskupiego, łupy 
swego zwycięstwa. 

Na widok nieszczęśliwćj familii, 
która wśród jeku i płaczu wjeżdźała 
do Krakowa, zbiegła się wielka ludu 
mnogość; wszyscy mniemali, że jaki 
publiczny złoczyńca schwytany na go- 
rącym uczynku, przywieziony jest do 

grodu; lecz nad wszelkie spodziewa- 
nie, Dębińskiego zawieziono do pa- 
łacu biskupiego. Wielka osława, nie 
mogła utaić zemsty Soltyka, wszelako 
passya jego wzięła inną postać. Za- 
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dziwiony niby nadzwyczajnym wy- 
padkiem; kazał natychmiast uwolnić 
Debińskiego, a Wedrychowskiego pro- 
sto do Lipowea odesłał, jak gdyby 
winnego caléj tój sprawy. Wedry- 
chowski niewytrzezwiony, widzac sie 
być związanym w też same postronki, 

któremi nie dawano Dębińskiego krę- 
pował, krzyczał na cały głos, że jest 
niewinny, że wealéj téj robocie wy- 
konywał tylko rozkaz sobie zlecony. 

Daremnie jednak biskup chciał przy- 
tłumić tym postępkiem opinią powsze- 
chną: “na wszystkich posiedzeniach 

w Krakowie, mówiono z zgorszeniem 
o jego. zuchwałości. Familia Dębiń- 
skich w krakowskim bardze liczna, 

i wzięta; niektórzy w tem imieniu na- 

wet dosyć majętni. krzywda zrobiona 
ubogiemu Dębińskiema, zdawała się 
być krzywdą imienia. W ezasie anar- 
chii polskićj, nie bylo nie osobliwego 

widzieć, jak wyrządzane gwalty, od- 
18* 



220 STAN OŚWIEC. W POLSCE 

pierać się zwykły wzajemnemi gwał- 
tami. Zaczęto więc grożić biskupowi, 
że Dębińscy inaczćj się niezaspokoją, 
tylko przez wyrządzenie mu jakiego 
publicznego affrontu, dla czego Sol- 
tyk z Krakowa sekretnie wyniósłszy 
się, odjechał do Warszawy. 

Nastaly sejmiki przed - sejmowe, 
Dębińscy zrobili je najburzliwszemi 
w Krakowskim i Sendomirskim. Sol- 
tyk podkomorzy sędomirski w Opato- 
wie na sejmiku szablami ścigany, le- 
dwie życie w całości uniósł, wszy- 
stkich Soltykéw besztano i podobnie 
ścigano, jak gdyby cała familia za 
dumę jednego swego krewnego, w od- 
powiedzi być musiała. 

Postrzegł wtenczas biskup kra- 
kowski, jak jest niebezpieczną rze- 
czą używać zemsty i zuchwałości, 
na obywatelów, którzy posiadali równe 
swobód i wolności prawo. Przez Dę- 
bińskiego podczaszego na ówczas kra- 
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kowskiego, starał się skrzywdzonego ' 
szlachcica przejednać i ująć, wypiera- 
jac się publicznie w grodzie krakow- 

skim, że takowych rozkazów nieda- 
wał. Sąd grodzki uwolnił biskupa od 
kar jako niewiunego.  Dębiński po- 
wrócił do possessyi z honorem, offi- 
cyał krakowski skarany na grzywny, 

za dekret ewokacyjny, i nieprzy- 
zwoitą onego exekucyą, tudzież po 
kary osobiste odesłany do biskupa, 
który Wędrychowskiego skarał na 
wieczne więzienie w. Lipowcu, a offi- 
cyał zaduéj vie odebrał kary. I kiedy 
biskup i jego konsystorz na powsze- 
chną u obywateli zasługiwał niechęć, 

tę albowiem sprawę uważać należy 
jako epokę, od ktéréj Soltyk, biskup 
krak., utracił zupelny kredyt w woje- 
wództwach swćj diecezyi; wtenczas 
Jarmundowicz śmiał się, Ze przez 
jeden kontrakt ocalił dochody swego 
probostwa, i pychę biskupa upokorzył. 
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Wszelako tryumf tego akademika 
niebył trwały, znał dobrze biskup, że 

tak wielki ambaras pochodził z prze- 
biegłości Jarmundowieza. Po śmierci 
Mamczyńskiego, akademia prezento- 

wala go na kanonią krak. Biskup 
kontent z nadarzonéj okazyi niedo- 
puścił Jarmundowicza do installacyi 
na kanonią. Sprawa wytoczyła się 
do Rzymu, a ponieważ pod owę porę 

wyszedł kontrakt Dębińskiemu, a Jar- 

mundowiez postępujący na kanonią, 

niemógł mu dluzéj prorogować onego, 
Dębiński także tak burzliwćj posses- 
syi nie życzył sobie dłużćj; przeto 
biskup mający prosto z proboszczem 
do czynienia, propinacyą odebrać kazał. 

Ktoby mniemal, że sprawa w Pol- 
sce 0 propinacyą, musiała być w Rzy- 
mie sądzona; nikt pod ówczas nie 

czuł tych małych wad, jakie się w rza- 
dzie duchowieństwa przytrafiać zwy- 

kły, bo cały naród w zupelnym 20-
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stawał nierządzie. Można to podobno 
uważać za szczęście, że przynaj- 
mnićj w Rzymie uskarzyć się wolno 
było, przeciwko zuchwałemu bisku- 
powi, na którego zadnéj sprawiedh- 
wości nie było w kraju. Jarmundo- 
wicz 3 lata z biskupem prawować się 
musiał, okrywszy swą sprawę pra- 

wami i przywilejami akademii. Cier- 
piiwość i pilność, przy zręcznych Zo- 
ladziowskiego zabiegach, przemogla 
nad gwaltownoscia Biskupa: dekret 
rzymski pod karą exkommuniki na 

biskupa i kapitułę, nakazał Jarmun- 
dowicza installować na kanonia, a pro- 
boszczom Luboszyckim  przysądził 
propinacyą. 

Było to powtórne upokorzenie du- 
my Sołtyka, lecz Jarmundowicz nie- 
korzystał z dekretu, bo przed insta|l- 
lacyą umarł. Biskup jednak pomiar- 
kowawszy, iż niebezpieczno zadzie- 
rać z akademią, postanowił pogodzić 
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się znią, prezentowanego na kanonią 
Marciszewskiego po Śmierci Jarmun- 
dowicza, natychmiast instalowano. 
Biskup umyślnie zjechał do Krakowa, 
i stanął w pałacu na Promniku: uło- 
żono ceremonią przeprosin, posłał 
swoje ekwipaże, po starszyznę aka- 
demicka, i zaprosił ich na obiad. Aka- 
demicy wzięli z sobą wszystkich in- 
nych professorów i studentów, pod 
pretextem powitania nowo przybyłego 
swego kanclerza i biskupa, który 
pierwszy raz po tak długićj niebyt 
ności do Krakowa powrócił. 

Sołtyk wszelako, mimo wszystkie 
grzeczności i zaproszenia nieomieszkał 
ich w swćj odpowiedzi umartwić, cie- 
sząc się niby, ze tak długo oblakane 

od swego pasterza owieczki, na nowo 
odzyskuje; akademicy czuli nieprzy- 
zwoitość téj przymówki, lecz rzęsiste 
kielichy i wspaniała uczta, nie tylko 
dla starszyzny akademickiéj, ale na- 
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wet dla studentów wszystko zalago- 
, dziła. Nazajutrz oddal wizytę aka- 
demii, dzieci zyskały tydzień rekrea- 
cyi, biskup z okrzykami studentów 
pożegnany. Od owego momentu Sol- 
tyk stal się wielkim przyjacielem aka- 
demii, wszelako niebył to Stanisław 
Załuski, całe życie jego burzliwe, nie 
dało mu nawet pomyśleć o pożytkach 
tego uczonego zgromadzenia. 

> 

Ś$. 20. 

Sprawa akademii o kanonizacyą S. 

Jana Kantego. 

Trzecia sprawa akademii krakow- 
skićj, która doktorów teologii najwię- 
cćj zatrudniała, była z natury swojćj 
najspokojniejszą, bo nie miała zadnéj 
przeciwnćj strony; wszelako najwięcćj 
kosztowała, tak dla zbyt dłagiego 
przeciągu czasu, w którym się pro- 
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cess ciągnął; jako dla nadzwyczaj- 
nych wypadków, które jćj wielkim 
niebezpieczeństwem groziły. 

Była to sprawa Ś. Jana Kantego, 
kaplana pelnego cnót i sławnego, 

w swym wieku, teologii doktora. Jan 
Kanty przeszediszy przez różne sto- 

puie nauk w akademii krakowskićj, 
po kilkakrotnie dziekan in facultate 
Philosophica, nareszcie teologii dok- 
tor, kanonik kollegiaty S. Floryana 

i proboszcz Olkuski, przepędziwszy 

Życie przykładne, odbywszy kilka- 
kroć podróż do Włoch i Syryi, nie- 
tylko z pobudek rozszerzenia swych 
wiadomości w naukach, ale nawet 

z pobożnego pielgrzymstwa; umarl 

w opinii świątobliwości na początku 

wieku XV. Lubo w owym czasie, 

beatyfikacye i kanonizacye, były po- 
wszechnie wzięte, wszelako pobożność 

ludu często bardzo oddawała cześć 
zwłokom świątobliwych ludzi bez zby- 
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tniego starania sie © dekreta rzym- 
skie. Zrwyczaj też w kościele wscho- 
dnim, od pierwszych używany po- 
czątków, wzięty był nawet na 
zachodzie. 

U nas w Polsce najpierwszą ra- 
chujemy kanonizacyą S. Stanisława, 
biskupa krak., Jacka i Czesława, braci 
Dominikanów, z których pierwszy był 
kanonikiem krak., drugi proboszczem 

| Sandomirskim, Salomei z familii Pia- 
stów, królowćj Halickiéj i Kazimierza 
z familii Jagielłów, królewicza pol- 
skiego. Pomimo tych i niektórych in- 
nych kanonizacyi, były u nas wysta- 
wione zwłoki wielu sławnych pobo- 
znością i cnotami ludzi, ku powsze- 
chnemu uszanowaniu, jako to, Win- 
centego Kadłubka, biskupa krak., Jana 
Kantego teologii doktora, Kunegundy 
Z familii Bełów, królowćj polskićj, 

Szymona z Lipnicy, Bernardyna. Izai- 
sza Bonara Augustiana, Stanisława 

19 
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Kolmirczyka, kanonika regularnego i 
tylu innych, którzy bardzo długo nie- 

będąc ani heatyfikowani, ani kanoni- 

zowani za dekretem rzymskim, mieli 
cześć od ludu wedle dawnego zwy- 
czaju; z czasem jednak wprowadzony 
ną dworze rzymskim porządek beaty- 

fikacyi i kanonizacyi, obudził emula- 
cyi ducha, który zatrudnił wiele kra- 
jów, ażeby ich święci ludzie mieć 
mogli powszechną cześć w całym 
kraju. Ta pobożna emulacya zaczęła 
się w wieku XV. i trwała aż do 

śmierci Klemensa XIII. "Po reformie 

pacierzy zrobionéj przez Alexandra 
XIII., nie można było żadnego nowe- 
go świętego w brewiarzu umieścić, 
bez pozwolenia kongregacyi obrząd- 
ków, na ten koniec w Rzymie posta- 
nowionćj. U niej trzeba było uzyskać 
prerogatywę dla świętego, którego 
chciano mieć patronem kraju, by roz- 
ciągnąć jego cześć do wszystkich in- 
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nych narodów. Hiszpania, Portugalia, 
Włochy i Francya uajpierwćj wyprze- 
dzały się 0 uzyskanie takowych pre- 

rogatyw dla świętych swego narodu: 
Niemcy, Wielka - Britania, Dania, 

Szwecya, Polska, przejęły wziętą 

modę od południowych i zachodnich 
krajów. 

Po odszczepieniu się północnych 
Niemiec, Danii i Szwecyi od kościoła 
katolickiego, starano się najpierwćj 
brać sukcessya S. S. patronów. Pol- 
sce dostali się w podziele Szweccy. 
Wiek XVII. zatrudniał się najwię- 

ećj kanonizacyami, i jeszcze w XVIII. 
wieku trybunały rzymskie były za- 
rzucone tego gatunku sprawami. Naj- 
częścićj jednak kanonizowano funda- 
torów różnych zakonów. Doktorowie 
akademii krak., nienawidząc teologii 
Molinistów , dla tego że nie newidaili 

Jezuitów, trzymali się sentencyi Ś. 
Tomasza, który byl Dominikanem. 
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Chcąc mieć własnego doktora, 
którego by naukę tak szanowano, 
jak naprzykład Augustyna, Tomasza 
z Akwinu, lub tym podobnych dok- 
torów, postanowili u siebie podnieść 
stopniami do tćj dostojności Jana Kan- 
tego. Juz zwłoki jego blizko od 3ch 
wieków wystawione były w kościele 
kollegiaty S. Anny ku czci powsze- 
chnćj, wszelako Jan Kanty w nowym 
brewiarzu nie mógł być umieszczony 
bez dekretu rzymskiego. Trzeba bylo 
wystarać się dla niego o tytuł blo- 
goslawionego, co akademiey uzyskali 
jeszcze w wieku XVII. za pano- 
"wania w Polsce Jana JIL, a Inno- 
centego XI. w Rzymie. Właśnie po 
beatyfikacyi jego wystawili wspaniały 
i gustowny kościół, który pięknością 
architektury i gustem ozdób, prze- 
wyzszyl wszystkie polskie kościoły. 
Grób błogosławionego Kantego, stał 

_ się najwspanialszą i najgruntowniejszą 
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tego kościoła ozdobą. Pobozna aka- 
demików starszyzna składała znaczne 
pieniądze na kontynuacyą processu ka- 
nonizacyi, która miała podnieść Jana 
Kantego do liczby pawonów polskich, 
do ezci w całym kościele katolickim 
powszechnćj, do stopnia doktora ko- 
ściola i do liczby Świętych. 

Prowadzona stopniami sprawa umie- 
ścila go w brewiarzu i między patro- 
nami Polski. Niechodziło więc tyłko 
o tytuł świętego i doktora kościoła; 
na nieszczęście został papieżem Lan- 
byrtyni pod: nazwiskiem Benedykta 
XIV. sławny, który prezydując wprzód 
długo w kongregacyi obrządków, przy- 
patrzył się niezliczonym nieprzyzwoi- 
tosciom, jakie się trafiać zwykły w ka- 
nonizacyi świętych. Niebyły mu oraz 
tajne wielorakie szydzenia, które czy- 
uili z przyczyny zagęszczonych ka- 
nonizacyi, nietylko uczniowie Lutra 

i Kalwina, ale nadto nowi filozofowie 
19 * 



STAN OSWIEC. W POLSCE 

między katolikami zagęszczeni. Za- 

czem Benedykt XIV. w sławnym swym 

dziele de Canonisatione Sanctorum, 

tyle położył trudności i tak się ich 
statecznie trzymał, że żadnćj kanoni- 
zacyi za życia jego nie było, a za- 
tém i sprawa B. Kantego, musiała 
pojść w odwlokę. 

Dopiero po śmierci Benedykta XIV. 
akademicy wszystkiemi siłami i ko- 
sztem postanowili poprzeć tę sprawę. 
Klemens XIII. weale inaczćj od swe- 
go poprzednika w tćj mierze myślał: 
jego życzeniem było, aby jak najwię- 
cćj kanonizował świętych, lecz wsze- 
lako kongregacya obrządków trzy- 
mala się regul Benedykta XIV. Spra- 
wa B. Kantego z tćj strony najlepsza, 
że w niéj dowodzono tak dawną cześć 
wyrzadzana mu od ludu, życie jego 
pełne cnót i pobożności, nie zbywało 
nawet na cudach, które fizycy i dok- 
torowie za prawdziwe uznali. 
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_ Niechodziło więc oto, czyli ma 
być świętym, lecz o dowody, czy 
wart być doktorem kościoła: wypadło 
więc żłożyć jego dziela teologiczne, 
i komentarze na pismo S$. Sprowadzo- 
no wszystkie autografy do Rzymu, 
które tak niepomyślny sprawily sku- 
tek, ze zamiast kanonizacyi, ledwie 
nie wypadł dekret zdięcia z óltarza 
zwłoków S. człowieka i pogrzebania 
ich haniebuie jako heretyka. 

Wiedzieć albowiem potrzeba, ze 
„Jan Kanty żył w owym czasie, kiedy 
Syzma przez wybranie kilku Anti- 
Papów, rozdzierało kościół - przed 
consilium  Konstauncieńskim.  Wła- 

dyslaw Jagielło i z nim akademia 
krak. utrzymywali stronę Jana XXII. 
Mimo to jednak akademia krakowska, 
sądziła za najłepszy środek zwołanie 
consilium. Władysław Jagielło, szwa- 
gier Zygmunta, cesarza, skutecznie 

swą perswazyą do tego pomógł, że 
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cesarz zwołał biskupów do Konstan- 
cyi, którzy mieli zaradzić tak gorszą- 
cemu rozdzieleniu. Na popierane przez 
cesarza i króla polskiego środki, przy- 
stała Fraucya i wszystkie katolickie 
państwa, akademia Paryzka i Kra- 
kowska najwięcćj.tam figurowaly przez 
swych doktorów ; chcąc zaś utrzymać, 
ze nie innego schizmy uspokoić nie- 
może, tylko  eoncylium generalne; 
trzeba było okazać, że to wyższe 

jest nad Papieża, że go może sądzić, 
i nawet z urzędu złożyć. Jan Kanty, 
który byt pod éwezas professorem te- 
ologii, takowe zdanie na- swych pu- 
blicznych utrzymywał lekcyach, i bar- 
dze mocne między swemi dzielami 
zostawił w tćj mierze pisma; nauka 
Jego w on czas: przyjętą zostala, 
wszyscy mniemający. się być Papie- 
zami złożeni i osądzeni.. Concilium 

wybrało nowego. Papieża pod imie- 
niem Marcina V. Pomimo prawa, które 
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samym tylko kardynałom służyło, lecz 
Marcin V. otrzymawszy dostojność 
Papiezką, znów po rozpuszczeniu 

concilium, wydał Bulle, w której 

wszystkie dekreta Konstancieńskie ty- 
czące się powagi stolicy rzymskićj u- 
chylił i za nieprawe uznał, mimo je- 
dnak tego, akademia paryzka i kra- 
kowska przy swćj i concilium Kon- 
stancieńskiego zawsze zostały, co 
bylo powodem wielu przykrości, które 
znosić musialo zgromadzenie akademii 
krak., nim Władysław Jagiello, prze- 
jednał za nich Marcina V. 

Czas zatarł wszystkie kłótnie, ma- 

nuskrypta Jana Kantego nie były wię- 
cćj czytane, posłano je do Rzymu 
w mniemaniu, że tak święty czło- 
wiek, niemógi nic pisać przeciw wła= 
dzy Papiezkićj; lecz jak tylko dostały 
się do kongregacyi obrządków, jak 
postrzeżono w nich propozyeye, które 
teologowie Rzymscy heretyckiemi być 



STAN OŚWIEC. W POLSCE 

mienią; kongregacya zgodziła się, że 
Jan Kanty nietylko dostojności doke 
tora kościelnego użyskać nie może, 
ale nadto powinien być wymazany 
z liczby błogosławionych, i zwłoki 
Jego mają być wyrzucone z kościoła. 

Zołędziowski wyznaczony od akade- 
mii do tćj sprawy plenipotent, dowie- 
dziawszy się o tak niepomyślnym kon- 
gregacyi wyroku, niczego nieoszczę- 
dził, dopraszając się, aby sentencya 

publikowana nie byla, pókiby nie zlo- 
żył rady a adwokatami rzymskimi 
na wynalezienie środków uratowania 

sprawy tak długo ciągnącćj się, a któ- 
-rćj niepomyślny skutek zrobilby wiel- 
kie zgorszenie, gdyby zwloki świę- 
tego, szanowanego publicznie przez 
tyle wieków, z kościoła wyrzucone 
zostaly. Kosztowna konferencya po- 

dała sposób, aby akademia krakowska 
dowiodła, że pisma w kongregacji 
złożone nie są Jana Kantego. 
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Przeszło 10 lat pracowali nad tém 

akademicy, aby go zrobić doktorem 
kościoła, 6 lat kosztowało ich znowu, 

aby można zaprzeć, ze pisma teolo- 

giczne i kommentarze nie s. jego, 

lecz innego Jana. Wyznaczano na 
to kommissye kilkakrotne, nie tylko 
do zrewidowania metryki, w którą 

imiova akademików zapisane były, ale 
nawet wszystkich starych manuskryp- 
tów teologicznych i opinii, jakie się 
utrzymywały w szkole krakowskiej 

około wieku XV. Aby więc zrobić 
Jana Kantego świętym, musieli aka- 

demicy zaprzeć mu sławy rozsądnego 
teologa i zaprzestać popierania wy- 
niesieuia go do dostojności doktora 
kościelnego. 

Pokazano w metryce innego Jana, 
który był równie teologiem w wieku 
XV. i tym sposobem kongregacya za- 
spokojona, wydała nareście wyrok, ze 
błogosławiony Jau Kanty, może być 
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umieszczony w liczbie świętych, i po- 
dany ku powszechnemu uszanowaniu 
w całym katolickim kościele. Sprawa 
ta kosztowała akademików od czasu 
wysłania Zołendziowskiego do Rzymu, 
przeszło 300,000, rachując zaś cere- 

monią kanonizacyi i wszystkie koszta, 

począwszy od Innocentego XI., do- 

chodzi blizko miliona. Klemens XIIL 
miał ukontentowanie ogłosić go świę= 
tym wraz z Józefem Kalasantym fun- 
datorem Piarów, Józefem z Kopertynu 
Franciszkanem, Marią, Johanna Fe- 

miot de Chantal fundatorką wizytek, 

i Franciszkiem z Ascoli laikiem Ka- 
pucyńskim. 

Tylu razem świętych na jednę ze- 
branych uroczystość było przyczyną, 
że Ś. Jana Kantego nie zaraz po de- 
krecie kanonizowano, bo ta uroczy- 
stość wyciąga bardzo wielkiego ko- 
sztu dla ozdób, które pod ówczas 
czynić się zwykły w kościełe Ś. Pio- 
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ira w Rzymie, a potóm w kościele 

nacyonalnym, tego narodu, Z którego 

jest święty. Po takich uroczystościach 

przenosi się dopiero ta Apoteozis do 

ojczyzny kanonizowanego. Święty 

Jan Kanty miał prerogatywę, że jego 

kanonizacyą obchodzono we wszy- 

stkich krajach, jako kapłana świeckie- 

go, a w Polsce jako patrona narodu 

i nauczyciela «w akademii krak. 

3820 

Eudnosé uczniów i ich dozór w aka- 
: PA a) 

demiż krakowskiej. 

Do dokładnego opisania stanu téj 

akademii, zostaje namienić jeszcze 0 

ludności: uczniów , o sposobie dozoru 

i rządu, którego władza akademicka 

używała nad nimi. Jeszcze w tym 

wieku liczba uczniów była bardzo 

20 
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wielka. Przed otwarciem konwikiu 
Konarskiego dzieci najbogatszych pa- 
nów polskich uczyły się w akademii 
krak. Jeżeli początku nauk brali 
w domu, powszechnie jednak było 
wziętym zwyczajem, aby ich oddawać 
ad universitatem na lat kalka. Wy- 
dana gramatyka Piotrowskiego w ro- 
ku 1738. zawiera w sobie imiona 
paniąt, którzy pod ówczas uczyli się 
w Krakowie. Przykład pierwszych 
w kraju imion, ściągał uczniów ad 
universiiatem z odległych nawet wo- 
jewództw, co sprawowało, że zwy- 
czajna ich liczba, byla między Ścią 
a Gcią tysięcy młodzieży; lecz po o- 
twarciu kouwiktu Piarskiego w War- 
szawie, ubylo znacznie majętnych 
dzieci. Ostatni bunt studentów, 0 któ- 
rym namienilismy wyżćj, rozproszył 
młodzież szkolną, tak dalece, że od 
owego czasu ludność studentów, le- 
dwie 2000 dochodziła, nie rachujac 
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w to szkół farnych, w których brały 
początków nauk dzieci obywatelów i 
mieszkańców krakowskich, a których 
liezba. odpowiadała ludności miasta. 
Dzieci w szkolach famych były wpraw- 
dzie pod dozorem nauczycieléw aka- 
demickich, lecz nie należały do liczby 
uczniów akademii, którzy nietylko pod 
zwierzchnością: szkoly głównej zosta- 
wali, ałe nadte z pod wszelkićj innej 
wyjętymi byli. 

Przychodzący uczeń do szkół po- 
spolitych, lub do szkoły głównćj po- 
winien był być wpisany w księgę bialą: 
takowe zapisanie poddawało go ju- 
rysdykeyi rektora i odtąd żadna inna 
władza nie miała: do niege prawa. 

Tak wielka ludność wymagała pil- 
nego dozoru i porządku. Były liczne 
kollegia, gdzie mieszczomo uczniów, 
podług ich narodów, ałbo podlug nauk; 
kollegia takowe zwano bursami. Byla 
bursa Węgierska. dla: narodu węgier- 
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skiego, były dwie bursy czeskie, je- 
dna dla ubogich, druga dla bogatych 
Czechów. Byla bursa mazowiecka, 
szezegolniéj dla młodzieży w. Pło- 
ckiego, zwana philosophorum; byla 
bursa pruska, zwana jurisperitorum i 
bursa Jeruzalem fundowana od kardy= 
nała Olesnickiego, dla młodzieży w. 

Sendomirskiego. Bursa Smieszkowska 
i Strangielska, fundowane od 2ch dok- 
torów medycyny, Szmieszkowieza i 
Strangiela, dla dzieci ubogich z miast 
Wielkopolskich. 

Oprócz tego wszystkie szkoły far- 
ne były tak obszerne i w tak dobrym 
utrzymywane stanie, że w każdej mie= 

ścić się mogło: po: kilkudziesiąt ubo- 
gićj młodzieży; każda takowa. bursa 
miała swego dozorcę pod nazwiskiem 
seniora; byl to akademik ex facultate 
Philosophica, przełożony zaś nad do- 
chodami bursy, zwał się prowizor; 
który urząd: posiadali doktorowie teo- 
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logit lub prawa, ludzie najpierwszego 

w akademii znaczenia; starali oni się 

o całość dochodów i utrzymanie w naj- 

lepszym porządku domów rzeczonych, 

lożąc na to najczęścićj własne pie- 

niądze , przez oszczędność i skromność 

życia zebrane. Starszyznie akademi- 

ckićj winna byłauboga młodzież bar- 

dze: wiele pożytecznych funduszów, 

Borkannami zwanych, które przenosiły 

milion kapitału, przez. legacie samych 

akademików zebranego: 

Tym sposobem, uboga młodzież 

mogła się de nauk przykładać, mając 

w bursach pomieszkanie, ognisko 1 ku- 

charke, a dochody z Borkan, któremi 

sami rozrządzali, i od wczesnćj mło- 

dości w dobre wprawiali się gospo- 

darstwo. Takiemu wychowaniu winna 

Polska bardzo wielkich ludzi, 

Lecz w czasie, o którym piszemy, 

rzeczone fundusze znacznie się po- 

mniejszyły, nie tylko przez redukcyą 
20* 
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monet, ale nadto przez Potioritate,. 
co: bardzo wielką przyniosło: szkodę 
dia ubogich studentów, znacznie 'zmniej- 
szyło ludność szkół krak. Bursy na- 
rodów zagranicznych niebyły więcej 
potrzebne, ani dla Węgrzynów, ani 
dla Czechów, w: tych 2ch narodach 
edukacya od Jezuitów opanowana, od- 
stręczyła młodzież od podróży do Pol- 
ski, w celu: doskonalenia Się w aka- 
demii krakowskiéj, może tóż i rząd 
odmieniony w owych krajach oduczył 
węgierską i czeską młodzież od prze- 
bywania w Krakowie. Ziagęszczone 
u nas szkoły zakonne, otworzone 
konwikty szlacheckie, sprawiły, że 
nawet nasza: mlodzież zaczęła nie 
potrzebować ćwiczenia się w akade= 
mii krak., zaczym jéj bursy nie dzie- 
lily się więcój na narody i prowincye 
krajowe, były jednak zawsze napel- 
nione, młodzieżą z różnych miast i 
województw. Osobliwie zaś appliku- 
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jący się do stanu duchownego ze 

wszystkich prawie diecezyi: zjezdzali 
sie na naukę prawa. 

Młodzież także Wielko- polska i 
Pruska na dokońezenie swych nauk 
ugęszczała jeszcze do Krakowa; a 
chociaż akademia niedawała więcćj 

krajowi, dobrych podkomorzych, ko- 

morników,  gruntownych prawników 
świeckich, sławnych inżynierów i 

generałów Artilerii, jak w wieku 
przeszłym; była jednak sławną szkolą 
dla palestry duchownćj, tworzyła au- 
ditorów i officiałów, czerpało z niej 
pożytki duchowieństwo, nigdy o sobie 
nie zapominające, kiedy anarchia prze- 
Szkadziła korzystać z nićj powsze- 
chności narodowej. 

Mimo jednak burs, majętniejsza 
młodzież mieszkała po mieście; nad tą 

jednak równie pilny byt dozór od 
Szkoły głównćj postanowiony.  Se- 
niorowie szkół farnych, mieli obowią- 
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zek dogladaé studentów po mieście 
mieszkających. Bakalarzéw i dokto- 
rów filozofii, liczyć można było za- 
wsze do 200 osób, którzy byli pry- 
watnemi dyrektorami uczącćj się mło- 
dzieży, a przez ten sposób subordv= 
nacya szkolna utrzymywała się po- 
rządnie. Zgola trzeba zakończyć wy- 
znaniem rzetelnym, iż lubo akademia 

krakowska, co do nowych nauk i 
umiejętności najdowała się w bardzo 
nikczemnym stanie; byl to jednak sta- 
rożytny gmach, nieustępujący w wielu 
ustanowieniach najslawniejszym w Eu- 
szopie akademiom.. 

<—NMR—> 

$. 30. 

Szkoła głóuna Wileńska, 

Czem była: szkoła główna krak. 
dla prowincyk polskich, tem uważać 
należy szkolę główną Wileńską dla 
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ksiestwa Litewskiego. Stefan Batory 

był jej założycielem, a Protasewicz, 

biskup Wileński, opatrzył ją w bo- 

gate dochody. Jest to pierwsza uni- 

versitatis w - Europie; którą Jezuici 

otrzymali. Od tego czasu młodzież 

księstwa Litewskiego przestala uczę- 

szczać na nauki do Krakowa, w krót- 

kim czasie pomnożyła się wielka liczba 
kollegiów Jezuiekich - w Litwie, przy 

nich otworzono wszędzie szkoły po- 

spolite, zaczem akademia krakowska 

utraciła wszystkie swe kolonie w tem 

księstwie, została się JG tylko je= 

dna w Biały. 

Lubo akademia Wileńska porów- 

naną została we wszystkich prawach 

i prerogatiwach z krakowską, prze- 

cież urzędzenie jej wewnętrzne, wcale 

było różne od: innych w= akademii 

Świeckieh. Rząd zakonny przeszka- 

dzał takiemu, jaki nadawały przywi- 

leje. Co do lekcyi publicznych, lite- 
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ratura, filozofia, matematyka i teolo- 
gia, były przez Jezuitów dawane. 
Nauki lekarskie i prawne, potrzebo- 
wały ludzi świeckich. Zazdrość za- 
konna, niedozwalala, aby ludzie o= 
koło tych nauk pracować mogący; 
należeli wspólnie do rządu; dla 
lego też de facultate Juridica et 
Medica, niesłyszano nawet w Wilnie. 
Opisująe zatem stan tćj szkoly, mówić 
tylko będziemy o matematyce i filo= 
zofii, w których od czasu wygnania 
Jezuitów z Francyi, Wileńska aka- 
demia zaczęla przewyższać krak. 

Wiedzieć także trzeba, że cho- 
<ciaż Jezuici mieli universitatem w Wil- 
nie, edukacya ich wewnętrzna szła 
zupełnie po zakonnemu, nie po aka- 
demieku: — Nowiciat i retorykę: mieli 
w Polecku, na filozofią i na teologią 
wracali do Wilna; po: powrocie ks. 
Łuskiny z Paryża posyłano do War- 
szawy niektórą znaczniejszą młodzież 
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na matematykę; zaczem szkola glówna 

Wileńska, niebyła ‘to szkołą nauczy- 

cielów, bo ci wedle przyjętego zwy- 
czaju, we wszystkich Jezuickich pro- 
wincyach, musieli mieć osobne d'a 
siebie lekcye w kollegiach, na któ- 
rych niewolno się było znajdować u- 
czniom świeckim; oddzieliwszy przeto 
Rauki mlodym Jezuitom dawane, aka- 
demia ta wcale się nie różniła od 

inszych Jezuickich szkól, wyjąwszy 
że dła świeckich uczniów, dawano 

kurs filozofii i teologii. 
Był w Wilnie konwikt dla młodzi 

szlacheckiéj, ułeżony na ten sposób, 
jak w Warszawie i w Poznaniu; © 

jednak, którzy bliżćj wpatrywali się 
w układ nauk już pod ówczas po- 
prawionych u Jezuitów, byli tego zda- 

nia, że kollegium Poznańskie i Lwow- 
skie, przewyższało w wielu rzeczach 
szkałę główną Wileńską, która się 
tem tylko od nich różniła, że mogta: 
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rozdawać stopnie doktorskie. Naj- 
częścićj Jezuici, samych siebie dok- 
torowali w filozofii i teologii, a cza- 
sem, niektórzy świeccy księża, po- 
trzebujący stopniów doktorskich, uda- 
wali się do Wilna po ich otrzymanie. 
Opisując stan akademii Wileńskićj, 
należy oddać sprawiedliwość slawniej- 
szym w naukach Jezuitom nie tylko 
w Wilnie, ale.w całćj Polsce pracu- 
jącym: eo do poezyi łacińskićj sławny 
był w Litwie ks. Karycki. Co do 
wymowy Pilchowski, w koronie ks. 
Włodek. Co do nauk filozoficznych 
Litwa nie miała pod ówczas żadnego 
sławnego Jezuity. W koronie był 

ks. Rogaliński, który wydał fizykę po 
polsku, pod tytułem: Doświadcze- 
nie skutków rzeczy pod zmysły 
podpadających. 

Co. do matematyki wart wspomnie- 
nia ks. Kuskina jako pierwszy; lecz 

na uwielbienie zasługuje ks. Poczobut, 
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którego staraniem, wystawione zostało 

wspaniałe observatorium w Wilnie, a 

który późnićj, przyjęty został do aka- 

demii umiejętności w Londynie, i za 

korrespondenta akademii umiejętności 

w Paryżu. W koronie nie mieli jeszcze 

Jezuici sławnych matematyków, spo- 

sobili dopiero do tych nauk niektórą 

zdatniejszą młodzież, w Widniu pod 

ks. Halem i Larganichem, i w Medio- 

lanie pod ks. Boschowichem. Ponie- 

waż w akademii Wileńskićj, niebyło 

nauki prawa, przeto w tej umiejętności 

niewsławił się Żaden Jezuita, ani 

w Litwie, ani w koronie. Należy 

jednak wspomnieć ks. Wyrwicza, któ- 

ry jakożkolwiek liczonym być może 

między  erudytów prawnych, dla 

gruntownćj umiejętności nauk politycz- 

nych, historyi krajowej i powszechnej. 

W teologii, w którćj Jezuici wszy- 

stkich innych celowali zakonnych, było 

bardzo wiele gruntownych ludzi, lecz 

at 
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szkoła Molinistów, nie najdując pola 
emulacyi w Polsce, nie dała im miej- 
sca wsławić się, ani pismami, ani 
klótniami.  Obszerniejszego wyobra- 
żenia o stanie akademii Wileńskićj i 
wszystkich innych Jezuickich szko- 
łach, dać nie umiem, ponieważ ani 
akademii Wileńskićj, ani sławniej- 
szych kollegiów Jezuickich w koronie 
osobiście nieznalem. 






